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Na zdjęciu: Defilują
polskie jednostki rakieto-

Fot.: WAF-CAF

Dar dla narodu

algierskiego
WIGIER. Na pokładzie ra-

flsleckiego statku „Zeja”,
który przybył do portu w

Zgierze odbyło się w czwar­
tek uroczyste przekazaniie

Władzom algierskim kolejnej
partii żywności — daru naro-

ju radzieckiego dla narodu
jtiglerli. Statek przywiózł 330
ton konserw rybnych.

Apel

Delegacja SZLP

Jugosławii zakończyła
wizytę w Polsce

WARSZAWA. 12 bm. w go­
dzinach przedpołudniowych w

siedzibie OK FJN w Warszawie
odbyło się końcowe spotkanie
członków sekretariatu Ogólno­
polskiego Komitetu FJN z de­
legacją SZPL Jugosławii.

Wymieniono poglądy na te­
mat dalszych kontaktów 1

współpracy między Frontem

jedności Narodu 1 Socjalis­
tycznym Związkiem Ludu
Pracującego Jugosławii.

w, -łączcie się!

Kraków,

13I14

październik 1962 r.

SOBOTA-NIEDZTELA

Kraków takiej scenerii od
kilkunastu lat. U stóp Bar­
bakanu przed pomnikiem
Nieznanego Żołnierza wczo­
raj wieczorem stanęły w

wojskowym ordynku jed­
nostki krakowskiego gar­
nizonu i licznie przybyłe
na tę uroczystość społe­
czeństwo naszego miasta.

Przed frontem kompanii
wojskowych odczytano roz­
kaz specjalny dowódcy
garnizonu.

Rozpoczyna się apel. Tu
do Krakowa wzywfa się
wszystkich poległych na

polach bitew całego świa­
ta. Echo niesie między
murami głos werbli. Po
zakończeniu apelu — w

niebo strzelają kolorowe
rakiety. Żołnierze oddają
honorową salwę na cześć
wszystkich tych, którzy
polegli w walkach z nie­
mieckim faszyzmem.

(mar)

WODA DLA ROLNICTWA

przedstawiciel do spraw ko-

lonlalnych w ONZ, Hugh Foot

ustąpił ze swego stanowiska.
Agencja Reutera Informuje,
4e Foot nie zgadza się z poli­
tyką rządu brytyjskiego w

sprawie Rodezji Południowej.

Rezygnacja Hugh
Foota

NOWY JORK, Podano
Nowym Jorku, li brytyjski

rrziitinrtsiH dgshusia

JESIEŃ W TATRACH...

CAF — fot. Olszewski

Minister Jagielski
w Waszyngtonie

WASZYNGTON. Na zapro­
szenie sekretarza rolnictwa
USA Freemana przybył do Wa­
szyngtonu minister rolnictwa
PRL, Mieczysław Jagielski.

W ciągu 3-tygodniowego po.
bytu w Stanach Zjednoczo­
nych minister Jagielski 1 to­
warzyszące mu osoby zwiedzą
szereg farm, ośrodków hodo­
wlanych, fabryk, maszyn rol­
niczych, Instytutów naukowo-
badawczych 1 akademii rolni­
czych,

Wysokie kary
za nadużycia

POZNAN. Sąd Wojewódzki
w Poznaniu — ośrodek w Ka­
liszu ogłosił wyrok w proce-
®ie przeciwko 10-osobowe]
grupie kombinatorów, oskar­
żonych o nadużycia przy sku­
pie i kontraktacji ziemnia­
ków przemysłowych. Fałszując
kwity dostaw,
fikcyjne listy
narazili skarb

straty sięgające
tych.

Sąd skazał Romana Zago-
rowskiego — kierownika
pow. Biura Rozliczeń w Ka­
liszu — na 15 lat więzienia i
100 tys. zł grzywny oraz prze­
padek mienia. Pozostali os­
karżeni skazani zostali na

kary więzienia od 9 do 10 lat
oraz wysokie grzywny i częś­
ciowy przepadek mienia.

wystawiając
Itp. oskarżeni
państwa na

miliona zio-

468 wniosków

racjonalizator­
skich ma już na

•wyni koncie
Międzyzakłado­

wy Klub Tech-
i Racjonali-

tacli łódzkich

przedsiębiorstw
budownictwa ko­
munalnego. Do­
robek jak na 10

istnienia
'"'cale pokaźny.

Swój dorobek
Klub demonstru-

na Ogólnokra­
jowej Wysta­
ne Postępu le-
^nlcznego i Ra-
cJ°nalizacJi, któ-
r®J otwarcie — z

łO-lecia
’<H>ylo się 1() x

.• w Łodzi. Nb
»djęclu: Ekspo­
rty Poznańskiej

Wodo-
® er’y 1 Gazo-
mierzy.

CAF
Ro zmysic wici

fot.

w zakładach pracy i instytucjach
WARSZAWA (PAP)

piątek, 12 bm. obrado-
w Warszawie XIX ple-
CRZZ z udziałem Komi-
Kongresowej. Plenum

W
wało
num

sji
przedyskutowało i przyjęło
tezy do pr.ojektu uchwały
V Kongresu Związków Zawo­
dowych, omówiło poprawki
do statutu zrzeszenia związ­
ków zawodowych oraz podję­
ło uchwałę w sprawie przesu­
nięcia terminu kongresu na

dni 26 listopada — 1 grud­
nia br.

Otwierając obrady przewo­
dniczący CRZZ — Ignacy Lo-

kontrrewolucji w Jemenie
PARYŻ (PAP)

Wielka Brytania 1 Stany Zjednoczone są prawdziwymi
Inspiratorami kontrrewolucji w Jemenie. Królowie Saud
1 Huseln służą lm tylko za kamuflaż — pisze dziennik
„Al Ahram” w artykule wstępnym pióra swego naczel­
nego redaktora. Na poparcie swych twierdzeń dziennik
podaje, że ostatnio w Arabii Saudyjskiej odbyły się liczne
zebrania z udziałem wysokich funkcjonariuszy angielskich
i amerykańskich z jednej strony i przedstawicieli króla
Sauda i szefa kontrrewolucji el Hassana z drugiej. Rządy
Arabii Saudyjskiej i Jordanii utrzymują stały kontakt
z tymi funkcjonariuszami. Poza tym 4 myśliwce brytyj­
skie o dalekim zasięgu przybyły w środę do Ammanu.

KAIR (PAP)
W dniu 11 bm- w Sanie odbyło się posiedzenie rady

rewolucyjnego dowództwa Jemeńskiej' Republiki Arab­
skiej pod przewodnictwem premiera Abdallaha el Sallala.
Na posiedzeniu tym rozpatrzono sytuację wojskową na

granicach Republiki Jemeńskiej.
Jak podaje agencja MEN, po posiedzeniu wicepremier

el Baidany oświadczył, iż rada zaplanowała niezbędne po­
sunięcia zmierzające do udaremnienia agresji przeciwko
Jemenowi 1 zlikwidowania w ciągu tygodnia uzbrojonych
band, które przeniknęły na terytorium Jemenu z północy

1 południowego wschodu. ■

Według ostatnich informacji, które nadeszły do na­
czelnego dowództwa armii, żołnierze saudyjscy i Jemeń­
czycy mieszkający na terytorium Arabii Saudyjskiej', roz­
porządzający wielkimi ilościami sprzętu ciężkiego i lek­
kiego, zostali zmasowani w jemeńskim pasie pogranicz­
nym na północy i wschodzie — oświadczył pułkownik
Sallal korespondentowi rozgłośni kairskiej.

Jednakże — stwierdził pułkownik — armia, gwardia
narodowa, bojownicy szczepów i ludność zadali napastni­
kom ciężkie straty w ludziach. Ponadto lotnictwo

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

ga-Sowiński stwierdził, że te­
zy do projektu uchwały V
kongresu poddane zostaną
pod ogólną dyskusję w całym
ruchu zawodowym, w zakła­
dach pracy i instytucjach. Po
zatwierdzeniu przez kongres
uchwały te staną się progra­
mem działania ruchu zawodo­
wego na najbliższe 4 lata.
Omawiając tezy przewodni­
czący CRZZ stwierdził, że na

plan pierwszy wysunięto w

nich podstawowe zagadnienia
wynikające z potrzeb gospo­
darki narodowej w latach
1963—65, które będą rozwią­
zywane przy współudziale
ruchu zawodowego.

Mówca
następnie
działalności związkowej, zmie­
rzające do zapewnienia peł­
nej realizacji zadań gospodar­
czych w najbliższych latach.
Stwierdził, że nieodłącznym
warunkiem' pomyślnego wy­
konania tych zadań jest ze­
spolenie wysiłków admini­
stracji gospodarczej, związków
zawodowych i samorządu ro­
botniczego w pracy nad roz­
wijaniem postępu technicz­
nego, usprawnianiem proce­
sów produkcyjnych i techno­
logicznych. ^Przewodniczący
CRZZ podkreślił szczególną
rolę, jaką w realizacji zadań
gospodarczych spełnia socjali­
styczne współzawodnictwo
pracy.

Zagadnienia postępu techni­
cznego, wynalazczości i ra­
cjonalizacji, współzawodnic­
twa pracy, działalność samo­
rządu robotniczego — wa­
runkują możliwość wygospo­
darowania środków na pokry­
cie i zaspokojenie potrzeb
płacowych, mieszkaniowych,

scharakteryzował
główne kierunki

zdrowotnych, socjalnych
kulturalnych.

Szczegółową charakterysty­
kę tych potrzeb zawierają
dalsze rozdziały tez.

Podkreśla się w nich koniecz­
ność zwiększenia troski związ­
ków o sprawiedliwy 1 słuszny ze

społecznego punktu widzenia
rozdział środków przeznaczonych
na płace oraz potrzebę dalszego
doskonalenia zasad przyznawa­
nia i podziału funduszu zakłado­
wego. Dążeniem związków bę­
dzie przeprowadzanie w miarę
możliwości 1 środków państwa
kompleksowych regulacji płac
przy ściślejszym ich powiązaniu
z kryteriami ilościowymi 1 jako­
ściowymi pracy, z posiadanymi
kwalifikacjami, uwzględniając
również znaczenie poszczególnych
gałęzi gospodarki narodowej.

Szczególny akcent położono w

tezach na konieczność zabezpie­
czenia przez związki, samorząd
robotniczy 1 administrację dal­
szej poprawy warunków bhp,
podniesienie stanu opieki zdro­
wotnej oraz na bezwzględne
przestrzeganie praworządności w

stosunkach pracy.

Na czoło spraw bytowych wy­
sunięto w tezach problem miesz­
kaniowy: szersze rozwijanie bu­
downictwa oszczędnościowego 1

troskę o sprawiedliwy rozdział
mieszkań.

Plenum upoważniło Komi­
sję Kongresową do ostatecz­
nego zredagowania tekstu
tez z uwzględnieniem wnios­
ków i uwag zgłoszonych w

toku dyskusji oraz do opubli­
kowania projektu.

Plenum wysłuchało również
informacji wiceprzewodniczą­
cego CRZZ Piotra Gajewskie­
go o projekcie zmian w sta­
tucie Zrzeszenia Związków
Zawodowych.

stalowej.
CAF — fot. Radziszewski

przed V Kongresem

Budowa studni głębinowej (120 m) w gos­
podarstwie PGR Zberki (pow. Środa). Za­
stosowano tu aparat wiertniczy studzienny
produkcji krajowej oraz składaną wieżę sta­
lową, w której nowym rozwiązaniem kon­
strukcyjnym jest głowica z amortyzatorem.
Wieżę wykonano w ramach pomysłu racjona­
lizatorskiego pracowników Przedsiębiorstwa
Zaopatrzenia Rolnictwa w wodę w Poznaniu.

Konstrukcja ta całkowicie eliminuje drzewo,
oszczędza liny i skraca czas wiercenia.

Na zdjęciu: wiercenie studni przy zastoso­
waniu wieży

Produkowane przez Fabry­
kę Maszyn Górniczych szcze­
linowe sita stożkowe stosowa­
ne są w wirówkach służących
do odwadniania miału i mułu
węglowego. Produkcja ta wy­
maga dużej dokładności, gdyż
szczeliny w sitach posiadają
wymiary 0,25, 0,35 i 0,5 mm.

CAF — fot. Jakubowski
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W ZWIĄZKU
RADZIECKIM

Część nowego
radioteleskopu
obserwatorium
radioastronomi­

cznego Instytutu
Radiofizyki i E-
lektroniki
demiii Nauk
kraińskiej
w rejonie
gujewskira
■wodu
skiego. Radiote­
leskop może od­
bierać sygnały
pochodzące z

bardzo odległych
obiektów kosmi­
cznych,

CAF.
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l\lA IMARGIAlESIE
ryeczy smutne, lecz prawdziwe. 'Jak „byki" w „Gazecie", za
riktóre płonić się mnie upoważniono, czego czynić ochoty nie

mam wcale, choć — vis maior! — muszę. I jak owe, wciąż
denerwujące, traktowanie obywateli przez urzędy w sposób je
(urzędy) wręcz kompromitujący. Oraz jak owa nadmierna po­
błażliwość PT Obywateli wobec innych obywateli występków,
przekroczeń i naruszeń.

Smutne więc rzeczy — lecz prawdziwe, które poruszyć muszę, choć
ochoty nie mam. A nie mam, gdyż znany ml jest osobiście ów chorus
dotkniętych, jakkolwiek nie osobiście piętnowanych.

Tak więc — na przykład — chciałbym wiedzieć dlaczego to niektórzy
(podkreślam trzy razy owo: niektórzy) z profesji pedagogowie otwar­
cie naigrawają się z tzw. etyki zawodowej tudzież elementarnych zasad

pedagogiki? ——

Z"} to chłopiec, który — nie twierdzę czy winien, czy nie —

z otwartym czołem staje przed obliczem wychowawcy,
i twierdzi:

— Ja tego nie zrobiłem!
Cóż w zamian słyszy? Hę? Proszę bardzo:

.

— Ja w prokuratora bawić się nie będę! Obniżam ci stopień
ze sprawowania!

Nie spodziewaliście się tak „pedagogicznej" odpowiedzi? Szko­
da! Tak to czasem prostych ludzi rzeczywistość ze snu budzi —

jakby rzeki Boy — mędrzec.
A cóż wy, Kiepscy Rodziclele? Sądziliście, że naprawdę owemu, pożal

się kto może, wychowawcy zależy na prawidłowym rozwoju psychologi­
cznym 1 społecznym ucznia? Zresztą — ,,doświadczony” pedagog 1 na to
ma z dawna gotową odpowiedź:

— Takie jest życie — twierdzi. Gdzież na tym śwlecle rprawledliwo-
ści szukać? Niech się chłopak przyzwyczai...

Ano — może się i przyzwyczai. Tylko — może się też zdarzyć,
iż chłopak ów, niedorostek i pętak zgoła, oceni sprawiedli-
w i e swego wychowawcę... Cóż wtedy?.

7nny przykład.
Z prawdziwą przykrością słuchałem takich oto słów, gory­

czy pełnych i zawodu:
— Panie drogi! — mówiono. — Przecież znam wypadki, bar­

dzo, niestety, częste w mieście Krakowie, a może i poza nim, gdy
zbierało się po sto złotych od rodziców, aby panu wychowawcy za­
fundować „Dozę"...

Czy te wypadki bardzo są częste, czy częste tylko — obojętne. Są przede
wszystkim antypedagoglczne. Tym bardziej, gdy na Ich usprawiedliwie­
nie rzuca się charakterystyczne dla pewnych kół:

— A komuż z nas pensja sama wystarcza?...
Można potraktować owo usprawiedliwienie poważnie, jeśli się

wielu spraw nie rozumie. Można. Nikomu jeszcze siłą oleju do
głowy nie udało się wlać.

Ale można też rozumieć to usprawiedliwienie bardzo różnią Na

przykład — jako z jednej strony usprawiedliwienie swych własnych nie­
jasnych spraw 1 sprawek, a z drugiej — jako dążność do wymoszczenia
nazbyt wygodnej drogi do przyszłości — własnemu potomstwu.

Więc — summa summarum — mówić trzeba nie tylko o peda-
gogizacjl rodziców, której nigdy za mało, ale i o pedagog i-
zacji pedagogów.

A teraz — mili obrońcy — na Was kolej. Huzia na

ReP-a!

Niech ml będzie wolno (z w/w upoważnienia) podziękować
pp. E. A. Sledzlewsklm za cenne uzupełnienie fotografii, zamiesz-

■ czonej w poniedziałkowej „Gazecie”. Im oraz wszystkim, którzy
alarmowali redakcję telefonicznie, na gorąco.

Przygotowainia do V Kongresu Związ­
ków Zawodowych na terenie Krakowa
i woj. krakowskiego są w pełnym toku.
Obejmują one różne dziedziny działalno­
ści związkowej, przy czym nieomal w

każdej z nich związki zawodowe notują
znaczny wzrost aktywności. Dotyczy to np.
w równej mierze wzrostu zainteresowania
zagadnieniami nowej techniki, wynalaz­
czości i racjonalizatorstwa, jak i walki o

przestrzeganie ustawodawstwa pracy, tro­
ski o zdrowie załóg, jak i zagadnień bhp,
czy też związkowej działalności kultural­
nej.

Te właśnie sprawy — przebiegu przedkon­
gresowej kampanii związkowej — omawiane

były w czasie wczorajszego posiedzenia Egze­
kutywy KW partii w Krakowie. W toku dys­
kusji, podnosząc niewątpliwe pozytywy trwa­
jącej kampanii, wskazywano jednak na pew­
ne nieprawidłowości. Należą do nich m. In.:
słabo rozwinięta popularyzacja kandydatów
delegatów na Kongres 1 niedostatki przedkon­
gresowej kampanii spotkań z delegatami; pe­
wien niedowład organizacyjny^ zresztą raczej
niezależny od wojewódzkich władz związko­
wych, oraz nie podejmowanie w czasie kam­
panii, jak 1 z okazji samych spotkań — pro­
blemów nurtujących masy związkowe, a moż­
liwych do zrealizowania w obecnej sytuacji
ekonomicznej.

Wskazywano również, Iż niedostatki te moż­
na byłoby znacznie ograniczyć, gdyby — szcze­
gólnie w niektórych powiatach — instancje
partyjne żywiej Interesowały się problematy­
ką związkową.

W toku dyskusji padło szereg uwag,
wykraczających poza samo zagadnienie
przedkongresowej działalności związków
zawodowych. Uwagi te przejęli obecni
na posiedzeniu przedstawiciele WKZZ
i związków branżowych.

W drugim punkcie
KW zaznajomiła się
metod własnej pracy,
żeń, które przyczynią
nlenla jej pracy.
o rozszerzenie kontaktów z tzw. terenem oraz

o samo przygotowanie obrad.

posiedzenia Egzekutywa
z informacją na temat

czyniąc szereg spostrze-
slę zapewne do uspraw-

Chodzl w szczególności

Egzekutywa, której posiedzeniu prze­
wodniczył I sekretarz KW tow. L. Moty­
ka, omówiła, na zakończenie, sprawy or­
ganizacyjne. (—)

W Politechnice Warszawskiej o-

twarta została wystawa Książki 1
Prasy Technicznej.

CAF — FOT. WDOWINSKI
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Program

telewizji
od 15 do 21 września

Stolica ffl przygotowuje
serdeczne powitanie

ICBti

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.15: Telewizja Katowice
Informuje. 17 .50: Program dla

dzieci: „Co zobaczymy?” 17.45:

Kalejdoskop sportowy. 18.15: „Na
półkach księgarskich”. — 18.25:
„Warszawska stal” — reportaż.
19.00: Program filmowy. — 19.30:
Dziennik. 20.00: „Dobranoc". —

20.03: „Eureka” — magazyn pop. -

naukowy. 20.35: „Tele-Echo”. —

21.10: Teatr Telewizji: „Męczeń­
stwo Piotra Ohey’a” — groteska
Sławomira Mrożka. 22.05: Ostat­
nie wiadomości.

WTOREK

Godz. 17 .15: Telewizja Katowice
informuje: 17.30: Program dla

dzieci: „W śwlecle fizyki”. 18.00:
Śląskie rozmaitości kulturalne. —

18.30: „Koncert w bazarze” —

program muzyczno-słowny. 19.03:
„Drzewko mądrości” — teletur­
niej. 19.30: Dziennik. 20.00: „Do­
branoc”. 20.05: „Cena świadec­
twa” — reportaż. 20.35: „Otello”
— film fab. prod. radź. dozw. od
lat 16-tu.

Środa
Godz. 10.15: „Otello”’— film fab.

11.45: Program dla szkół: Fizyka
dla klas VII i X „W śwlecle

dźwięków”. 16.30: Reportaż z

WszechzwlązkoweJ Wystawy Sztu­
ki w Moskwie. 17 .10: Telewizja
Katowice Informuje. 17 .30: „Klub
Myszki Miki”. 18.15: „Na półkach
księgarskich”. 18.25: „Telegram”
1 „Skradzione akta”, progr. roz­
rywkowy. 18.55: Wszechnica TV:
„Światło 1 cień”, program z cy­
klu: „Jak patrzeć na film”. 19.30:
Dziennik. 20.00: „Dobranoc”. —

20.05: Recital chopinowski w wyk.
Aleksandry Ablewlcz, tr. z Kra-
kowa.20.35: Program filmowy. —

20.50: „Peryskop” — tr. z Berli­
na. 21 .30: Mały Teatr Telewizji:
„Noc w oberży”

polskiej delegacji
BERLIN (PAP)

Korespondent PAP red.
Roszkowski donosi: stolica
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej znajduje się pod
znakiem. wizyty polskiej de­
legacji partyjno-rządowej,
która ma tu przybyć w ponie­
działek rano. Cała piątkowa
prasa berlińska publikuje a-

pel miejskiego komitetu SED,
magistratu berlińskiego i Ko­
mitetu Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych do
społeczeństwa stolicy NRD o

zgotowanie gościom polskim
serdecznego powitania. Lud­
ność Berlina demokratyczne­
go już przystąpiła do dekoro­
wania flagami swoich dpmów.
Czyni się to zwłaszcza na

wielokilometrowej trasie, ja­
ką przejechać ma w ponie­
działek przez stolicę NRD

polska delegacja partyjno-
rządowa. Trasa przejazdu de­
legacji została w piątek po­
dana przez prasę. Dzienniki
publikują również hasła z o-

kazji przybycia gości polskich:
„Kochani przyjaciele polscy
— witamy Was serdecznie w

NRD”, „Ludzie pracy Nie-

mleckiej Republiki Demokra­
tycznej pozdrawiają delega­
cję partyjno-rządową Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej”,
„Przyjaźń niemiecko-polska
jest nierozerwalna, jest trwa­
łym fundamentem pokoju w

Europie”, „Niech żyje nie­
rozerwalna przyjaźń między
narodami Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Pol­
ski Ludowej".

Sukcea na miarę
światowa•••

polskiej
telewizji

Brazylia
rozszerza handel

■

CZWARTEK

Godz. ll .oo: Program dla szkół:
■'Język polski dla klas V „Spotka­

nie z Janem Brzechwą”, z cy­
klu: „Spotkanie z autorem”. —

11.30—17 .15 — przerwa. 17.15: Te­
lewizja Katowice informuje. —

17.30: Program dla dzieci: „Wy­
bieramy zawód”. 18.05: „Ręce,
które przywracają zdrowie” —

reportaż z Instytutu Chirurgii
Urazowej w Piekarach Sl. 18.35:
„Na półkach księgarskich”. 18.45:
Polska Kronika Filmowa. 18.55:
Koncert pleśni i tańca. — 19.30:
Dziennik. 20 00: „Dobranoc”. 20.05:
„Nie tylko dla pań”. 20.35: Teatr
Kobra: „Nad pięknym modrym
Dunajem”. 21.45: „Eksperymenty
pedagogiczne”. 22 .15 :Ostatnle wia­
domości.

PIĄTEK
Godz. 16.55: Śląski magazyn ty­

godnia. 17.50: „Podróż po Pol­
sce” — telekonkurs dla dzieci
starszych. 18.10: Program tygo­
dnia. 18.40: „Z kamerą u przyja­
ciół” — reportaż filmowy. 18.55:
Wszechnica TV z cyklu: „W pra­
cowniach polskich uczonych” pt.
„W trosce o bogactwo przyrody”,
tr. z Krakowa. 19.30: Dziennik.
20.00: „Dobranoc”. 20.05! „Minia­
tury” — mag. publicystyczny. —

20.35: Rendez-vous z lekką mu­
zą” — program z cyklu „Muzyka
dla ciebie”. 22.05: Ostatnie wia­
domości.

SOBOTA

Godz. 9.30: „Akcja na północy”
— film fab .prod. USA dozw. od
lat 12. 11.00: Program dla szkół:

Zoologia (dla kl. VI) „Jamochło­
ny”. 16.30: Program dla dzieci:

„Przygody Wlerclpięty”. — 17.15:
Telewizja Katowice informuje. —

17.30: program dla dzieci: tea­
trzyk „Wlołlnek”. — 18.00: Film

krótkometrażowy. lć .20: Polska
Kronika Filmowa. 18.35: „Oficyna
Pegaza” — program w opr, An­
drzeja Drawlcza 1 Igora Dubow-
sklego. 19.20: Dziennik. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: „Od melodii do
melodii" — program rozrywkowy
— tr. z Lipska. 21 .00: „Akcja na

północy” — film fab.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Telewizyjny
rolniczy. 13.45: Koncert zespołów
amatorskich Zw. Zawodowych, —

15.00: „Niedzielna biesiada”. 15.45:
„W krainie Dlsneyla”. 16.35: Ka­
pela ludowa pod dyr. Feliksa

Dzierżanowskiego. 17.05: Program
sportowy. 18.45: Recital aktorski
Ludwika Sempolińskiego z cyklu:
„Spotkanie z aktorami”. — 19.30:
Dziennik. 20.00: „Szkoła odmo­
wy” — program kabaretu „Waga-
bunda”.

18.53:

kurs

Wiata radzieckie

domagają tią odwołania

amerykańskiego
dyplomaty

MOSKWA (PAP)
Pierwszy sekretarz ambasa­

dy amerykańskiej w Moskwie
Midthun, zajmując się zbie­
raniem informacji o charak­
terze szpiegowskim, usiłował
skłonić obywatela ZSRR, pra­
cownika jednej z Instytucji
państwowych, do przekazania
mu informacji o tajnym cha­
rakterze.

W związku z tym Minister­
stwo Spraw Zagranicznych
ZSRR uznało dalsze przebywa­
nie Midthuna w Związku Ra­
dzieckim za niepożądane i po­
prosiło ambasadę USA o pod­
jęcie kroków w kierunku bez­
zwłocznego jego wyjazdu z

ZSRR.

Przyjęcie z okazji
Dnia Wojska
Polskiego

8■WARSZAWA (PAP)
Z okazji Dnia Wojska

Polskiego, 12 bm. prezes
Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz wydał w salach
URM w Warszawie przy­
jęcie dla generałów, ofice­
rów i przodujących żołnie­
rzy, .prymusów szkół ofi­
cerskich i akademii woj­
skowych.

Na przyjęcie przybyli
przedstawiciele* najwyż­
szych władz partyjnych 1

państwowych z I sekreta­
rzem KC PZPR Władysła­
wem Gomułką 1 przewod­
niczącym Rady Państwa
Aleksandrem Zawadzkim
na czele.

W czasie przyjęcia pre­
mier Cyrankiewicz i mini­
ster obrony narodowej gen.
broni Marian Spychalski
wznieśli toasty na cześć
Wojska Polskiego, brater­
stwa broni 1 przyjaźni mię­
dzy WP a Armią Radziec­
ką 1 armiami państw obo­
zu socjalizmu, za pokój.

El
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Krakowska »Bonarka«

opanowała
nową metodą
produkcie

(Inf. wł.) Mamy do odnoto­
wania nowy, kolejny sukces
Krakowskiej Fabryki Super-
tomasyny „Bonarka". Wczoraj
od dyr. nacz. zakładów mgr
Dudzińskiego otrzymaliśmy
informację, że w fabryce zo­
stał zakończony z pomyślnym
rezultatem I etap prób opa­
nowania tzw. metody „mało-
sodowej”, zmieniającej całko­
wicie dotychczasową techno­
logię i sposoby otrzymywania
termofosfatów (nawozów fos­
forowych dla rolnictwa). O-
szczędności z tytułu obniżki
samych kosztów produkcji
przekraczają 100 min zł.

Opanowanie nowej meto­
dy stanowi bardzo piękny
sukces zarówno technologów,
konstruktorów, jak inaukow­
ców zakładowego
rium Badawczego
— i w światową
wnosi całkowicie
menty techniki!
nadmienić, źe nad
niem wspomnianej
cji pracują
naukowcy w

Niemczech.
Niezależnie

w fabryce
czone próby nad zastosowa­
niem w produkcji apatytu
wietnamskiego, dając dalsze
poważne oszczędności i nowe

rodzaje produkcji. W br. bę­
dzie to już trzecie osiągnięcie
zespołu naukowców i techni­
ków krakowskiej „Bonarki”.

(nlk)

WARSZAWA (PAP)
25 bm. Polska Telewizja

obchodzi 10-lecie swego
istnienia. Przed 10 laty z

małego pokoiku Instytutu
Łączności na Pradze nada­
no pierwszy doświadczalny
program telewizyjny. Dość
prymitywna aparatura, ty­
pu laboratoryjnego, wy­
produkowana przez praco­
wników tego Instytutu po­
zwoliła na objęcie progra­
mem tylko rejonu stolicy.
Posiadaczy telewizorów li­
czyliśmy wtedy na palcach
— było ich zaledwie 24.
Większość odbiorników by­
ła amatorskim dziełem in­
żynierów i techników In­
stytutu,

Jubileusz 10-lecia zasta-

je Polskę objętą prawie w

połowie (ok. 45 proc.) ob­
szaru zasięgiem ośrodków
nadawczych TV. Liczba
teleabonentów wynosi o-

becnie ok. 850 tys., a wszy­
stko wskazuje, że z koń­
cem br, osiągniemy zapla­
nowanych 900 tys.

Dzisiaj cała nasza tele­
wizja nadaje miesięcznie
przeciętnie ponad 400 go­
dzin programu.

Kraje objęte siecią „In-
terwizjl” przekazują nam

rocznie kilkadziesiąt róż­
nych programów. Np. w br.
odebraliśmy ich już ok. 50
(w tym historyczne trans­
misje z Kosmosu).

MOSKWA (PAP)
Rząd brazylijski podjął uchwałę w sprawie rozszerze­

nia handlu Brazylii z krajami socjalistycznymi — do­
nosi z Rio de Janeiro agencja TASS.

Dokument rozesłany dzien­
nikarzom przez ministerstwo
spraw zagranicznych Brazy­
lii stwierdza, że rynki krajów
socjalistycznych mogą popra­
wić trudną sytuację w dzie- w rozwoju
dżinie handlu zagranicznego’ rym zainteresowane są obie

Brazylii, która powstała prze­
de wszystkim na skutek po--
ważnego spadku cen na naj­
ważniejsze brazylijskie arty­
kuły eksportowe.

Gospodarka krajów socjali­
stycznych — podkreśla doku­
ment — rozwija się w szyb­
kim tempie. W ostatnich la­
tach handel Brazylii z kra­
jami. socjalistycznymi wzrósł
niemal trzykrotnie. Brazylia
może jeszcze podwoić obroty
handlowe z tymi krajami.

Chcemy rozwijać handel —

stwierdza w zakończeniu do­
kument — uważamy za w

pełni rozsądne, źe poważna

część świata, jaką stanowią
.kraje socjalistyczne, myśli tak
jak my. Rozbieżności ideolo­
giczne i różny styl życia nie
powinny stanowić przeszkody

handlu, w któ-

strony.

Wiśle potrzebne punkty

Marsz ku górze
piłkarzy Cracovli?

Znowu gra w niedzielę ekstraklasa, Wisła jedzle do
, Gdańska na mecz z Lechią. Sytuacja krakowian jest- nie

do pozazdroszczenia, ostatnie miejsce w tabeli,
'

tylko
cztery punkty zdobyte. Trzy kolejne ostatnie porażki ze­
pchnęły tę drużynę aż na 14 miejsce.

Czy krakowianie mogą po­
wrócić do Krakowa z dwomaPapież Jan XXII!

— g____m ■ wwtjc uu DAdnuwa z. uwuma

ffi OB*® i punktami? Ich dotychczasowy
g dorobek ligowy: zwycięstwa

pokoju
RZYM (PAP)

Kaplicy Sykstyńskiej

TITO PRZYJĄŁ ŻIWKOWA
BELGRAD. Agencja Tanjug

informuje, że prezydent Jugoała-
wl Tlto przyjął w czwartek wi­
cepremiera Bułgarii Ziwkowa,
•tojącego na czele bułgarskiej
delegacji gospodarczej, przeby­
wającej obecnie w Jugosławii.

Zewsząd
o wszystkim

Laborato-
„Bonarki"
produkcję
nowe ele-
Wystarczy
opanowa-

produk-
od szeregu lat
USA, Japonii 1

od tego 18 bm.
zostaną zakoń-

CROSSMAN

WYPOWIADA SIĘ
PONOWNIE

ZA UZNANIEM NRD

BONN. Członek brytyjskiej
Izby Omiń labourzysta Ri­
chard Crossman, podróżujący
obecnie po NRF, wypowie­
dział się w czwartek wieczo­
rem w Blelcfeld ponownie za

uznaniem rządu Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
gdyż — jak oświadczył —

przyczyniłoby się to do od­
prężenia sytuacji międzynaro­
dowej.

holenderskim pospieszył nu

pomoc tankowiec floty han­
dlowej NRD „Schwedt”. Na

miejsce katastrofy przybył
również trałowiec marynarki
NRD „Neubrandenburg". Za­
łoga okrętu pomogła zatkać
dziurę w kadłubie statku ho­
lenderskiego. Następnie — jak
informuje agencja ADN —

„Narrał” wzięty został na hol

przez zachodnlonlemieckl sta­
tek ratunkowy „Hamburg”.

W Kaplicy Sykstyńskiej
przyjął w piątek 12 bm. pa­
pież Jan XXIII delegacje, któ­
re wzięły udział w uroczy­
stym otwarciu Soboru. W
skład delegacji tych wchodzili
przedstawiciel# 85 rządów.

„Sobór — powiedział Jan
XXIII — przyczyni się nie­
wątpliwie do stworzenia no­
wego klimatu i do oddalenia
perspektywy wszelkich kon­
fliktów, a przede wszystkim
wojny, tej plagi narodów, któ­
ra oznaczałaby dzisiaj zni­
szczenie całej ludzkości”.

„Niechaj mężowie stanu na­
dal się spotykają, niechaj dys­
kutują i niech zawrą układy
lojalne, wielkoduszne i spra­
wiedliwe. Niech będą również
gotowi do koniecznych poświę­
ceń dla ocalenia pokoju świa­
ta. Narody będą mogły wów­
czas pracować w pogodnej at­
mosferze, wszystkie odkrycia
nauki służyć wówczas będą
postępowi i przyczynią się do
umilenia pobytu na tej ziemi;
która nosi piętno tylu nie­
szczęść”.

MOSKWA (PAP)
W piątek odlecieli z Mo­

skwy do Rzymu protojerej W.
Borowy i archimandryta W.
Kotlarow. Będą oni obecni na

II Soborze Watykańskim jako
obserwatorzy ze strony Pa­
triarchatu Moskiewskiego.

ze Stałą Rzeszów 2:0 i Le­
chem 4:0 a porażki — z Ru­
chem 1:2, Odrą 1:3, Gwardią
0:1, Górnikiem 0:3 1 Arkonlą
1:2. Lechia ma na swym kon­
cie 6 punktów i trzy zwycię­
stwa: ze Stalą 1:0, Odrą 1:0 1
Arkonlą 3:0. Jej porażki: z

Lechem, Polonią, Zagłębiem
po 0:3, Górnikiem 1:4. A inne
porównania: Wisła ma czte­
rech reprezentantów Polski:
Kawulę, Budkę, Monicę 1
Syktę. Lechia — po odejściu
Korynta — nie ma nikogo w

kadrze narodowej czy mło­
dzieżowej. To są rozważania
teoretyczne, na boisku teo­
ria często bierze w łeb. Wi­
sła z meczów niedzielnego 1
środowego z Polonią powin­
na uciułać trzy punkty a

wówczas sytuacja zmieni się
kardynalnie.

Pozostałe spotkania I ligi:
Arkonlą — Legia, Górnik —-

ŁKS, Gwardia — Ruch, Lech.
— Stal, Odra — Zagłębie,
Polonia — Pogoń.

W II lidze Cracovla gra na

twoim boisku w niedzielę z Po­
lonią Gdańsk (godz. 11.30). Blalo-
czerWonl w ostatnich 6 spotka­
niach zarobili o punktów: trzy

zwycięstwa 1 trzy remisy. wie.
rżymy, że dobra passa nie skofi.

czy się w niedzielę, ewentual-
ne zwycięstwo przynleiie lm w

efekcie dalszy awans w tabeli.
Poloniści znajdują się w grupie
zagrożonych spadkiem 1 będą
starać się o uzyskanie przynaj.
mniej
tracja
wiza,
Cracovia. Garbarnia jedzle na

mecz do Mielca. Trudna będzie
przeprawa ze Stalą, Garbarze
nie mogą Jednak przegrać, Jeśli
nie chcą stracić kontaktu z czo­
łówką. Mecz Wawelu ze Star­
tem został przełożony. Pozostałą
spotkania II ligi: Krosno — Sla-
vla, Piast — Bałtyk, Śląsk —

Szombierki, Unia — Raków, Dąb
— Polonia Bydg. (P)

remisu. Całkowita koncen.
1 atak non stop — oto de,
którą powinna przyjąć

Po katastrofie pod Piotrkowem

Wstępne opinie
ekspertów

WARSZAWA (PAP)
Przedstawiciel PAP prze­

prowadził na miejscu kata­
strofy rozmowę z przewodni­
czącym komisji ekspertów
kolejowych badającej przy­
czyny wypadku — inż. Ire­
neuszem Kochem. „Nie zakoń­
czyliśmy wprawdzie całko­
wicie dochodzenia, ale do­
tychczasowe badania — mówi
I. Koch — pozwalają stwier­
dzić, że bezpośrednią przyczy­
ną katastrofy było z całą
pewnością pęknięcie szyny w

torze, po którym jechał po­
ciąg od strony Katowic. Szy­
na ta (długa tzw. bezstyko-
wa) zamocowana w torze do­
piero jesienią ub. r. była na

odcinku 5,5 metra pęknięta
w ośmiu miejscach. Przeka­
zano ją Zakładowi Ekspertyz
Sądowych w Warszawie dla
przeprowadzenia szczegółowej
analizy.

Szyna zaczęła pękać w mo­
mencie, gdy najechał na nią
elektrowóz, i wtedy nastąpiło
wykolejenie wagonów w po­
ciągu zdążającym do War­
szawy. Trzy z nich „wsko­
czyły” na sąsiedni tor.

A oto kilka dalszych szcze­
gółów. Pociąg, który jechał
od strony Warszawy w kie­
runku Katowic, jak wykaza­
ła znaleziona w elektrowozie
taśma szybkościomierza, miał
szybkość 105 km na godz. Po
zauważeniu sygnałów wzy­
wających do zatrzymania da­
wanych przez obsługę pocią­
gu katowickiego (300 metrów
od miejsca wykolejenia wa­
gonów tego pociągu) maszy­
nista Wiesław Kolarczyk zdo­
łał wyhamować swój pociąg
do 90 km/gcdz. i przy takiej

szybkości nastąpiło zderze­
nie. Maszynista, jak wiado­
mo, zdołał się uratować, jego
pomocnik Antoni Konecki
nie żyje.

*

z nieścisłymi
prasowymi w

W związku
informacjami
sprawie skutków katastrofy
kolejowej w dn. 9 bm. pod
Piotrkowem, Komenda Głów­
na Milicji Obywatelskiej in­
formuje, że według ustaleń i
dnia 12 bm.:

— 34 osoby utraciły życie,
w tym jednej dotychczas nie
udało się zidentyfikować;

— 59 osób, które odniosły
cięższe lub lżejsze obrażenia
ciała, przebywa w szpitalach.

GBENYE
OGŁOSIŁ GŁODÓWKĘ
LEOPOLD VILLE. Następca

Fatricela Lumumby na stano­
wisku przewodniczącego partii
Narodowy Ruch Kongijski
(MNC) Chrlatophe Gbenye, a-

resztowany przed kilku dnia­
mi przez policję kongijską,
ogłosił głodówkę na znak pro­
testu przeciwko bezprawnemu
uwięzieniu.

CZY GENERAŁ WALKER

JEST POCZYTALNY!

WASZYNGTON. B. generał
armii amerykańskiej, Edwin
Walker, jeden ■ najaktywniej­
szych przywódców organizacji
faszyzujących w USA, areszto.

wany przez władze federalne
w stanie MlMlssdppl pod za­
rzutom podżegania do rozru­
chów — został poddany bada­
niom psychiatrycznym, które
mają wyjaśnić, rzy Walker

odpowiada za swoje ezyny i
może stanąć przed sądem.

Sytuacja
w Jemenie

WYJAZD DELEGACJI
RUMUŃSKIEJ
Z INDONEZJI

DJAKARTA. W dniu 12 paź­
dziernika przewodniczący Ra­
dy Państwa Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej G. Gheorghlu-
Dej, przewodniczący Rady Mi­
nistrów RRL I. Maurer 1 mi­
nister spraw zagranicznych
RRL C. Manescu, po 11-dnlo-

wej wizycie w Indonezji opu­
ścili Djakartę.

MARYNARZE NRF I NRD

URATOWALI

STATEK HOLENDERSKI

BERLIN. Wieczorem 10 paź­
dziernika przybrzeżne radio­
stacje NRD 1 Niemiec zachod­
nich odebrały sygnały SOS
nadane przez bolenderekl sta­
tek „Narval”, który znalazł
się w niebezpieczeństwie w za­
chodniej części Bałtyku. Wo­
da przedostawała się do łado­
wni statku.

Po odebraniu sygnałów sta­
cji nadbrzeżnych marynarzom

Jubileusz

Wojnicza
(Inf. wł.) W dniu 11 bm. od­

była się uroczysta Inauguracja
obchodów 800-leda Wojnicza. W

inauguracyjnej sesji GRN uczest­
niczyli m. In. posłowie Ziemi
Brzeskiej! St. Opałko, M. Hon-
kowiczowa, F, Mleczko, I sekre­
tarz Kp E. Michoń, przewodni­
czący PRN T. Pałys 1 inni dzia­
łacze i radni.

Wczoraj natomiast w dniu” 12
bm. odbyło się pod kierownic­
twem rektora UJ, posła prof, dr
Kazimierza Lepszego sesja nau­
kowa, poświęcona Wojniczowi 1

regionowi doliny naddunajecklej.
W sesji obok licznie zgromadzo­
nych nauczycieli powiatu brze­
skiego, działaczy społecznych 1

kulturalnych, uczestniczyli nau­
kowcy z Krakowa 1 Lublina. Re­
feraty 1 przemówienia wygłosili
m. In.! doc, Żaki z Krakowa 1

mgr J. Szymański z Lublina, (tl)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zniszczyło całkowicie sprzęt
napastników 1 zdziesiątkowało
czołgi.

Pułkownik Sallal dodał, że

misja zorganizowania tych sił
1 przemycenia broni na tery­
torium Jemenu przypadła e-

mlrowi Chaledowi lbn Sau-
dowi-

Wypady Saudyjczyków 1 An­
glików nie przerażają nas —

zakończył premier Jemenu.
Naród jemeński udzieli Sau-
dowi, Huseinowi i Anglikom
dobrej nauczki.

Członek rady rewolucyjnej
i dowódca strefy wojskowej
okręgu Taiz Mohammed Caed
Slhr stwierdził w złożonym o-

śwladczeniu, że w południowej
części Jemenu panuje całko­
wity spokój.

Prasa
lepsza od „wojskowych’'
Z okazji „Dnia Wojska Polskie­

go” rozegrano wczoraj na stadio­
nie Wawelu spotkanie towarzy­
skie piłki nożnej KWP Prasa —

WKW Kraków. Zwyciężyła Pra­
sa 1:0 (1:0) zdobywając bramkę
przez 3. Kotlarcsyka. Mcci był
ciekawy 1 stał na niezłym pozio­
mie. Sędziował wzorowo p. Jaku­
biec a Krakowa. Po meczu odby­
ło się w Klubie NOT spotkanie
obu zespołów przy czarnej ka­
wie, podczas którego postanowio­
no kontynuować w przyszłości
nawiązane kontakty piłkarskie
pomiędzy pracownikami WKR
i pracownikami KWP.

»Srebrny Muszkiek
— dla Krakowa

Podczas rozgrywanych w War­
szawie finałowych zawodów
strzeleckich młodzieży szkolnej
o „Srebrny Muszkiet” wspaniały
sukces odniosły dziewczęta kra­
kowskie zdobywając I miejsce —

855 pkt. przed Warszawą — 855
pkt. 1 Opolem — 850 pkt. Wy­
stąpiły one w składzie M. Król,
L. Bujak 1 H. Gołda. W zawo­
dach startuje 19 reprezentacji
wojewódzkich. Dziś odbędą
konkurencje chłopców, (ac)

•1?

POGODA

Jak podaj® PIHM, w dniu 13
bm. polska znajdować się będzie
w obszarze podwyższonego ciś­
nienia: rano wystąpią zamglenia

1 mgły, w ciągu dnia zachmurze­
ni* duże, okresami umiarkowane.
Temperatura minimalna w grani­
cach od zera st. w części połud­
niowo-wschodniej do 7 nad mo­
rzem, maksymalna od 8 na pół­
nocnym wschodzie do 17 st. na

południu. Wiatry słabe lub umiar­
kowane z kierunków północnych.

Sport na antenie

W sobotą li bm. Polskie
dlo przeprowadzi transmisję z

międzypaństwowego spotkania w

lekkiej atletyce Polska—NRF we

Frankfurcie n. Menem. Początek
transmisji godz. 16.25 w progra­
mie I. W niedzielę transmisja z

drugiego dnia meczu przeprowa­
dzona zostanie w godz. 15.10—16.00
1 10.35—16.50, także w progra­
mie I.

Ponadto w niedzielę od godz.
12.30 Polskie Radio transmitować
będzie z Wrocławia przebieg
międzypaństwowego meczu bo­
kserskiego Polska—NRD w pro­
gramie II.

Xa-

Mgr inż. PIOTR DARZT6KI
kierownik działu mierniczego Przedsiębiorstwa Hydro­
geologicznego w Krakowie, odznaczony Srebrnym
Krzyżem Zasługi, były asystent Politechniki Lwow­

skiej, Krakowskiej i Gdańskiej
zmarł po ciężkich cierpieniach w dniu 10 października

1962 r., przeżywszy 56 lat.
W Zmarłym tracimy oddanego pracownika i wzoro­

wego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Rakowickim,

w dniu 13 bm-, o godz. 13.

RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA
POP PZPR, DYREKCJA

T
rudny okres przeżywa obec­
nie naród francuski. Czło­
wiek, którego wyniesiono na

najwyższe stanowisko w pań­
stwie, na każdym kroku oka­
zuje pogardę reprezentacji

narodu. Bo tylko pogardą dla Zgro­
madzenia Narodowego nazwać moż­
na zupełny brak zainteresowania
przebiegiem debaty nad ootum zau­
fania dla rządu. W debacie tej nie
tyle chodziło o premiera Pompidou,
co o wyrażenie dezaprobaty dla po­
lityki prezydenta w związku z jego
planem pominięcia parlamentu w

decydującej zmianie konstytucji. De
Gaulłe’a nie interesował przebieg
debaty do tego stopnia, że nawet nie
kazał się budzić przed Zwykłą porą,
by zapoznać się z wynikiem odbyte­
go nad ranem głosowania... Nie przy­
jął również następnego dnia premie­
ra Pompidou, który w wyniku u-

chwały parlamentu miał mu wrę­
czyć prośbę o dymisję. Bardziej Inte­
resowały go wówczas manewry, ja­
kie organizował znany dowódca spa­
dochroniarzy, gen. Massu.

Warto te fakty przypomnieć, by
lepiej uzmysłowić sobie znaczenie
okresu, jaki przeżywa obecnie Fran­
cja. Jak wiadomo, w wyniku uchwa­
lenia votum nieufności dla rządu,
Pompidou nadal sprawuje swoje
funkcje — natomiast de Gaulle roz­
wiązał parlament. W ten sposób do
walki między dążeniem de Gaulle’a
do dyktatury, a broniącym resztek
demokracji postępowym odłamem
społeczeństwa, przybył nowy etap:
wybory do parlamentu — po refe­
rendum w sprawie zmiany konsty­
tucji.

Da to okazję narodowi do prote­
stu przeciwko pogardzie, z jaką od­
nosi się do niego prezydent.

W walce z prezydentem, którego
kiedyś uznano za męża opatrzno­
ściowego Francji •— niemałą rolę
odegra także jego polityka zagra­
niczna. Wizyta ministra spraw za­
granicznych Couve de Mouroille w

Waszyngtonie (otoczona mgiełką ta­
jemniczości) ma podobno przygoto­
wać spotkanie de Gaulle’a z Kenne-

blemów polityki międzynarodowej.
„Żadnych ustępstw w rokowaniach
ze Wschodem!’’ — wołał dotychczas,
przy czym mówiąc o ustępstwach —

rnyślał wyłącznie o kompromisie.
Teraz już nie mówi o ustępstwach,
ale wprost odrzuca jakąkolwiek mo­
żliwość uregulowania problemu ber­
lińskiego.

Czy ta wojowniczość kanclerza
wymaga komentarza? W Waszyng­
tonie mówi się, że deklaracja Ade-

jeszcze w tym roku. Czyżby
próbowała szantażować

dym
Francja
USA ostatecznym scementowaniem
osi Paryż — Bonn, gdyby Kennedy
nie umożliwił wstępu Francji
klubu atomowego?

do

Nic nowego w Bonn

Tymczasem na drugim końcu
— w Bonn, nic Się nie zmieniło, albo
raczej zmieniło się na gorsze, bo
Adenauer w swej deklaracji na te­
mat polityki rządowej, jaką odczy­
tał w Bundestagu, jeszcze zaostrzył
swe stanowisko wobec istotnych pro-

osi

nauera nie została tam przyjęta
przychylnie. Kennedy miał rzekomo
oczekiwać od Bonn większej elasty­
czności w odniesieniu do problemu
Berlina. Jak daleko sięga to pojęcie
elastyczności w strategii politycznej
USA, dowodzą kursujące uporczywie
pogłoski o „nowych" propozycjach
w odniesieniu do problemu niemiec­
kiego. Autorem pierwszej miał być
Brandt, który niedawno odwiedził
USA. Przewiduje ona włączenie Ber­
lina zachodniego do NRF, jako je­
dnego z krajów związkowych. Jej
absurdalność zdaje się nie znajdo­
wać uznania nawet w oczach poli-

tyków waszyngtońskich. Większym
zainteresowaniem cieszyć się ma

rzekoma propozycja USA w sprawie
ustanowienia międzynarodowej kon­
troli nad drogami dojazdowymi do
Berlina zachodniego. Ponieważ nie
przewiduje ona jednak żadnych
zmian w nieaktualnym już statusie
Berlina i nie bierze pod uwagę su­
werenności NRD — jest tylko próbą
tworzenia pozorów, jakoby w spra­
wie Berlina USA szukały dróg roz­
wiązania tej kwestii.

Na marginesie owych nierealnych
propozycji, notuje się w USA jeszcze
jedną pogłoskę. Sugeruje ona, że
premier Chruszczów przybędzie do
Nowego Jorku, by zabrać głos w to­
czącej się obecnie debacie na forum
ONZ. Miałoby to rzekomo oznaczać
wprowadzenie nowej inicjatywy ra­
dzieckiej w sprawie roziuiązania
problemu berlińskiego.

Algieria w ONZ

Jednomyślna uchwała Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, przyjmująca w poczet najwyż­
szej organizacji międzynarodowej
Algierię, jest końcowym etapem w

tworzeniu się nowego państwa. Sta­
nowi jego międzynarodowe uznanie
i akceptację, ale niestety tylko
od strony zewnętrznej formy nowej
państwowości. Jaka będzie jej treść,
w jaki sposób rozwiązane zostaną
trudności wewnętrznej struktury po­
litycznej, społecznej i gospodarczej
Algierii — nadal pozostaje wielką
niewiadomą, nad której rozwiąza­
niem dopiero pracować będzie rząd
Ben Delii.

Jan PELCZARSKI

Najlepsza
jedenastka świata«

W Lizbonie rozegrano re­
wanżowe spotkanie piłkarskie
z cyklu rozgrywek o nieofi­
cjalny klubowy puchar świa­
ta. W meczu tym triumfator

pucharu Południowej Amery­
ki FC Santos (Brazylia) po­
konał zwycięzcę pucharu Eu­
ropy Benficę (Lizbona) 5:2
(2:0). Trzy bramki dla zwy­
cięzców zdobył Pele.

Zespół FC Santos w pierw­
szym meczu z Benficą rów­
nież zwyciężył 3:2,

Piłkarkl Krakusa

dobrze wystartowały
Na stadionie Krakusa w Nowej

Hucie rozpoczęły się wczoraj fi­
nałowe turnieje piłki
mistrzostwo Polski
Duże nadzieje wląże
kowskl z drużyną dziewcząt —

MKS Krakus Nowa Huta. Wczo­
raj krakowianki
twardej walce w

6:8 (311). Bramki
Krakusa: Biallk 1

ręcznej o

młodzików,
okręg kra­

wygrały po
MKS Lembork
zdobyły: dli
Kapłan po 2,

Z. Walczyk 1 Iwanicka po 1 dla
Lemborkat Kaszubska 1 Jaslle-
Wlcs po 1. W drugim spotkaniu
MKS Poznań pokonał MKS Sie­
mianowice 8i5 (5:4). Bramki zdo­
były! dla Poznania: Zajda, Kacz­
marek 1 Jarecka po 2, Kucharska
i Wariyklewlci po 1; dla Siemia­
nowic! Paszek 1 Pach po 2, Ol­
szewska 1.

Nie powiodło się piłkarzom MKS
MDK Tarnów którzy przegrali z

MKS Tarnowskie Góry 5:9 (1:4).
Bramki dla tarnowian uzyskali!
Klimek i, Koza, Clch 1 Ko bis po
lj dla Tarnowskich Gór — Drożdż
4, Hadyk 1 Nlewdana po 2, Ocelok
1. Gdyby nie fatalna pierwsza po­
łowa — tarnowianie mogliby po­
kusić się o zwycięstwo. Trema 1...
nieszczelna obrona zadecydowały
o przegranej. Dobry mecz zagrał
w MDK bramkarz Armatys. Sła­
bo Sędziował p. Łopuszański
(Wrocław). MKS Poznań wygrał
z MKS Spójnia Gdańsk 10:7 (3:3).

Dziś o godz. 13 dalszy ciąg mis-
trzostw. (P)

W niedzielę
- na ślizgawkę!
Jak już donosiliśmy w nad­

chodzącą niedzielę o godz.
11 nastąpi otwarcie krakow­
skiego sztucznego lodowiska.
Zapowiadany mecz hokeja
Cracoyia—Legia nie dojdzie

do skutku. Skorzystają na

tym amatorzy ślizgawki, W
niedzielę ślizgawka będzie
otwarta dla społeczeństwa
krakowskiego tod godz. 11 do
14 i od 16 dó 19. Prosimy
ostrzyć łyżwy 1 na lód!

WIESIACH
9 Piłkarze Wawelu przebywa­

jący na tournće w NRD przegrali
w drugim spotkaniu z II -ligo­
wym „Motorem” (Hennigsdorf)
1:2. Jak podawaliśmy w pierw­
szym meczu krakowianie poko­
nali reprezentację Poczdamu 3:1.

• Rekord świata w spadochro­
niarstwie ustanowił gdańszcza­
nin Kiryluk. W skoku nocnym
na celność uzyskał wynik 6,77 m.

• Po raz trzeci polscy żuż­
lowcy wygrali trójmećz z Nor­
wegią i Czechosłowacją. Polacy
żebrali 33 pkt, Czechosłowacja
31, a Norwegia 12. Najwięcej
punktów dla Polski zdobyli: Zy­
to 13 i Kajzer 10.

• W dziewiątej partii meczu

szachowego kobiet o mistrzostwo
Świata, dalszy punkt zdobyła
Gaprlndaszwill, która prowadzi z

Bykową 7:2.
• W Łodzi odbył się między­

narodowy mecz hokeja na lodził.
Polska kadra ‘narodowa pokona­
ła szwedzką drużynę Vasters JK
12:1.

• W Poznaniu w turnieju ko­
szykówki mężczyzn wicemistrz
NRD Chemie Halle pokonał
Olimpię. Poznań 75:64 (50:23).

W drugim spotkaniu Lech Po­
znań zwyciężył Polonię Warszaw
wa 92:64 (44:37).

\
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UDAŁY
różne

stytucje, o

miennych w za­
sadzie zaintereso­
waniach: - ,Wa-
wel-Tourist” or­

ganizator ruchu turystycz­
nego i Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Imprez Estra­
dowych, które jak sama

nazwa wskazuje, ma upo­
wszechniać kulturę, oświa­
tę i rozrywkę — przy ja­
kiejś całkiem nieoficjal­
nej okazji zaczęły się wza­
jemnie sobą interesować.
Oczywiście nie instytucje
jako takie, lecz ich przed­
stawiciele. W krótkim cza­
sie wzajemne zaintereso­
wanie przeistoczyło się w

próbę współpracy. Dziś ist­
nieją już całkiem interesu­
jące plany przyszłej dzia­
łalności, a pierwsze kroki
do ich realizacji zostały
postawione. Myślę, że bę­
dzie to bardzo udały ma­
riaż — połączenie turysty­
cznej obsługi terenu z ob­
sługą artystyczną.

Wiadomo, że piętą achil-
lesową „Estrady” jest
transport, a „Wawel-Tou-
rist” dysponuje większą i-
lością środków lokomocji,
tak więc nawet w sensie
organizacyjnym ułatwi to

bytowanie „Estradzie”.
Druga sprawa to szersze

udostępnienie imprez e-

stradowych terenowi. Mam
na myśli imprezy z tzw.

Importu, które ze względu
na brak odpowiednich wa­
runków (scenicznych, aku­
stycznych, technicznych) w

terenie, mogą być pokazy­
wane jedynie w Krakowie.
Dotychczasowa praktyka
mogła iść wyłącznie w kie­
runku udostępnienia zaku­
pu biletów zakładom pra­
cy, które dysponowały
środkami lokomocji. Obe­
cnie obok zakładów pracy
wycieczki ni imprezy or­
ganizuje również ,.Wawel-
Tourist”. Już na koncerty
zespołu „Marino-Marini”
zorganizował 12 autoka­
rów wycieczkowiczów z

różnych zakątków woje­
wództwa. Ten rodzaj upo­
wszechnienia ma przejść
w stałą praktykę.

Plany współpracy obu
Instytucji sięgają znacznie
dalej, niż dowożenie ludzi
na krakowskie imprezy. A
więc przede wszystkim ak­
cja oświatowa dla szkół.
„Estrada” ma swoje plany
w tym zakresie W obec­
nym sezonie ma dać 200
audycji literackich dla
szkół. Będzie to m. in. pro­
gram pt. Leon Kruczkow­
ski jako dramaturg, który
opracowuje Kazimierz
Barnaś, następnie „Twór­
czość Jarosława Iwaszkie­
wicza” w opracowaniu W.
Maciąga, „Komedie” Szeks­
pira, przygotowywane
przez J. Bobera — 1 parę
dalszych pozycji. Jednakże
liczba 200 aidycjl oznacza

iylko znikomą część szkół
w naszym województwie,
które „Estrada” może ob­
służyć.

I na tym polu współpra­
ca przedsiębiorstw mo­
że dać obustronne ko­
rzyści. Wiadomo, że w se­
zonie wiosenao-ietnim, a

także wczesną jesienią,
tłumy wycieczek szkol­
nych odwiedzają nasze

miasto. Wiadomo także, że

pcza masowym kupowa­
niem „ciuuag” i ogląda­
niem ugar wirowanego

przez gołębia pomnika wie­
szcza w Rynki — nie daje
się owym wycieczkom zbyt

wiele strawy kulturalno-
oświatowej. A więc, gdy
tylko „Wawel - Tourist”
przejmie budynki przy ul.
Ceandry na cr:'e wyciecz­
kowe dla młodzieży, „E-

. straaa” 'rozWii:e tam swą
działalność oświatową. Bę­
dą systematycznie odby­
wać się audy:Je literackie
dla szkół. Ponieważ zaś
wył onawcami tych audy­
cji są aktorzy krakowskich
teatrów (Hanzei, Osta­
szewska- Swiętoniowska,
Jurasz, Adamski, Szybow-
ski i in.), dla których kil­
kadziesiąt .wyjazdów w te-
ien przy równoczesnej
Tiacy w teatrze, jest już
górr.ą granicą możliwości,
rozszerzenie programów
na Kraków, automatycznie

. zwiększy owi możliwości.
Atrakcyjnym punktem

planu współpracy „Estra­
dy’ z ,.Wawel-Touristem”
będzie artystyczna obsłu­
ga pasa konwencyjnego.
Może wtedy tak l.czne wy­
ce czki naszych rodaków
do bratniej CSRS nabiorą
charakteru ’

turystyczno-
rozrywkowego. a nie lak
dotąd handlowo-turystycz­
nego...

W dalszych planach War­
to by również wziąć pod
uwagę takie sprawy jak
oi ganizowanie wypoczyn­
ku świątecznego przy
współpracy obu instytucji,
która zapowiada się już te­
raz bardzo Interesująco.
Oby tylko dziennikarskie
prognozy sprawdziły się!

J. ANDRZEJEWSKA

NAGRODY TYGODNIA

Ciepły październik sprzyja
w dalszym ciągu wycieczkom
turystycznym i... zdjęciom.

Zieleń zyskała na wielobarw-
ności, słońce szybciej zacho­
dząc daje pożądane cienie,
które tak uplastyczniają ar­
chitekturę. Fotoamatora nęcą
w terenie zabytkowe budowle.
Nabierają or.e życia, gdy się
je powiąże z ludźmi. Nagro­
dzona dzisiaj fotografia au­
torstwa EUGENIUSZA WIE-
SZYNSKIEGO (Katowice 6,
Świdnicka 11, m. 23) jest
przykładem dobrego wkom­
ponowania ludzi w otoczenie.
Jasne tło tylnej ściany jakiejś
baszty czy bramy uwypukla
postaci dwu kobiet. Autor
dał przykład powiązania zdję­
cia pamiątkowego z utrwale­
niem fragmentu zabytku ar­
chitektury.
Ocena nadesłanych zdjąć

JANUSZ KRZYWDA, Kraków,
Krowoderska 50, m. 3. Jeszcze
nie tot o co nam chodzi. Zdjęcia
typowo familijne, mogące zain­
teresować tylko najbliższych.
Nam chodzi o zdjęcia typu re­
porterskiego, przedstawiające ja­
kieś wydarzenia ogólne lub zdję­
cia artystyczne.

CÓ fy^blAJSŻYL

ANDRZEJ PFEIFFER, Now*

Huta, Os. Na Skarpie 51/18. —

Interesujące ujęcie widoków kur­
su Żeglarskiego, ale przedstawia
zdarzenia już nieaktualne. Prosi­
my o tematykę nowohucką.

RYSZARD GUBERNAT, Kra­
ków, Floriańska 32/7a. Zdjęcie
„nie dorosło” do nagrody, jest

jednak Interesujące. Zatrzymu­
jemy w tece redakcyjnej do wy­
korzystania na jednej z kolumn

poza konkursem.

W Domu Kultury Za­
kładów Chemicznych w

Oświęcimiu ekspono­
wana jest do dnia 15
bm. objazdowa wysta­
wa fotografiki pt. „Żoł­
nierz, przyjaciel, obroń­
ca”, którą organizował

, w ub. roku Zarząd Wo­
jewódzki LP2 wspólnie
z redakcją „Gazety Kra­
kowskiej”. Do dnia dzi­
siejszego wystawa cie­
szy się nadal dużym po­
wodzeniem w całym
kraJu.

Na zdjęciu: jeden ■
fotogramów Janusza
Uiberalla.

Z notatnika A. Wasilewskiego

Jeśli jeden pan wali
drugiego pana w szczę­
kę, mocno, mocno, co­
raz mocniej; jeśli ten

drugi pan wreszcie
nieruchomieje u nóg

pierwszego, a miliąjanci
nie biegną mu na odsiecz,
tylko biją brawo pospołu
z resztą publiczności, to

nazywa się boksem i nie
jest karane. W porządku.

Jeśli natomiast jeden
pan, zamiast kopać piłkę,
kopie drugiego pana na

boisku, a potem trzeciego
i czwartego; jeśli kopie
mocno, mocno, coraz moc­
niej i to w sytuacjach kie­
dy piłka jest zupełnie da.
leko. to już nie nazywa się
footballem.i nie jest w po­
rządku. Tyle, że karane
zwykle nie jest.

Kiedy przeczytacie w

sprawozdaniu sportowym:
„sędzia niestety — dopusz­
czał do zbyt ostrej gry" —

możecie wiedzieć, iż czyjeś
łydki, czyjś brzuch i czy­
jaś głowa zostały przez ko­
goś potraktowane w spo­
sób, który przy wszystkich
innych poza boiskiem oka­
zjach znajduje epilog co

najmniej przed kolegium
orzekającym. Bo chuligań­
stwo u nas się tępi,
chamstwo u nas nie
płaca.

Ale sprawozdania z

czów piłki nożnej mają to
do siebie, iż prawie wyłą­
cznie śledzą je wcześniejsi
naoczni świadkowie. I ci
świadkowie są później lek­
turą niemile • zaskoczeni.
Widzieli bowiem złośliwe,
celowe, ryzykowne dla ca­
łości ludzkich kończyn wy­
bryki, a czytają o zbytniej
nerwowości zawodników.
Widzieli oburzające eksce­
sy, a czytają o niepotrzeb­
nych faulach.

JA rakowska publiczność
K sportowa jest, co nie
x ja pierwsza zauważy­

łam, publicznością mniej
więcej obiektywną. Lubi,
jeśli jej drużyna wygry­
wa, ale konkurencji nie
grzmoci butelkami. W in­
cydentach, głośnych póź­
niej na cały kraj, nasze

trybuny (odpukać?) nie gu­
stują.

czonego meczu, było obrzy­
dliwe. Zaczęło się kopa­
niem, skończyło spoliczko-
waniem. Bijącym butami
po nogach specjalnie nie
liczono fauli. Bijącego po
twarzy wyproszono z boi­
ska.

Utarł się w polskim oby­
czaju niebezpieczny nałóg
reagowania dopiero „na
wielki dzwon’’. Nie tylko

»jHęska
*>>

Krakowska publiczność
na krakowskich derbach
Ii-ligowych chcąc nie
chcąc przyjęła do wiado­
mości, że „Wawel” od któ­
rejś tam minuty grał le­
piej, niż „Cracouia”. Kibi­
ce kibicami, fakty faktami.
I ogromna manifestacja
widzów przeciwko „Wawe­
lowi" bynajmniej nie wy­
nikła z żałości za począt­
kowym sukcesem, który
„Cracouia” w tradycyjny
dla siebie sposób zaprze­
paściła. Nie. Trybuny ma­
nifestowały wyłącznie
przeciwko chuligaństwu,
przeciw wyładunkowi cac­
kiem niesportowych in-

'; styhktów •— pod firmą
sportu.

To, co się działo na boi­
sku w drugiej połowie rze-

w sporcie. Po zakładach
pracy z człowiekiem, który
dzisiaj otrzymuje zwolnie­
nie jako niepoprawny i

szkodliwy dla przedsię­
biorstwa alkoholik i wszy­
scy się z tą prawdą zga­
dzają, wszyscy jeszcze
wczoraj pili wódkę. Bo im
nie szkodziła, bo myśleli,
że on też potrafi prze­
stać.

Przed sądami dla niele­
tnich świadczą ojco­
wie, którzy nagle

przypominają sobie, że
syn, owszem, już dosyć
dawno zaczął zdradzać
niedobre skłonności. Dla­
czego nie reagowali?... A-
no, tyle innych dzieci wy­
rasta z tego... Czekali, kie­
dy on też wyrośnie.

Jeśli sportowiec, zwła-

^aksjonowJ

w

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

METODĄ KNAJPY
Katary, tzw. „przeziębie­

nia” to sprawy wiecznotrwałe,
obchodzące przynajmniej raz

do roku kilkanaście milionów
Polaków. Jak je leczyć? Zwy­
kłą herbatą z cytryną, której
witamina ,.C” walnie wspiera
nasze siły odpornościowe. Po­
maga herbata z sokiem mali­
nowym, napar z kory wieiz-

bowej.
Sposób chiński: trzy razy

dziennie przez pięć minut po­
trzymajcie w swych szaco-

wnych noskach, nosach 1 no­
chalach tampony z waty ze

spirytusem. Nie róbcie nato­
miast żadnych okładów ze

spirytusu na żołądek metodą
doustną, czyli polską, czyli —

jak to mówi Magdalen* Sa­
mozwaniec — metodą Kneippa
— a raczej knajpy — gdyż
alkohol rozszerza pory skóry
1 ciepło ucieka z was niby
z przekłutego balonika.

JANUSZ BIAŁECKI

szcza znany sportowiec, po
którymś kolejnym kielisz­
ku zaczyna się w restau­
racji zachowywać jak na

'ringu, albo na pierwszym
ulicznym przechodniu tre­
nuje nokauty — podnosi­
my głośne larum, że
wstyd, że zgroza, że dosyć
tolerancji. Skądinąd wia­
domo jednak, iż gruntow­
ne niespodzianki zdarzają
się w życiu dosyć rzadko.
Zwykle także nagle głoś­
ny i nagle potępiony
fakt jest tylko ukoronowa­
niem procesu, który toczył
się już od dawna; tyle, że
toczył się powoli, stopnio­
wo, więc w oczy nie wpadł.
Jedni mieli różowe okula-

'ry, jeden — miał bezkar­
ność.

Niemaunas,nacojuż
przymrużała oko „Polity­
ka”, sportu zawodowego,
jednak zawodnicy pienią­
dze za sport biorą. Niekie­
dy bardzo dużo nawet pie­
niędzy.

Sprawy talentu, kondy­
cji, umiejętności i nie­
poradności naszych pił­

karzy ilustruje — też na o-

gół dokładnie — tydzień
w tydzień prasa sportowa.
Temat „zawodnik i piłka”
■nie wymaga uzupełnień.
A temat „zawodnik i kul­
tura?...”

Wychowawcza rola spor­
tu... czy tylko w TKKP-ach
i na boiskach szkolnych?
Czy od dojrzałych facho­
wych zawodników, na któ­
rych patrzą tysiące ludzi,
których nazwiska są du­
żym autorytetem dla dużej
części młodzieży... czy
przede wszystkim od tych
zawodników nie należałoby
wymagać uczciwej posta­
wy w walce, przyzwoitych
dróg do sukcesów?...

„Noblesse oblige”, mówi
stare przysłowie. Przysło­
wia nie zawsze się dezak­
tualizują. Ranga sportow­
ca — to też zobowiązanie.
Twarde mięśnie nie po­
winny wystarczać. Jeśli sę­
dzia machnie ręką na „mę­
ską grę" (bardzo ponure w

tej rozciągliwej nazwie nie­
porozumienie), jeśli trener

złagodnieje po obrachunku
bramek, nie musi to ozna­
czać, że klamka zapadła.
Jest jeszcze opinia publicz­
na. I jest interes społecz­
ny, który nie pozwala, by
chuligańskie zapędy paru
młodzieńców w zawodni­
czych koszulkach trakto­
wać jako niemiłą co praw­
da, lecz całkowicie prywat­
ną przygodę dwu drużyn.

ANNA STRONSKA

MAŁŻEŃSTWA
WEWNĄTRZZESPOŁOWE

W okresie 10 lat zawarto
w „Mazowszu” 15 mał­
żeństw wewr.ątrzzespoło-
wych. 20 przedstawicielek

'dwóch przedstawicieli
.drugie poło-

,ona-
tych lub zamężnych jest
łącznie 50 osób. Z mazow-

szańskich małżeństw zro­
dziło się 5 chłopców i 3
dziewczynki. Spółdzielnia
mieszkaniowa „Mazowsze”
liczy ponad 40 domków
jednorodzinnych.

i
mają swoje „drugie p<
wy” poza zespołem. Zc

nato-
stawiafi

suro-

naszym
nie ma­

fio

po­

staraliśmy >ię uchronić
skutkami podobnych

wychowawczych nasze

Układ stosunków prze-
slę o całe 180 procent.

(Cicjg dalszy
w następnym numerze)

me-
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Czy to w Gdowie, Suchej czy Mokrej — wszę­
dzie jest już przystanek autobusowy, a obok skwerek,
na którym rosną miejscowe, ładne kwiatki. Rośnie
też nieskoszona trawka. Jest też ławeczka, na której
siedzą grzecznie wyczekiwacze autobusu lub czeka-
jowicze...

Właśnie na tle starej karczmy w Suchej — toczy
się taka rozmowa:

— A ja wam mówi?, że kuli nigdy się nie spóźni...
— A dawno tu czekacie?
— Bedzie ze trzy godziny!...
— I nie przyjechał?
— Był — ino ja się zdrzemnęłam — takie to plekne

słoneczko!...

— Repertuar ten sam? Czy pan coś nowego przygoto­
wał? — wypytuje kierowca Pietia Krawczenko.

— Towarzyszu Gromki, opłacił pan elektryczność? —s

Informuje się Elwa tonem wielkiej damy.
„Barcelona” żegna swego ulubieńca, swoją gwiazdę.

Gromki macha na wszystkie strony kapeluszem. Naj­
większe miasto to po prostu tysiąc wsi. Bo czy nasza

„Barcelona” nie jest wsią?
Kierowca naciska starter, włącza silnik. Błękitny sa­

mochód parska i znika w bramie. Rok w rok. na wiosnę
artysta żegnany przez cały dom wyrusza „na wędrówkę”
po nadmorskich miejscowościach. Będzie się przesiadał z

samolotu do pociągu, z pociągu do taksówki, będzie miesz­
kał w hotelach, jadał w restauracjach, kąpał się w słonych
falach morskich i wdychał jonizowane powietrze plaży.
Jesienią powróci i mieszkańcy „Barcelony” będą go wi­
tać.

W ogródku zjawia się Dimka z całą swoją paczką.
Nigdy nie widziałem Hali z koleżankami. Trzyma się wy­
łącznie z Dimką, AliRiem i Jurkiem. Chłopcy też nie od­
stępują jej ani na krok. Trudno się zorientować, czy się
w niej podkochują, czy to dalszy ciąg dziecinnej przy­
jaźni. Zajmują ławkę w pobliżu naszej. Nas nie widzą
lub po prostu nie chcą zauważyć.

Już od dziesięciu minut Gera i Góra puszczają magne­
tofon, a dozorcy ani widu. Widocznie „Barcelonę” ogar­
nął tego wieczoru liryczny nastrój.

Jazzowe synkopy tłuką o ziemię jak grad, jak mecha­
niczny młotek wgryzają się w mury i śmigają pod nie­
bo, próbując rozruszać nieruchome gwiazdy, ujarzmić je
i nastroić kolejno na liryczną, to znów na szaleńcza nutę.
Trzy pary spiczastych butów i jedna para pantofelków
wybijają takt. Twarze młodych są niewidoczne, okrywa
je cień bzu. Głosy ich słyszymy tylko w przerwach mu­
zyki.

Dimka* Gromki pojechał nad Bałtyk. Ech, chłopaki!
Jurek. Ma prawo jeździć. Filar sztuki.
Alik. Też mi sztuka. Deklamować wiersze I stroić róż­

ne miny. Prymityw!
Hala. A ty nie mógłbyś nauczyć się paru wierszy, Alik?

Naucz się i jedź na wybrzeże ryskie.
Dimka. Alik i tak umie więcej wierszy, niż najbardziej

gromki ze wszystkich Gromkich.

— Pablito — wabi magnetofonowa dama.
— Pablito — powtarza rzewnie.
— Pa-ablito! — drze się na całe gardło.
Skąd ml nagle przyszedł do głowy ten pomysł pogada­

nia z Dimką? Chyba tylko dlatego, że dotknęły mnie sło­
wa Borysa. „Chodźmy, dowiesz się, co on myśli’". Jak
gdybym sam to wiedział! Cóż ja właściwie wiem o moim
młodszym bracie? Do pewnego czasu w ogóle nie zwra­
całem na niego uwagi. Wiedziałem tylko, że z nim kło­
potów co niemiara. Później podrósł trochę i zaczęliśmy
częściej ze sobą przestawać. Lecz mnie zaprzątały przede
wszystkim moje własne, niezmiernie ważne sprawy. I oto
naraz twój młodszy brat przychodzi i prosi, byś mu na

ehwilę pożyczył maszynkę do golenia. A pewnego razu

widzisz, że leży na kanapie z taką miną, jakby sto wsi
podpalił i na twoje zapytanie warczy: „Odczep się”.
Kiedyś znów spostrzegasz go wytłumię przed metro.
Uśmiechasz się: — „plemię młode, nieznajome” —

myślisz: „A może doprawdy nieznajome?” Ty masz swoją
naukę, rozprawę, w ogóle wybijasz się coraz bardziej, a na

jego świadectwie maturalnym tróje od góry do dołu. Ja­
kie są jego myśli? My, Denisowowie, jesteśmy rodziną
inteligencką. Papa docent, mama włada dwoma językami.
Dimka przeczytał wszystko, co powinien przeczytać chło­
piec z „przyzwoitego” domu 1 umie się zachować przy sto­
le, gdy przychodzą goście. Wychowała go jednak „Barce­
lona”, nasza ulica i stacja metro. I jeszcze w pewnej
mierze potańcówki na Małachowce i w pewnej mierze
szkoła. To brzmi jak bluźnierstwo. Przede wszystkim po­
winna go była wychować szkoła. Ach, dajmy spokój!
Sam jeszcze nie tak dawno chodziłeś do szkoły.

— Pablito... — szepcze zamierającym głosem magne­
tofonowa dziewoja.

Allk. Nie rozumiem, czego Jurek biadoli. Przez całe
lato będzie się rozjeżdżał z reprezentacją, a później jako
znakomitego sportowca przyjmą go na tę czy inną uczel­
nię bez egzaminu.

Dimka- No właśnie, czego biadolisz? Na Węgry jedzie
jeszcze mu źle.

Jurek. Gałaczian jedzie na Węgry, nie ja.
Hala. Co ty pleciesz, Jurek!

Już jesień. Złote liście
drzew zdobią ulice...

CAF—fot. Uchymiak

ZDECYDOWANI
EGOCENTRYCY

Niektórzy lekarze doszli do

wniosku, że społeczeństwo
nasze pozwoliło w niebezpie­
cznym stopniu opanować się
przez dzieci. Każde pokolenie
— twierdzą cl lekarze — bun­
tuje się przeciwko poprzednie­
mu 1 jest aż nażbyt pochopne
do wykrywania jego błędów.
Zbyt chętnie dopatrywaliśmy
się w ograniczeniach i zaka­
zach wiktoriańskich przyczy­
ny wad naszych umysłów 1
charakterów. Odrzucając nor­
my, które nam dały się we

znaki,
przed
metod

dzieci,
kręcił
Wzrosły wymagania w stosun­
ki do rodziców 1 nauczycieli,
którym opinia narzuca konie­
czność bezwzględnej sprawie­
dliwości, konsekwencji, cier­
pliwości 1 tolerancji,
miast przestaliśmy
wymagania wnukom

wyeh dziadków, tj.
dzieciom 1 rosną one

Jąe właściwego rozeznania, co

się wokół nich dzieje, nie pa­
nując nad swymi zachcianka­
mi, nie wyrabiając w sobie

.siły woli. Dziecko wyrasta
na zdecydowanego egocentry­
ka.

FILMY MIESIĄCA
STOKROTKA”. Film produkcji francuskiej. Tytuł orygi­

nalny: „En effeulllant la marguerlte”. Scenariusa (wg. po­
mysłu Williama Benjamina): Roger Vadiin i Marc Ailegret.
Reżyseria: Maro Ailegret. Zdjęcia: Louis Page. Muzyka:
Paul Misrakl. Wykonawcy: Agnes Dumont — Brigltte Bardot,
Daniel — Daniel Gelin, kuzyn Hubert — Darry Cow, gene­
rał Dumont — Jacąues Dumesnil oraz Robert Hirsch, Georges
Chamarat, Annę Collette, Luclana Paoluzzl, Jacąues Fervil,
Jacąues Jounneau, Madeleine Barbulee, Yves-Mari* Maurin,
Nadlne Tallier 1 inni.

Produkcja: Les Filmj E. G.' E. — Hoche Prod. — 1956 r.

Komedia obyczajowa o typowo paryskim „esprlt” była
zawsze silną stroną francuskich realizatorów. W „Stokrot­
ce" łączy się doświadczenie komedii pełnej dobrodusznego
ciepła, kultywowanej tu przez wytrawnego mistrza swego
fachu Marca Allegreta, z humorem nowoczesnym, wybucho­
wym, eksponującym muslc-hall, skandal 1 strip-tease. Tę po­
stawę reprezentuje Roger Vadim 1 lansowana przez niego
Brigitte Bardot, dla której „Stokrotka” była Jedną z wcze­
snych ról pierwszoplanowych.
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KOLEJKA
do

„Kosmowji”

STAŁE krótkie programy telewizji USA
mieszkańcy Europy zachodniej będą mo­
gli odbierać od jesieni br. „Telstar” prze­
kazuje tylko audycje eksperymentalne.
Wymianę programów telewizyjnych przez
Atlantyk trzeba będzie dokładnie skoordy­
nować z dyspozycyjnością roboczą telesa-
telity, która raz wypada w dzień, raz w

nocy, innym razem wieczorem i trwa za­
wsze ściśle określoną ilość minut.<Gdy sa­
telita znajdzie się poza zasięgiem stacji
nadawczej — przestaje odbierać jej sy­
gnały i retransmitować je dalej.

Specjalnie dla odbioru i nadawania pro­
gramu telewizyjnego „via Kosmos” budo­
wane .są obecnie ośrodki TV w NRF (nie­
daleko Monachium) oraz we Włoszech (w
Fucino, 80 km od Rzymu). Francuś-ka sta­
cja „kosmowizji” w Pleumeur-Bodou (Nor­
mandia) oraz anaięlska w Goonhilly Down

(płd.-zach. wybrzeże) są rozbudowywane
i dostosowywane do potrzeb telewizji
transatlantyckiej.

NALEŻY oczekiwać, źe po pierwszych
tak zachęcających próbach telewizją sate-

litarna rozwijać się będzie w bardzo szyb­
kim tempie, zwłaszcza gdy na orbicie oko-
łoziemskiej zjawią się także radzieckie te-

lesatelity.
Jak podał wiceminister łączności ZSRR,

Aleksander Kakunin, w ZSRR grupa wy­
bitnych fachowców już w 1959 roku przy­
stąpiła do opracowania systemu satelitów
telewizyjnych. Radzieckie satelity mają
zostać skierowane na znacznie wyższą or­
bitę niż amerykańskie. Będzie to orbita
kołowa, odległa od Ziemi o 35.800 km.
Czas okrążenia Ziemi przez takiego sateli­
tę wyniesie 24 godziny i pokryje się z cza­
sem obrotu naszej planety dookoła wła­
snej osi. Dobowy satelita „zawiśnie” na

pozór nieruchomo nad pewnym z góry u-

stalonym punktem nad powierzchnią Zie­
mi. Jeden dobowy telesatelita wystar­
czy dla objęcia centralnym programem
telewizyjnym całego terytorium ZSRR —

od Bałtyku do Pacyfiku. Trzy tego ro-,
dzaju satelity stworzą praktycznie wiecz-'
ny system ogólnoświatowej „kosmowizji”.

RADZIECKIE zamierzenie jest znacznie

ambitniejsze od amerykańskiego, ale też

bardziej korzystne. „Telstar -1” nie bę­
dzie bowiem istniał wiecznie, gdyż wcze­
śniej czy później spłonie w gęstych war­
stwach atmosfery. Satelita dobowy bę­
dzie posiadał stały „rozkład pracy”. Jak

podał znany radziecki komentator astro-

nautyczny, inż. Mikołaj Warwarow, przy­
szły radziecki centralny ośrodek „kosmo­
wizji” nadawać będzie program w stronę
sztucznego satelity w godzinach od 11 do
15 oraz od 23 do 3 nad ranem, natomiast
odbierać będzie inne satelitarne programy

od3wnocydę11ranoorazod15do
23. Będzie to zatem satelita pracujący
„przykładnie” całą dobę.

Uczeni radzieccy nie podali jeszcze ter­
minu wprowadzenia na orbitę okołoziem-

ską dobowych satelitów telewizyjnych.
Stworzenie radzieckiego systemu satelitar­
nych stacji dla retransmisji programów
radiowo-telewizyjnych i rozmów telefo­
nicznych zapowiedział jednak „w najbliż­
szym czasie” doskonały prognostyk wyda­
rzeń kosmicznych, prof. K. Siergiejew, w

artykule na łamach „Prawdy”. Jego za­
powiedź powtórzył na łamach „Izwiestii”.
główny konstruktor radzieckich statków

kosmicznych, a premier Chruszczów w li­
ście do prezydenta Kennedy’ego zapropo­
nował jeszcze w marcu br. nawiązanie
współpracy ZSRR — USA w zorganizowa­
niu międzynarodowego satelitarnego sy­
stemu łączności dalekosiężnej.

Z każdym nowym eksperymentem tele-

satelitarnym będzie przybywać przesłanek
dla zorganizowania ogólnoświatowej TV
w Kosmosie. (B)

FARBA-FENOMEN

Jest dziełem specjalistów
japońskich, którzy po długich
doświadczeniach doszli do
wniosku, że osiągnęli zamie­
rzony cel. Nowa farba jest
całkowicie odporna na wpły­
wy temperatury. Próby pro­
wadzono w ciepłocie 1500 stop-
pni — szklista pokrywa me­
talu ani drgnęła. Podobno
znosi równie dobrze 3.500 sto­
pni, co uznać chyba można
za wystarczające.

KURKA CZY KOGUCIK?

Praca dyplomowa kanadyjskiej
studentki szkoły agrotechnicznej
załatwia problem Interesujący
wszystkich hodowców kur: uzy­
skania z jaj jak największej ilo­
ści niosek, a jak najmniejszej —

kogutów.

Uczmy się
od

inny chi

Wprowadzenie do trzydnio­
wych jaj żeńskich hormonów —

sprowadza ilość przyszłych kogu-
clków do zera.

WIECZNIE CZYSTA

W Niemczech zachodnich i
USA rozpoczęto już produk­
cję nowej tkaniny, odznacza­
jącej się -techniczną właści-

woścą „odrzucania” pyłu.
Pomysł nieznanego z nazwi­

ska autora wart jest w oczach
pań domu postawienia pomni­
ka. Wiecznie czyste firanki,
story, abażury i inne domo­
we upiększenia redukują
znów żmudne zajęcia domo­
we do koniecznego minimum.

NIETYPOWY

Jeszcze w tym roku na dro­
gach ukaże się pierwsza ciężarów­
ka bez walu kardanowego, bez
dyferencjału i ‘bez osi czy pół-
osi. Po prostu w każdym kole
wbudowany Jest samodzielny sil­
nik elektryczny, zasilany przez
jeden wspólny Diesel-generator.

Dla ścisłości: ciężarówka ukaże
się na na naszych drogach. Wy -

próbowywuje jej wartości jedna
z firm w Cleyeland.

NAUKA

Krakowskie

mosty

w Katedrze Wytrzymałości
Materiałów krakowskiej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej pro­
wadzone są prace badawcze
nad zastosowaniem elektrycz­
nych .układów analogowych
pewnego typu (maszyn mate­
matycznych), jako pomocy
przy projektowaniu konstru­
kcji mostowych. Zastosowa­
nie tych prostych stosunkowe
urządzeń znacznie ułatwi o-

bliczenla i pozwoli wybrać do
realizacji konstrukcję o naj­
większej sumie zalet.

Przykładem może być pro­
jekt przejścia drogi przez ko­
ryto rzeki. Część tego przej­
ścia przypada na most, resz­
tę wykonuje się z obydwu
stron w formie nasypów ziem­
nych. Jakie powinny być pro­
porcje poszczególnych odcin­
ków?

Pozornie wydawać się może:
most jak najkrótszy, bo droż­
szy jest przecież od nasypu —*

byle się tylko rzeka „zmieś­
ciła”. Obliczenia wykazują
jednak, że kawałki mostu wy­
stające z obu stron poza filary
powodują odciążenie głównej,
środkowej belki, którą w

związku z tym można proje­
ktować znacznie lżejszą. Gdzie

jest optymalna granica długo­
ści wiaduktów?

Aby dowiedzieć się tego me­
todami tradycyjnymi trzeba
przeprowadzić kilka obliczeń,
a właściwie zaprojektować
kilka mostów 1 dopiero potem
wybrać najlepszy.

Układy równań, zbyt trudno
do „ręcznego” rozwiązywania
w wielu wariantach, nie spra­
wiają jednak większego kło­
potu maszynie matematycz­
nej...

W
żadnej statystyce
nie podają, nie­
stety. ilu ludzi
wie, że Ziemia
jest okrągła. My­

ślę, że zdaje sobie
z tego sprawę znaczna część
zamieszkujących ten glob Zie­
mian. O wiele mniej jednakże
mogłoby odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego ich ojczysta
planeta nie jest kanciasta?

Nie upraszczając zagadnie­
nia, trzeba przyjąć, że oprócz
uczonych sprawa ta interesu­
je również tzw. „szarych lu­
dzi” — a więc, że, ogólnie
biorąc. można pod tym wzglę­
dem podzielić członków na­
szej ziemskiej społeczności na

trzy grupy: na tych, którzy
zastanawiają się, jak właści­
wie powstała Ziemia: na tych,
którzy zastanawiają się, dla­
czego inni zastanawiają się
nad powstaniem Ziemi i na

tych, którzy w ogóle nad ni­
czym się nie zastanawiają. Do
której z tych grup powinien
należeć człowiek, zasługujący
na miano człowieka współ­
czesnego? Lub też inaczej: w

jakim stopniu, człowiek na­
szego stulecia powinien zaj­
mować się sprawami nie po­
siadającymi dla niego prak-

. tycznego znaczenia i oderwa­
nymi od jego działalności za­
wodowej?

Co to oznacza: „powinien”?
Czy to ma być jakiś nakaz we­
wnętrzny, czy też obowiązek na­
łożony w drodze administracyj­
nej? Co należy rozumieć pod po­
jęciem „spraw nie posiadających
praktycznego znaczenia”? I wre­
szcie: czy jednoznaczne jest o-

kreślenie „człowiek naszego stu­
lecia”? Przecież mentalność, za­
interesowania, poglądy Ziemian,
żyjących w okresie poprzedzają-

) cym bezpośrednio pierwszą woj­
nę światową, były zupełnie Inne
od naszych, zaś do końca stulecia

mamy jeszcze niespełna cztery
dziesiątki lat!

Dlatego, jakąkolwiek bym
dał odpowiedź na postawione
wyżej pytanie, mogę to uczy­
nić jedynie we własnym i-

Jest
rzeczą zrozumiałą, żę

publicystyka, relacjonu­
jąc przebieg dyskusji
przedsoborowej, intreso-

wała się tym przede wszys­
tkim, co w niej było nowe

i świeże. Poglądami, któ­
re realizmem oceny i śmia­
łością postulatów odbie­
gały od znanych i uzna­
nych stereotypów pojęcio­
wych tradycyjnego katoli­
cyzmu. Byłoby jednak lek­
komyślnością uważać te
właśnie nowatorskie po­
glądy za ziarno, które w

uchwałach soboru obfitym
przejawi się plonem.

W monarchicznym ustroju
kościoła opinie świeckie ka­
tolików podobnie jak glos
niższego, parafialnego kleru
(gdyby nawet pozwolił on so­
bie na wyrażanie swego zda­
nia) nie są ciężarem ważącym
na decyzjach hierarchii. Zre­
sztą, dyskusja przedsoborowa
podtrzymywana była głównie
przez stosunkowo nieliczne
„elity Intelektualne”, z natu­
ry rzeczy znacznie bardziej
rewolucyjne (czy — reforma-
cyjne?) niż związane z tra-

cyjnyml formacjami masy
wiernych, niż ustosunkowani
niechętnie do jakiegokolwiek
radykalizmu przywódcy koś­
cioła.

Nie znaczy to, oczywiś­
cie, że krytyka (oddolna
jak by nie było krytyka)
wychodząca z środowisk
świeckich zostanie zlekce­
ważona — jednakże wnio­
ski, jakie zechciały z niej
wyciągnąć przygotowujące
sobór komisje niekoniecz­
nie muszą iść' po myśli
tych środowisk... Wiele
symptomów — czy będzie
to głośna sprawa o. Lom-

KANCIASTA

planeta
mieniu — jako jeden z kilku
miliardów Ziemian, preten­
dujących do prawa posiada­
nia tej planety. Jedynie we

własnym imieniu mogę po­
wiedzieć. że ciekawią mnie,
intrygują lub też niepokoją
odkrycia, wynalazki i wyda­
rzenia. Co powiem — powiem
w pierwszej osobie.

A więc jestem przekonany, że
badania w dziedzinie eksploracji
Kosmosu mogą wpłynąć na losy
ludzkości, a przez to na moje
losy — żarówno jak jestem skłon­
ny do przypuszczenia, że odczy­
tanie pisma Azteków nie będzie
miało w moim życiu żadnych
konsekwencji. Ale poznanie
spraw dawno wymarłego narodu

daje mi lepszą perspektywę spoj­
rzenia na okres dzisiejszy, daje
ml lepszą możliwość oceny cza­
sów mi współczesnych. Interesu­
ję się literaturą' naukową, po­
nieważ wiadomości z tej dziedzi­
ny zaspokajają naturalną, jak

się zdaje, dla mojego gatunku
ciekawość poznania zagadek przy­
rody; Interesuję się literaturą
piękną, ponieważ zaspokaja ona

w pewnym stopniu naturalną, jak
się zdaje, ciekawość poznania ży­
cia Innych istot mojego gatunku.
Działalność’ człowieka przypomi­
na mi szereg równolegle prowa­
dzonych nitek, które w pewnym
miejscu zaczynają się splatać 1

przewijać wzajemnie. Dzisiaj wia­
domo już z całą pewnością, że

mają swoje wspólne Ojbszary za­
interesowań: elektronika 1 języ­
koznawstwo, matematyka 1 bio­
logia. Kto wie, czy w przyszło­
ści nie stworzony zostanie pomost
pomiędzy plastyką a socjologią,
poezją, muzyką i astronomią?

Stąd właśnie płynie moje
przekonanie, że warunkiem
wszechstronnego rozwoju
ludzkości i rozwoju jednostki
jest rozpowszechnianie wśród
wszystkich ludzi znajomości
wszystkiego, co jest dorob­

kiem umysłu ludzkiego. Bę­
dąc przekonany o konieczno­
ści tego, jestem tym jednocze­
śnie przygnębiony. Zdaję so­
bie bowiem sprawę, iż ludz­
kość przypomina bogacza,
który nie jest w stanie prze­
liczyć swoich skarbów: nasz

dorobek naukowy i kultural­
ny jest tak ogromny, że ogar­
nięcie go przekracza możliwo­
ści poszczególnego człowieka.
Co Więcej, dorobek ten z ro­
ku na rok wrasta w tempie
niezwykle szybkim. Co robić
w tej sytuacji, jakię,rozwiąza-
nie znaleźć przynajmniej z

myślą o przyszłości?
Sądzę, że najbardziej realnym

w naszych konkretnych warun­
kach wyjściem jest popularyzacja
— popularyzacja nauki, osiągnięć
technicznych 1 dorobku kultural­
nego. Na szczęście — dotychczas
nieco zaniedbywana 1 lekceważo­
na — uzyskuje stopniowo wysoką
rangę, zrozumienie 1 poparcie.
Gdybyż jeszcze w przyszłości po­
znawanie syntetycznie przedsta­
wionych. osiągnięć współczesności
stało się hobby milionów, jak te­
raz jest nim sport! Co prawda
ten sposób rozpowszechnienia
wiedzy o świecle i człowieku nie
stworzy specjalistów do wszyst­
kiego 1 od wszystkiego, ale ludzi
posiadających z konieczności wy­
kształcenie jednostronne nauczy
myśleć, obserwować 1 zadawać

pytania. To dużo!
DEDALUS

bardiego, skarconego bar­
dzo ostro za swoją książ­
kę o soborze, czy znamien­
na powściągliwość kół o-

ficjalnych — wydaje się
wskazywać, że dyskusja
przedsoborowa przekro­
czyła — i to znacznie —

granice nakreślone jej in­
tencjami Rzymu. Wysunię­
te przez nią propozycje
odnowy były „zbyt rady­
kalne”, by mogły być
wzięte pod uwagę przez
konserwatywne kierowni­
ctwo, obawiające się, źe
zmiany nazbyt śmiałe mo­
gą stać się zaczynem pro­
cesów, których nikt w

chwili obecnej przewidzieć,
a jutro — zahamować nie
potrafi.

To, prawda, że wewnętrzna
konflikty katolicyzmu — czy
dotyczą one sprzecznych ze

sobą postaw społecznych i po­
glądów moralnych, czy prze­
jawiają się w starciach mię­
dzy dogmatyką wiary a em­
pirycznym myśleniem współ­
czesnego człowieka, czy wre­
szcie między teokratycznyml
pokusami hierarchii a demo­
kratycznym odczuciem mas

wierzących — zagrażają sa­
mej tkance kościoła. Jednakże
leczenie operacyjne — w myśl
propozycji wysuwanych w

przedsoborowej dyskusji —

może się wydać bardziej nie­
bezpieczne niż sama choroba.

Pamiętajmy, że stosun­
kowo najsilniejszy o-

gień krytyki kierowała
dyskusja pod adresem koś­
cioła jako instytucji świec­
kiej, instytucji chętniej
posługującej się polityką
i metodami nacisku niż
ewangelią i modlitwą. Pod
ądresem autokracjf zwią­
zanej tysiącem nici z ideo­
logią struktur społecznych
kapitalizmu, z interesami
określonych reżymów.
Przyjęcie propozycji wysu­
niętych w dyskusji ozna­
czałoby więc konieczność
wycofania się kościoła z

wielu zakorzenionych w

fundamentach katolicyzmu
poglądów, oznaczałoby
rezygnację z wielu — cią­
gle jeszcze przynoszących
realne korzyści — sta­
nowisk. Czy można przy­
puszczać, że w obecnej sy­
tuacji kościół przesunie li­
nię frontu choć o 90 stop­
ni, że odrzuci poparcie sił,
które popierają go na za­
sadzie wzajemności i
wspólnoty interesów? Że
zrezygnuje z metod bez­
pośredniej ingerencji tam,
gdzie onezdająjeszcz e

egzamin?
Z gleby tych 1 Im podob­

nych wątpliwości wyrastają —

coraz liczniejsze w miarę jak
zbliżał się termin otwarcia
soboru — pytania: co sobór
potępi, a co pochwali, czyim
poglądom użyczy swego po­
parcia, między czym położy
obwarowaną kościelnymi za­
kazami granicę?

Nie usiłując deprecjono­
wać znaczenia uchwał so­
borowych, trzeba przecież
na nie — na ich ewentual-

ny wpływ, umieć patrzyć
z perspektywy ułożonej
wspólnie przez historię i
współczesność. Czasy, kie­
dy vox Romae był vox Del
— odeszły już bezpowrot­
nie w przeszłość. Uchwały,
czy potępienia nie potra­
fią dziś zmienić szlaku,
którym dążą miliony. I nie
drgnie nawet wskazówka na

manometrze rejestiującym
ciśnienie współczesności.
Sobór w Trydencie mógł o-

calić katolicyzm, ale nie
mógł już zniszczyć refor­
macji. Wyklinany po wie-
lekroć, od Leona XIII po­
cząwszy, socjalizm — stał
się dziś sumieniem świa­
ta. Potępione teorie nau­
kowe — choćby taka teo­
ria ewolucji — są obecnie,
jak stwierdzają i uczeni w

sutannach „niezbędnym
elementem wszelkiego na­
ukowego badania”. Rok
1949 dowiódł bezwładności
potępień — rok 1962 tym
bardziej nie potrafi tchnąć
w nie życia.

W świadomości milionów
wierzących jest Jeszcze

miejsce dla tajemnicy Niepo­
jętego — choć >aml teolodzy
odebrali mu już prawo inge­
rencji w mechanizm autono­
micznego kosmosu, tak jak z

kolei współczesna mentalność
odziera tę tajemnicę z zew­
nętrznych rekwizytów przy-

I

Wiesław Mercik

EPOKA
I

WIARA
danych Jej przez starożytność
1 średniowiecze. Czy jedriąk
jest dziś Jeszcze miejsce dlł
„nadprzyrodzonej” tajemnicy
1 „boskich” praw kościoła, dla
jego ingerencji w wywalczo­
ną w ciągu wieków autono­
mię człowieka? Społeczności?

Parafrazując znane po­
wiedzenie, można rzec, iż
każda epoka ma taką re-

ligię na jaką zasługuje,
jaki kształt potrafi jej na­
dać. Nie znamy, nie próbu­
jemy odgadnąć, po stronie
jakich tendencji opowie
się sobór. Mając przecież
za nauczycielkę Historię,
możemy sądzić, że głos je­
go będzie tylko wtedy sły­
szany, jeśli odpowie lu­
dziom epoki.

„Przeżytych kształtów
żaden cud nie wróci do ist­
nienia"...

ZNANE NIEZNANE

Ty grzybie!
Współczesna klasyfikacja naukowa zalicza grzyby do

„niższych organizmów ziemi”. Faktycznie. Czymże może za­
imponować np. nędzny muchomor ludzkim panom stworze­
nia, którzy trudnią się rozbijaniem atomu? Jest po prostu
niczym, prochem, maleńką leśną ciekawostką na dodatek z

trucicielskimi skłonnościami.

Jest ich ogółem kilkadziesiąt tysięcy objętych umowną
skalą od borowika po zbawczy grzybek penicyliny. Ro­
dzina najrozleglejsza na ziemi, pełna niedomówień i nie­
spodzianek, zachęcająca do pytań często bez odpowiedzi i

stwierdzeń, nad którymi nikt się nie zastanawia. i

Gdzie rosną? Gdzie się da, — od Spitsbergenu do tro­
pików, wszędzie gdzie istnieje życie.

Dlaczego czapka grzyba ma formę czapki, a niekiedy
wręcz płaskiego kapelusza? Proste, — grzybnia ma zdolno­
ści rośnięcia na obwodzie, a zamierania w środku — przez
co właśnie tworzy się parasol. A dlaczego właśnie tak? To
już — niestety — tajemnica.

Czy grzyb potrafi wyrosnąć od A do Z w ciągu jednej
nocy? — Potrafi. Rośnie niekiedy bardzo szybko, choć nikt

go rosnącego nie widział.

Czy są grzyby — odrzutowce? Są. Strzelają niekiedy na­
sionami na metr w górę i parę metrów dokoła.

Czy każdy grzyb składa się z nóżki i czapki? Nie, skąd­
że. Wystarczy wymienić „krewniaków" choćby grzybki
surowce współczesnych antybiotyków.

I na zakończenie wyrywkowej litanii znaków zapytania
działo najcięższe: mądry człowiek grzybów jadalnych wy­
hodować nie potrafi. Poddały się jego woli tylko pieczar­
ki. Reszta rządzi się swymi prawami. Borowik, maślacz,
rydz — nic. Chcesz, atomowy człowieku — to nas szukaj
w głębokim borze. Inaczej nie da rady, (z)

U Zeissa...

Społeczna psychologia przemysłu” J.A.C., Browna jest
jeszc?e jedną pozycją ciekawej, aczkolwiek mało u

nas chyba popularyzowanej „Biblioteki Nauki o Pra-
cy Ludzkiej”.

Autor książki — lekarz psychiatra, na podstawie do­
świadczeń zdobytych na stanowisku lekarza wojskowego
w czasie II wojny światowej, a później w szpitalach dla
nerwowo chorych i więziennictwie doszedł do wniosku, że
„choroby i zaburzenia nerwowe mają swe źródło nie tylko
w konfliktach indywidualnych, ale w dużej mierze zależą
od atmosfery społecznej i warunków społecznych danej
jednostki”.

Żeby rzecz zbadać dokładniej, J.A.C. Brown porzucił do­
tychczasową pracę w szpitalnictwie i objął w jednym z du­
żych koncernów przemysłowych stanowisko „lekarza spo­
łecznika”. Po ośmiu latach pracy na tym stanowisku sfor­
mułował wniosek, który jest punktem wyjścia do dalszych
rozważali zawartych w książce, iż ludzie powinni odczu­
wać zadowolenie z wykonywanej pracy i w pracy tej po­
winni znaleźć podniety do rozwoju swej osobowości.

A to — zdaniem J.A.C. Browna — w dużej mierze za­
leży od sposobu zarządzania przedsiębiorstwem.

Zamiast argumentacji przytoczymy — opisane w książ­
ce — doświadczenie Lewina, Lippita i White’a. Otóż ucz­
niom w wieku lat około dziesięciu zaproponowali oni uczę­
szczanie po godzinach szkolnych do świetlicy, gdzie mogli
zająć się modelarstwem, rzeźbą, projektowaniem modeli
samolotów itd. Podzielono ich następnie na grupy, z tym
— że jedne były szczegółowo kierowane, inne wspólnie z
kierownikiem demokratycznie ustalały program zajęć, a je­
szcze innym pozwolono robić, co im się podoba...

Od

medycyny
do...

przemysłu

Rezultaty — pisze J.A.C. Brown — były równie typo­
we, co dla koncernów przemysłowych. Stwierdzono bowiem,
że członkowie grup kierowanych autokratycznie, stawali się
albo gwałtowni i agresywni w stosunku do kierownika,
czy innych członków grupy — albo apatyczni. W grupach
pozbawionych kierownictwa panował bezład, a jej człon­
kowie w praktyce nie wykonywali żadnej pracy. Jedynie
chłopcy należący do grup „demokratycznych" wysoko ce­
nili . swego kierownika, nazywali go „porządnym chłopem”,
który pracuje i myśli „tak jak my”, używali zawsze takich
pojęć, jak „nasze modele”, „nasza grupa”, „my robimy”,
do pracy zdolniejszych odnosili się z podziwem, a nie z za­
zdrością.

Doświadczenie to dowodzi — zdaniem J.A.C. Browna —

że, po pierwsze zachowanie się członków grupy zależy od
jej struktury, po drugie — demokratyczne metody rządze­
nia mogą być wpojone każdemu zrównoważonemu i inteli­
gentnemu człowiekowi, wolnemu od takich ułomności, jak
niski poziom inteligencji, egocentryzm, uprzedzenia emocjo­
nalne itp., po trzecie wreszcie — grupa kierowana w spo­
sób demokratyczny posiada tę wyższość nad innymi, że
pozwala wykorzystać wiadomości i rozum wszystkich swych
członków!

We wnioskach Brown stwierdza, że „trzeba, aby politycy
doprowadzili do takiego układu stosunków w którym ro­
botnik przemysłowy mógłby poczuć, że 'jego interesy są
identyczne z interesami zarządu. Jak to osiągnąć — kon­
tynuuje — nie jest sprawą dotyczącą psychologa jako
takiego, w każdym, razie nie ulega wątpliwości, że najbar­
dziej nawet oświecone kierownictwo nie może zadowolić
robotnika, jeżeli bedzie on przekonany, iż ustrój społeczny,
którego jest członkiem, jest pod pewnymi względami nie­
sprawiedliwy".

W listopadzie 1846 roku do władz miejskich
w Jenie zgłosił się niejaki Karol Zeiss 1 o-

kazując rzemieślnicze uprawnienia mistrzo­
wskie poprosił o zezwolenie na otwarcie pra­
cowni instrumentów mechanicznych i opty­
cznych. Prośba została przychylnie rozpa­
trzona 1 niedługo potem w dwóch skrom­
nych izdebkach piętrowego domku mistrz
podjął pracę wespół z jednym tylko uczniem.

Dziś w jenajskich zakładach pracuje bli­
sko 20 tys. robotników, inżynierów, naukow­
ców, a wyroby opatrzone znakiem „Carl
Zeiss” wędrują do 80 bez mała krajów na

wszystkich kontynentach.
Przekształcenie rzemieślniczego warsztatu w cen­

trum światowej optyki dokonało się na funda­
mencie ścisłego związku twórczej myśli naukow­
ca z bogatym doświadczeniem praktyka. W 1866
roku Zeissowi udało się pozyskać współpracę
młodego podówczas docenta, późniejszego profe­
sora fizyki na jenajskim uniwersytecie Ernesta

Abbego. Obok żyjącego o pół wieku wcześniej
Józefa Fraunhofera, przeszedł Abbe do historii
jako twórca niemieckiej precyzyjnej optyki.
Wszystkie jego śmiałe, odkrywcze koncepcje
o których świat dowiadywał się z takich dzieł
Abbego Jak „Teoria mikroskopu”, „Optyka pro­
mieniowania”, „Nauka o przyrządach optycz­
nych”, wypróbowywane były w praktyce i do­
skonalone właśnie w pracowni Zeissa. Był zara­
zem Abbe znakomitym przewidującym organiza­
torem i wielkim społecznikiem. Zdając sobie
sprawę, że nie ma co marzyć o lepszych jako­
ściowo przyrządach optycznych bez poprawy sa­
mego szklą, wspólnie z Zeissem 1 dr Otto Schot-
tem założył specjalną hutę, gdzie wznowione zo­
stały zapomniane wynalazki Wytopu szkła wy­
sokogatunkowego. Tę właśnie hutę wespół ze sta­
rym zakładem wyrosłym na bazie pracowni
Zeissa i swym osobistym majątkiem Abbe prze­
kazał w 1881) roku utworzonej przez siebie „Fun­
dacji Zeissa”. Paragraf 39 statutu Fundacji, okre­
ślającej jej naukowe, techniczne i społeczne za­
dania zabrania pod jakimkolwiek pozorem prze­
noszenia Zakładów poza obręb Jeny. Mimo tego
jednoznacznego stwierdzenia niektórzy przedwo­
jenni pracownicy Zeissa znajdujący się na te­
renie NRF podjęli próby rabunku nazwy 1 zna­
ku ochronnego zakładów, jenajskich.

Pomijając już względy prawne próby te
skazane są w końcowym rachunku na nie-

powodzenie choćby dlatego, źe ani wielko­
ścią produkcji, ani asortymentem wytwarza­
nych wyrobów zakłady w Heidenheim-Ober-

W żadnym Innym zakładzie przemysłowym
NRD nie ma takiej koncentracji naukow­
ców co W Jenie. Toteż lista wytwarzanych
tu artykułów w samym tylko zasadniczym
asortymencie obejmuje kilkaset pozycji.
Więc cała galeria mikroskopów, dalej przy­
rządy pomiarowe, miernicze, medyczne, zna­
komite lornetki 1 lunety, sprzęt fotograficz­
ny, wreszcie imponująca kolekcja okularów
i orzyrządów astronomicznych. Parę słów
o tym ostatnim, jakżeż dziś aktualnym dziale.

Pierwsze przyrządy astronomiczne zbudo­
wano w Jenie w 1897 roku. Dziś zelssowskie
refraktory i teleskopy znajdują się w To­
kio i Zurychu, Filadelfii i Belgradzie,
w Istambule i La Paz. W Jenie także w la­
tach dwudziestych zrodziła się myśl o stwo­
rzeniu aparatu odtwarzającego wiernie za­
sadnicze zjawiska astronomiczne. Pięć lat
trwały prace naukowe i badawcze prowa­
dzone przez prof. Bauersfelda, nim w Mu­
zeum Przyrodniczym w Monachium otwarte
zostało pierwsze na świecie planetarium.

(AW)
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Kom diopisarzfran­
cuski ' R- Ferdinand

wydał 3 tomy utW0‘

rów cramatycznych.
Przy Jkazji posłał e-

gzemplaTM najbar­
dziej złośliwemu ze

swych krytyków,
Gaut:erowi-

DedV^acja brzmią.
j0. f3ez żadnej czu­
łości — ani * Pań~

tkiej ani z mojej
ttrofaj. Ale tei bez

żadf^i urazy".

Jacek Żukowski

RÓŻNICA

Jerzy Bober TEATR |

Komu Elektrę?
nej — zmieści się TO przedsta­
wienie — jako skuteczna po­
moc przy formowaniu upodobań
scenicznych naszego społeczeń­
stwa!
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Liz Taylor napisa­
ła pamiętnik. Wspo­
mina tu, że mając 13 ■
lat pisała o „ulubio­
nych zwierzętach".
Teraz pisze o— „u-

lubionych mężczyz­
nach”.

Proszę: jaka róż­
nica!

KSZTAŁT MIŁOŚCI

Oskar Wilde stwier­
dził kiedyś, że „por.

nografia, to książki
• miłości — marnie

napisane”,
A wszystko przez

te rozmaite kształ-
t v miłości...

Załóżmy, że spektakl „Żałoba
przystoi Elektrze” jest spektak­
lem dobrym. Dramat „od trze­
wi” niemal dymiący namiętnoś­
ciami, pełen gwałtownych spięć

1 okrzyków — dramat „obnażo­
nych dusz”, psychoanaliza oraz

sprawy poczucia godności rodzin­
nej — to zawsze w przyzwoitym
wykonaniu aktorskim 1 reżyse­
rii z dreszczykiem nlesamowlto-
ścl — przedstawienie oo najmniej
Interesujące.

Dodawszy do tego nastro­
jowe dekoracje, dobre zgra­
nie barw kostiumowych, celo­
we i celne artystycznie punk­
towania dramatycznych sytu­
acji: światłami reflektorów,
a także modne i nowoczesne

przerywniki muzyczne — o -

trzymamy w sumie odpowiedź
na pytanie: co przemawia za

pozytywną opinią o wi­
dowisku.

Nie wypada również zapominać,
że występują na scenie tacy ar­
tyści, jak Malicka, Kośclałkowska,
Sądecki, Walczewski, czy wresz­
cie Nowotarska, Zakrzeński, Kru­
czyński, Stankiewicz 1 Jabłoński.
Występują 1 grają z ekspresją,
charaktarystycznością — niektó­
rzy wręcz po mistrzowsku co w

końcowym rachunku pomnaża
jeszcze liczbę plusów. Postacie
tragedii, choć różnią się charak­
terem 1 temperamentem Ich od­
tworzenia na scenie — Dosiadły
nieodzowną siię przekonywania

*

No, dobrze: operowaliśmy
schematem czarnych i

białych opinii. Spróbujmy
odrzucić oba założenia, jako
krańcowe. Mamy prawo nie

M Kośclałkowska (L«vlnla), M. Walczewski (Orln) 1 M. Maile
ka (matka). Fot. W. Nowak

Foto H. Izlerska

Laureat

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

Nasi znajomi Małgorzata I Jan wracają właśnie
z filmu „Wielka wojna”. Wieczór był ciepły, więc
usiedli na ławce na Plantach.

M. Mam już dość filmów o wojnie. Bombardowania, trupy,
nieszczęścia ludzkie. To nie na moje nerwy.
J. Wojna jest 1 zawsze będzie wdzięcznym tematem dla re-

tyierów. Zresztą to ma swój głębszy lens. Po prostu filmy
o wojnie aą filmami przeciw wojnie.

M. To >ą rozważania. Co powiesz o filmie?

I. Uważam go za świetny film. O wiele lepszy od amerykań-
ikiego „Pożegnania a bronią” według powieści Hemingwaya.

M. Tak, to dobry film, ale okrutny...
J. Bardziej okrutnym był „Wczorajszy wróg”. Trudno, spra­

wy ludzkie są w tych filmach na miarę wojny i na to nie ma

rady. Zresztą reżyser Monlcelll znakomicie wypunktował dra­
mat bohaterów, pozornie wikłając ich w sytuacje niemal ko­
mediowe.

M. No właśnie: Alberto Sordl 1 Yittorlo Gassman. tacy sym­
patyczni...

i. Sympatyczni też giną.
M. O jaki ty Jesteś zasadniczy. Przecleś Szwejk również dzia­

łał na wojnie.
J. Moja droga, zasadą każdego konfliktu są antytezy. Im

bardziej są ze sobą sprzeczne, tym konflikt bardziej się za­
ostrza. Wydaje ml się, że to właśnie zafrapowało scenarzystów.

M. Wiesz, że nie poznałam Blłera w roli zatabaczonego ka­
pitana. Zmieniony nie do poznania.

Z. A poznałaś Folco Lulli. Lubię tego artystę.
M. To ten grubas .z „Ceny strachu”.

Z, Ten sam. No, no, zaczynasz przypominać sobie filmy
sprzed lat... Ale wróćmy do „Wielkiej wojny”. Cenię ją także

wysoko za stronę wizualną. Takich pejzaży wojennych, takie­
go obrazu wojny dawno nie widziało się na ekranie. Szarości,
pospolitości, można powiedzieć, aplastycznoścl przyrody na tle
działań wojennych nie pokazał chyba jeszcze nikt do tej pory!
Nie pamiętam już „Drewnianych krzyży", ani „Ognia”, które
zrobiły dawno temu na mnie wielkie wrażenie, ale ze współ­
czesnych filmów żaden mną tak nie wstrząsnął, właśnie tą
swoją afotogenlcznością, która jest oczywiście ogromną zdo­
byczą techniki operatorskiej i wyobraźni reżysera.

M. Błoto 1 bioto...
J. Pamiętaj, źe film opowiada o pierwszej wojnie światowej.

To trochę jak historyczna bajka. Uśmiechamy się na widok
niezgrabnych samochodów wojskowych, marnej broni, komicz­
nych nieraz akcji bojowych — ale pamiętajmy, że dla tamtego
pokolenia wojna, którą przeżyło — była równie straszna jak ta,
która przerwała naszą młodość.

M, Zimno ml. Robi się chłodniej, a ty Jeszcze mówisz o takich

rzeczach.
Z. Chodźmy trochę pomieszkać. „Wielka wojna” przypomina

człowiekowi o przyjemnościach domu, O cieple, wygodzie,
• spokoj u...

widowni do prezentowanych ra- zgadzać
cjl, które wynikają l t
O’Nellla.

No, właśnie: tekst. Stary,
grecki mit — z którego wy­
rosły tragedie Oreśtei, Elek­
try i in. — obfituje w mo­

menty sensacyjno-kryminalne.
Trupów, że hej! Miłości i nie­
nawiści w bród. Cudzołóstwo
w oprawie zazdrości! Dla ti-
trzymania dobrego imienia,
honoru rodziny — nawet
zbrodnia staje się odpowied­
nim środkiem działania. Od­
wieczny problem winy i ka­
ry — kompleksy, obsesje, sny,
duchy — jakiż to róg obfito­
ści na jedno „posiedzenie” w

teatrze! Przeżywa się —

po jedńej i drugiej stronie
rampy. Mit przestaje być mi­
tem. kostium, sceneria, język
i ludzie: dziewiętnastowiecz­
na egzotyka Ameryki —

dokumentują niemal bliski
obraz stosunków między ludź­
mi. Wielkie uogólnienie plus
historia stanowych walk w

Stanach Zjednoczonych. Pra­
wie jak western, tyle — że
bez happy endu. Naturalizm
może się podobać. Czemu nie?
Wzrusza do łez. Jakież to

prawdziwe, zrozumiałe,
żywotne! I melodramatyczne...*

Załóżmy jednak, że spektakl
Żałoba przystoi Elektrze"

■Jest złym spektaklem. To
znaczy: sprawia nam zawód,
drażni nieudolnościami — al­
bo po prostu nudzi. Co za tym
przemawia?

Sztuka jest okropnie długa w

jej wersji scenicznej. Trzy 1 pół
godziny „czyszczenia” wnętrzno­
ści bohaterów, to za dużo na

przeciętną pojemność przeży­
wania dzieła dramatycznego w

teatrze. Dramat dramatu...
O’Neill stał się ostatnio mo­

dnym odkryciem. Nie tyle A-
meryki, ile — amerykańskiego
pisarza. Czy ta moda jest u-

sprawiedliwiona potrzebami
estetycznymi? Jakich bowiem
rewelacji artystycznych zasłu­
gujących na baczniejszą uwa­
gę — dostarcza ten drama­
turg? — Że zbiera pewne tre­
ści i doświadczenia z Ibse­
na, Strindberga, Freuda —

przeżuwając je na nowo? Że
produkuje tasiemce dramaty-,
czne, które karmią się bez
przerwy patologiczną strawą,
chorobliwymi obsesjami oraz

zużytymi symbolami „tra­
gicznego losu”?

Komu i do czego to potrzebne?
Uwspółcześnione mity znajdzie-
my przecież w daleko lepszym,
artystycznym kształcie — poza
0’Neillem. Choćby we francus-
skiej literaturze, opływającej w

Antygony, Amfitrlony, Fedry,
Medee, Elektry ltp. Czy przypad­
kiem nie szkoda wysiłku aktorów,
reżysera 1 scenografa na solidne
opracowanie sztuki, której grubo
szyte przenośnie — wyłażą w nie­
mal każdym szwie?

Teatr usiłuje wmówić swo­
jemu odbiorcy, że aktual­
ności O’Neilla dowodzą gło­
sy krytyków. Głównie amery­
kańskich. Program teatralny
podsuwa sformułowania o no­
wym spojrzeniu na stare pro­
blemy. Zasłania się jak tar­
czą — cytatami. Niestety, sa­
mym cytowaniem sądów —

mało tyo kogo przekona,
zwłaszcza — gdy zawodzą
konfrontacje ocen z uka­
zanymi na scenie faktami...

Bo, konia z przysłowiowym
rzędem temu, kto dowiedzie, że
w nauce wychowania estetyczne­
go, w planie kształcenia smaku i
gustu polskiej widowni teatral-

się ■z dramaturgią
tekstu ..Elektry” w tym samym stop-

1 niu, co zaakceptować dobrą
grę Kościałkowskiej — Elek­
try. — Lavinii, jej matki (od­
powiednika antycznej Klitem-
nestry) w wykonaniu Malic­
kiej, jak również role Sądec­
kiego, Walczewskiego i Ja­
błońskiego. Przyj mierny bez
sprzeciwu scenografię Cybul­
skiego — odrzucając męczące
dłużyzny tekstu i spektaklu.
Dostrzeżemy smak interesu­
jących chwytów Dąbrowskie-
go-reżysera w scenach dialo­
gowych , spięć bohaterów tra­
gedii — po obu krańcach sto­
łu — powtarzanych konse­
kwentnie, jak dobry refrain
— ale zniecierpliwi nas ma­
niera .pomnikowości, stosowa­
na dość natarczywie w cha­
rakterze. „wykrzyknika” sy­
tuacyjnego. Zgodzimy się z

wystylizowanymi wejściami
pseudo-chóru, z jego zgrabny­
mi układami bez popadania
w sztuczność — natomiast
wzruszymy ramionami, albo
najzwyczajniej zatkamy uszy
podczas „nastrojowej” muzy­
czki w antraktach.

Tak więc z czarno-białego —

powstanie szare. Ani za dobre,
ani zbyt złe. Na granicy fizycz­
nego i psychicznego znużenia. A
przy tym — staranne, z domiesz­
ką celebry. Nie ma w tym przed­
stawieniu większych potknięć.
Wypracowano je z całą, dostęp­
ną teatrowi rzetelnością, a nawet
z ambicjami artystycznymi. Wła­
śnie! Owe ambicje uderzają w

próżnię. Albowiem sztuka O’Nell-
la — zaraz po opuszczeniu widow­
ni — przestaje działać
braźnlę współczesnego
Jest mu obojętna. Ta
nie elektryzuje.

&
Teatr im. —. Słowackiego: Eu-

gene O’Nelll „Żałoba przystoi
Elektrze”. Przekład: K. Piotrow­
ski. Oprać, tekstu: Bronisław Dą­
browski. Inscenizacja 1
Bronisław Dąbrowski,
fla: Andrzej Cybulski.
Franciszek Barfuss.

na wyo-
odbiorcy.

„Elektra”

reżyseria:
Scenogra-

Muzyka:

W lipcu br. został roz­
strzygnięty konkurs wy­
dawców na powieść współ­
czesną. Najwyższą lokatę—
II nagrodę otrzymał, dzien­
nikarz i pisarz krakowski
Julian Kawalec.

Więc siedzimy przy ka-
wie z dziennikarzem-pisa-
rzem Kawalcem i pan Ju­
lian nie może przyzwyczaić
się do nowej roli laureata
wielkiego konkursu, udzie­
lającego wywiadu. Dotych­
czas, to on sam przeprowa­
dzał wywiady, zbierał ma­
teriały do artykułów i re­
portaży: w 1944 roku jako
redaktor PAP w Lublinie,
potem jako korespondent
wojenny z terenu działań
ofensywnych I i II Frontu
Białoruskiego Armii Czer­
wonej, jako redaktor „E-
cha Krakowa", czas dłuż­
szy „Gazety Krakowskiej"
i Polskiego Radia, a wresz­
cie „Wieści”. W 1957 roku
ukazuje się pierwsza książ­
ka Kawalca „Ścieżki wśród
ulic" wydana przez Naszą
Księgarnię, jednakże wła­
ściwym debiutem był w

1960 roku tom opowiadań
„Blizny". Poprzedziło go
zdobycie przez Kawalca
I nagrody w ogólnopol­
skim konkursie Obrońców
Pokoju, za dwa krótkie o-

powiadania, przetłumaczo­
ne na wiele języków.

Na spotkanie J. Kawalec
przywiózł ze sobą „Pierw­
szą jaskółkę", pachnący
jeszcze farbą egzemplarz
nagrodzonej powieści „Zie­
mi przypisany". Rzecz bez
precedensu na naszym ryn­
ku wydawniczym. W dwa
miesiące od złożenia w. wy­
dawnictwie maszynopisu —

gotowa książka wędruje na

półki księgarskie!
— Ciekawi mnie — mówi

autor —• dramat ludzi na

wsi, którzy gwałtownie
zmieniają środowisko, dra­
mat towarzyszący przemia­
nom,.

— Czy długo pan praco­
wał nad powieścią?

— Pracuję na codzień W
redakcji tygodnika „Wie­
ści". Codziennie przed pra­
cą szedłem do radia i tam
w studio w zupełnej ciszy
przez dwie godziny pisa­
łem. Po ośmiu miesiącach
powieść była gotowa...

— Czy to jedyna pana
nowa książka?

— Nie, wkrótce na wyjść
w Wydawnictwie Literac­
kim tom opowiadań pt.
„Zwalony wiąz". Książkd
napisana przed powieścią
„Ziemi przypisany" już jest
po korekcie i powinna nie­
długo znaleźć się W księ­
garniach...

OJgierd Jędrzejczak

BIBLIOTEKA
JAGIELLOŃSKA

Bi-STUDENCI okupują 200 miejsc czytelni głównej
blioteki Jagiellońskiej „najczęściej” w miesiącach przed­
egzaminacyjnych. Jest jeszcze 27 miejsc w czytelni pro­
fesorskiej. 24 w czytelni zbiorów specjalnych i 44 w czy­
telni czasopism bieżących.

Biblioteka Jagiellońska jest księgozbiorem typu „Pa­
tria”. biblioteką narodową. Na te wyżyny znaczenia, spo­
łecznego i kulturalnego wyniósł niewątpliwie swoją
mrówczą a równocześnie z poezją graniczącą pracą, prof.
UJ — Karol Estreicher. To on stworzył wiekopomne
dzieło „Bibliografię polską”, to on naraził się na sarka­
nia zbyt lojalnych profesorów, dbając głównie o zgro­
madzenie wszystkich polskich druków w Krakowie.
Za jego czasów księgozbiór uniwersytecki poczęto nazy­
wać Biblioteką Jagiellońską. Karol Estreicher dyrekto­
rował Bibliotece od 1868 roku do 1905 roku.

Przed Estreicherem był Muczkowski, był Jan Samuel
Bandtke, przedłużający świetne tradycje Biblioteki Uni­
wersytetu Krakowskiego z okresu wielkiej reformy Koł­
łątaja. 'Wspomnieć tu trzeba, że ten chyba najważniejszy
dla polskiego humanisty warsztat naukowy nabrał świa­
towego i europejskiego znaczenia, dzięki uporządkowaniu
bogatego zbioru rękopisów przez Wisłockiego, który wy­
dał ich drukowany katalog w latach 1880—1882.

Biblioteka Jagiellońska w Krakowie, która zbiera ca­
łość polskiego piśmiennictwa w jednym egzemplarzu, że

się tak niefortunnie wyrażę — prowadzi, specjalny trzy­
osobowy dział informacji bibliograficznej.

W 1367, roku, a więc w trzy lata po założeniu Uniwer­
sytetu, powiedziano, że trzy rękopisy należały do Uui
wersytetu. W 1400 roku, w okresie jagiellońskiej resty­
tucji uczelni założonej przez Kazimierza Wielkiego, księ­
gozbiór wymieniany jest jako osobna jednostka. O pier­
wszych latach działalności Biblioteki pisać będzie w roz­
dziale I „Historii Biblioteki Jagiellońskiej” doc. dr Jerzy
Zathey, wiek XVI i XVII opracowuje dr Anna Kamińska,
dzieje Biblioteki do roku 1775 opracowuje doc. dr Le­
szek Hajdukiewicz, lata 1775—1868, czyli do Estreichera,
opracowuje dr Zofia Ciechomska, a okres od Estreichera
do dzisiaj przypadnie dó opracowania w udziale obecne­
mu dyrektorowi Biblioteki Jagiellońskiej dr Baum-
gartowi. Ta „Historia” to historia znakomitego warszta­
tu naukowca polskiego.

W Bibliotece jest 10.712 rękopisów, jednostek biblio­
graficznych z zakresu grafiki 24.906, z zakresu kartogra­
fii, 8.095, muzyki 19.971 i 85.683 dokumentów życia spo­
łecznego (druki ulotne, ogłoszenia, programy

’ teatralne
itd.) „Jagiellonka” specjalizuje się w zbiorach czasopiś-
mienniczych, w ostatnim roku udzieliła wielu odpowie­
dzi bibliograficznych naukowcom Czechosłowacji, NRD,
NRF, USA, Finlandii.

A zaczęło się od trzech rękopisów w roku 1367...

16 PAŹDZIERNIKA scena operowa Teatru Muzycznego rozpocznie nowy sezon

premierą „Doń Kichota" Juliusza Masseneta. Premier't oczekiwana jest z dużym za­
interesowaniem przede wszystkim ze względu na nowe koncepcje artystyczne Teatru,
o których dyrektor Kazimierz Kord mówił’ niejednokrotnie w wywiadach i wystą­
pieniach prasowych. Wiąże się z tym również nazwisko Tadeusza Kantora, któremu
powierzono opracowania scenograficzne oraz inscenizacyjne.

„Don Kichota” nie widzieliśmy dotąd w Polsce. Będzie to więc prapremiera tej
interesującej pod względem muzycznym, kameralnej i typowo francuskiej opery
lirycznej, której sposób podania ma wyrażać artystyczne credo po nowemu po­

traktowanej krakowskiej sceny operowej. A owe credo, Jak wiemy, wyrażało się
m. in. w przeciwstawieniu się konwencjonalizmowi, celebrowaniu przytłaczających
i nudnych kanonów sztuki operowej, w znalezieniu drogi do przekształcenia dzie­
więtnastowiecznych form scenicznych — w nowoczesny spektakl teatru operowego.

J. Masseneta znamy z takich pozycji Jak „Herodiada” i słynna opera „Manoh”.
„Don Kichot" jest jedną z późniejszych oper, bo powstałą w 1910 roku, Nie zalicza
się jednak ona do ówczesnego nurtu awangardowego (jak np. Debussy) lecz repre­
zentuje raczej styl muzyczny z końca ubiegłej epoki. Tym bardziej więc unowo­
cześnienie form i nadanie współczesnego kształtu scenicznego tej pozycji operowej,
wzbudza zainteresowanie już nie tylko miłośników opery ale i teatru w ogóle, (jota)

Zuzanna Rosiek

NOWOŚCI
wydawnicze

Pewnego rodzaju kontynuację
wydanej niedawno książki J. By-
stronia „Dzieje obyczajów w da­
wnej Polsce do XVIII w,” stanowi
ogłoszona obecnie po raz pierw­
szy praca Stanisława Wasylew*
•kiego „Życie polskie w X1X w.”.
Tę pierwszą w literaturze próbę
opisania obyczajowych źródeł 1
przejawów życia ubiegłego stu­
lecia poprzedził długoletni okres
studiów i badań, prowadzonych
przez cały prawie okres dwudzie­
stolecia międzywojennego. Roz­
ległość problematyki nie pozwoli­
ła autorowi wyczerpać całości za­
gadnień omawianej epoki. Pomi­
nięte zostały na przykład sprawy
nauki i nauczania, a w przeci­
wieństwie do bardzo szeroko za­
kreślonego tła politycznego i spo­
łecznego — obraz rozwoju gospo­
darczego potraktowany został

marginesowo. Pomimo tych za­
strzeżeń, imponuje przede wszyst­
kim różnorodność tematyki.

Jak w całej prawie bogatej spu-
ściźnie literackiej Wasylewskiego,
tak i w tym dziele znalazło swój
wyraz zamiłowanie autora do

szczegółów i anegdot, drobnych
faktów, które ujęte w formę ga­
wędy historyczno - obyczajowej,
zręcznej stylistycznie, barwnej 1

obrazowej, opowiadającej q ży­
ciu znanych lub mniej znanych
postaci, ukazanych na tle epoki,
ówczesnych wydarzeń politycz­
nych 1 kulturalnych.

INNE NOWOŚCI

J. R. R. Tolkien — Dwie wieże.

Przekład M, Sklbnlewskiej, „Czy­
telnik”. Druga część powieściowe­
go cyklu o Hobbltach, baśnio­
wych Istotach, które zdobyły po

wojnie światowy rozgłos 1 sympa­
tię dorosłych.

Władysław Tatarkiewicz — O

szczęściu, (PWN). W treści nau­
kowa, w formie literacka praca

znanego filozofa 1 historyka sztu­
ki, stanowiąca próbę ustalenia

właściwego znaczenia tak różnego
dla każdego z nas pojęcia szczę­
ścia.

W. G. Bieliński — Pisma lite­
rackie. Przekład J. Walickiej,
(Ossolineum). 134 tom z serii dziel

obcych „Biblioteki Narodowej”,
zawierający wybór pism wybitne­
go XIX-wlecznego krytyka, pu­
blicysty i filozofa rosyjskiego.

Aleksander Cordell — Zhańbio­
na ziemia. Przełożył J. SchWarz-

kopf. (PIW). Dzieje życia rodziny
robotnika, pracującego w kuźni­
cach Walii w latach, poprzedzają­
cych słynne • powstanie „czarty-
stów” ( w latach 30—40-tych ub.

wieku).
Czesław

mnlenla 1

Franki —

koncentracyjnym. Przełożyła
Zgórska. (Pax). Pierwsze w lite­
raturze obozowej zestawienie

dwóch dokumentalnych relacji le­
karzy, więźniów obozu zagłady w

Oświęcimiu.

W. Jaworski — Wspo-
Oświęcimla. Vlktor E.

Psycholog w obozie
Z.

Władysław Błachut

UPOWSZECHNIENIE

Chodzi oczywiście- o upowszechnienie oświa­
ty i kultury w środowiskach pod tym wzglę­
dem najbardziej zaniedbanych. Tam. gdzie

Jedyną Instytucją oświatową jest siedmioletnia
szkoła podstawowa, a rolę placówek kulturalnych
epełnlają z różnym powodzeniem — w zależności
Od postępu elektryfikacji 1 stanu dróg — radio
oraz — listonosz wiejski.

Powiecie, że działają tam jeszęze — e Ile już
nie biblioteki gromadzkie to w najgorszym razie

trw. punkty biblioteczne, te tu 1 ówdzie — za­
leżnie od indywidualnej zamożności i elektryfi­
kacji — znajdzie się telewizor, że raz na jakiż
czas pojawi się tam — w wypadku możliwości lo­
kalowych — jakiś objazdowy zespolik teatralno-
estradowy lub kino ruchome, te wreszcie coraz

ściślejsze więzy łączą dzisiaj właśnie owe naj-*
bardziej rzekomo zabite deskami miejscowości
z dużymi ośrodkami miejskimi, jako lż uprzemy­
słowienie kraju powoduje ustawiczny odpływ
ludności, zwłaszcza młodzieży, ze wsi do miasta.
Taką rolę kulturalną spełnia również młodzież do­
jeżdżająca ze wsi do szkół średnich w mieście.

Zarówno sceptyk, Jak entuzjasta mają...
racją. My jednak zakładamy sytuację w na­
szej wiejskiej rzeczywistości na szczęście już
raczej nietypową: jest wprawdzie szkoła,
ale nie ma tam jeszcze elektryki, a więc 1 ra­
dia (ponad 30 proc, osiedli wiejskich znaj­
duje się w takiej sytuacji), listonosz z po­
wodu katastrofalnego stanu dróg przemie­
rza swój rejon, zwłaszcza zimą, w praktyce
trzy razy w tygodniu, z powodu braku ko­
munikacji młodzież po ukończeniu powszech-
niaka nie kształci - się dalej, ta starsza zaś,
odchodząca do przemysłu, w praktyce tylko

x rzadka 1 na krótko na wieś zagląda, książki
w bibliotece pożycza kilku na całą wieś po-
myleń... — pardon! — chciałem napisać za­
paleńców, o Jakimś zespole teatralnym
z prawdziwego zdarzenia nikt tam właści­
wie nie słyszał (nie mówiąc o’ oglądaniu).

W takich warunkach procesy oświatowe — nie
mówimy o pewnych poczynaniach w dziedzinie
oświaty rolnlczo-zawodowej — przebiegają .tam

wyłącznie w ramach szkoły podstawowej 1 doty­
czą jedynie dzieci w wieku szkolnym, zaś źró­
dłem rozrywek o charakterze „kulturalnym” by­
wają — Jak bywały w średniowieczu — od­

pusty parafialne i doroczne pielgrzymki do miejsc
cudami słynących, a także obficie zakrapiane
(wódką i kolkami i płotu) zabawy weselne...

Trudno uwierzyć, ale tego rodzaju sytuacje
wcale nie należą do wyjątków 1 z tego faktu
między innymi u progu nowego roku kulturalno-

oświatowego trzeba sobie jasno zdawać sprawę.

Rzecz w tym, w jaki sposób zaradzić złe­
mu, co począć, aby realnie (a nie teoretycz­
nie) przyspieszyć likwidację białych plam na

kulturalnej mapie Polski? Odpowie ktoś:
A nauczyciele? A organizacje społeczne na

wsi? No 1 wreszcie budowa świetlic, w któ­
rych gromadziliby się chłopi, aby się oświe­
cać i uczestniczyć w życiu kulturalnym.
Uważam, że to nie wszystko. Z świetlicami
np. mieliśmy już dość przykre doświadcze­
nia. Nauczyciele także od bardzo dawna peł­
nią szczytną misję przodowników k.o. na

wsi, a efekty bywają przecież rozmaite. Wie­
le natomiast można byłoby zmienić, realizu­
jąc praktycznie, pewnymi etapami, proces
upowszechnienia oświaty i kultury na wsi.
M. in. właśnie przez książkę i czasopismo.
Pamiętajmy: mowa o’wsiach Jeszcze bez ra­
dia i bez żywszych kontaktów z miastem.
Tam trzeba przede wszystkim dotrzeć szyb­
ko ze słowem drukowanym, oczywiście za

pośrednictwem szkoły 1 nauczyciela, 1 przez

przyzwyczajenie wciągnąć mieszkańców wsi
do korzystania z tych najdostępniejszych dla
nich dóbr kulturalnych.

Tam trzeba także saryzykować pewien wkład,
nieodpłatny na razie, rzucając tu 1 ówdzie pewną
Ilość książek 1 czasopism. Bezpłatnie, ale bez na­
cisku, jak to ongiś bywało. Rolę kolporterów
spełnią z powodzeniem dzieci szkolne 1 listonosze
wiejscy, którzy w swoim czasie tak chwalebnie
wywiązywali się z podobnych zadań. Potem moż­
na pomyśleć o innych praktycznych sposo­
bach przenoszenia wartości kulturowych na taką
wieś. Wraz z postępującą elektryfikacją 1 kino-
fikacją. Powtarzam! trzeba poczynań praktycz­
nych. Wymieniłem tylko niektóre, naitańsze i naj­
łatwiejsze do zrealizowania.

Najpierw
do Pani — Pan inspektor przyszedł. Przy­

szedł jako tytuł i zaraz się pomylił. Trafił do „Kobry".
Za późno o kilkanaście lat! Wtedy jeszcze byłaś w pie­
luszkach (krajowych), więc nie miałaś głosu i żadnego

rozeznania w świecie literatury dramatycznej. Teraz podro­
słaś co nieco, ale z tym rozeznaniem nadal kłopot. Bo jakże
tu mieszać „Kobrę" z imć panem J. S. Priestleyem, autorem
Pana Inspektora, który przyszedł? Nie idzie o fakt, że
Priestley lepszy od Kobry — ale po prostu należy jego utwór
potraktować jako jeden ze spektakli teatralnych. Ramka
„Kobry” tu nie pasowała. Chyba, że na zasadzie popularno­
ści czwartkowych widowisk — chciałaś przemycić kawałek
niezłego teatru? I Kazimierza Rudzkiego w charakterze in­
spektora. Owszem, Pan Inspektor Rudzki może przychodzić
częściej. Tylko nie nabieraj nas na — Kobrę...

W piątek (ubiegły) przyszło do Pani trzech panów. Nie
na inspekcję. Gdyż śledztwo w sprawie krytyki telewizyj­
nej w Krakowie przeprowadzał całkiem inny Pan. Ale naj­
bardziej pokrewnie odpowiadał mi... pan Bober. Mógł­
bym się podpisać pod tym, co mówił o recenzji TV.
Bo, jakby z ust mi wyjął sformułowanie, że „społeczna ro­
la krytyka polega na kształtowaniu dotąd mało wyrobio­
nych gustów i smaków — przez podsuwanie są­
dów środowiska bardziej wyrobionego”. Ale nie oklaskujmy
Bobera, ponieważ to nie teatr. Tam również i on ma rzadkie
okazje do klaskania...

„Rozmaitości krakowskie" były tym razem b. kulturalne.
Co najwyżej trochę nudnawe, z powodu przegadania. Naj­
krócej, lecz za to dobrze mówiła Teresa Herzig. No, ale ona

jest lektorką radiową. Choć trzeba przyznać, że i Ryszard
Kosiński nie był zdenerwowany i umiejętnie wpadał w po­
inty Tadeuszowi Kwiatkowskiemu, który w czterech mi­
nutach odbył przed kamerami ponowny rejs do Japonii i z

powrotem do własnej twórczości.

Podczas następnych dni zwiedziłem dzięki Pani „Maga­
zyn medyczny”, co uważam za dobry pomysł Twoich wycho­
wanków,'którzy tu chcą uczyć — POKAZUJĄC pole i oręż
walki z chorobami.

Także program publicystyczny na temat Kuby „Dawid i
Goliat" opracowany przez A. Kamińskiego — COS obrazował
w Twoim dobrym stylu. Właśnie: bez referatowości, ale
ilustrując na krótkim odcinku czasu całość (złożonego
przecież) problemu, nie tylko politycznego.

Z teatraliaml było różnie. „Słomkowy kapelusz” Labi-
che’a trąci myszką, mimo że dawniej w teatrze mi się po­
dobał — natomiast „Dwa teatry" Szaniawskiego nie wzru­
szały mnie tak na scenie, jak obecna realizacja TV. Myślę,
że dlatego — ponieważ z tzw. mgiełek szaniawszczyzny wy­
dobyto pełną poezję. A mbże dzięki Tobie łatwiej przyszło
te subtelności wyłowić, aniżeli w normalnym teatrze?

Na koniec — pewien zawód przeżyłem podczas pierwszej
z cyklu audycji o znakomitym malarzu holenderskim Van
Goghu. Wprawdzie plansze z jego obrazami robity duże
wrażenie, lecz wykJad (lub podkład tekstowy) przypominał
belferską manierę. A nrzecież potrafpaś podobny program —

o Hemingwayu — OŻYWIĆ na ekranie. To był dobry wzór!
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Wzór Lipska

Przyrost naturalny Jest u naszego
południowego sąsiada źródłem
coraz większych niepokojów 1
dyskusji z zupełnie innego po­

wodu niż w Polsce. Przyrost od daw­
na i tak już niezbyt wysoki, nadal
maleje. W ciągu 10-lecia 1950 — 1560
obniżył się z 11,8 do 6,7 (dla porów­
nania: w Polsce obniżył się również, |
ale z 19,1 w r. 1950 do 14,9 w 1960).

W ostatnich tygodniach również 1
prasa czechosłowacka poświęcała
sporo uwagi analizie przyczyn obnlr
tania się przyrostu naturalnego. Do

wzmożonego zainteresowania proble­
mem dały asumpt ogłoszone niedaw­
no wyniki spisu ludności z dn. 1 mar- |

ea 1961 r. Wykazał on m. in. że aż
1847 tys. małżeństw nie posiada dzieci
w wieku do lat 14. Wśród daszych 1.867

tys. małżeństw posiadających dzieci w

CSRS

BRAK

DZIECI!
tym wieku aż 864 tys. ma tylko 1
dziecko, 642 tys. — 2 dzieci. Rodzin
z trojgiem dzieci jest w CSRS 237 tys.
i czworgiem 78 tys., z pięciorgiem
89 tys., z sześciorgiem 11 tys., a z

siedmiorgiem — 4 tys.
Za główne przyczyny tego stanu

uważa się sztuczne poronienia 1 roz­
wody, zwłaszcza wśród małżeństw
wielodzietnych, chociaż w porówna­
niu do Innych krajów liczba rozwo­
dów kształtuje się w Czechosłowacji
ną średnim poziomie.

W prowadzonej na ten temat dy­
skusji rozważa się różnorodne środki
zaradcze, przede wszystkim jednak
tego rodzaju, które jeszcze bardziej
poprawiłyby warunki materialne 1
socjalne kobiety-matki. I tak propo­
nuje się, aby dzień pracy zawodo­
wej kobiety mającej dzieci wynosił
tylko 4—6 godzin. W dokumencie „o
perspektywach dalszego rozwoju na­
szego socjalistycznego społeczeństwa"
opublikowanym w związku ze zbli­
żającym się dwunastym zjazdem Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji

— zapowiada się, przedłużenie urlo­
pu macierzyńskiego do pół roku, a

w dalszej przyszłości nawet do ro­
ku. Obecnie kobiecie pracującej przy­
sługuje 18-tygodniowy urlop macie­
rzyński. Wspomniany dokument pod-
daje również pod dyskusję propo­
zycję, aby wiek w którym kobieta
przechodzi na emeryturę uzależnio­
ny był od liczby wychowywanych
dzieci. Tak np. matka czworga i wię­
cej dzieci uzyskałaby prawo do eme­
rytury w 54 roku życia. Przy jed­
nym dziecku w 57 roku, zaś kobiety
bezdzietne po ukończeniu 58 lat. Du­
ży nacisk kładzie się także na ry­
gorystyczne przestrzeganie przez za­
kłady pracy obowiązku zatrudnienia
kobiety po powrocie z urlopu ma­
cierzyńskiego w pracy odpowiadają­
cej Jej kwalifikacjom. (b)

WYOBRA2CIE SO­
BIE, że nie wychylając
nawet nosa poza dom;
zaopatrujecie się we

wszystko czego du­
sza zapragnie bez po­
średnictwa osób trze­
cich, tylko z pomocą...
katalogu. Z tą formą
sprzedaży, znaną zresz­
tą na święcie nie od
dziś spotkacie się też
w NRD. Mam na myśli
największy tutaj dom
towarowy zwany „Ver-
sandhaus Leipzig", ina­
czej Lipski Dom Wysył­
kowy. Klient ze sprze­
dawcą i vice-versa roz­
mawiają koresponden­
cyjnie.

Zainteresowanym roz­
syła się mianowicie
szczegółowy katalog, w

którym na doskonałym
papierze (jeden z nie­
zbędnych warunków
powodzenia imprezy)
znajdzie odbite modele,
wzory, zdjęcia niezliczo­
nych artykułów i przed­
miotów. Z grubsza
wszystko, co oferuje
każdy szanujący się
dom towarowy. Każdy
artykuł jest ponumero­
wany, opatrzony dokła­
dnym opisem, danymi o

kolorze, wymiarach i
rozmiarach, gatunku
materiału itp., no i o-

czywiście ceną. Słowem
to, o co nieroztargnio-
ny klient zapytać musi
zanim zdecyduje się na

kupno.
Pozostaje wam już

tylko wybrać, to na co

macie ochotę, a co kie­
szeń pokryć jest w sta­
nie. Na wysłane zamó­
wienie nadejdzie wkrót­
ce przesyłka z Lipska i
to za minimalną sym­
boliczną wręcz dopłatą
za koszty dostawy. Ku­
pując towar korespon­
dencyjnie nie ryzykuje­
cie, ponieważ ewentual­
ne uszkodzenia w cza­
sie transportu firma
wysyłkowa bierze na

swoje konto.' Przyjmuje
także reklamacje, o ile
zostaną zgłoszone w

ciąau 8 dni od daty o-

trzi-mama przesyłki.
Trudno powiedzieć do

ilu osób dociera liczący
ponad 100 stron ilustra­
cji i druku katalog, po­
nieważ wędruje z ręki
do ręki. Jego nakład —

pół miliona egzempla­
rzy — wciąż jest nie­
dostateczny. Katalog u-

kazuje się dwa razy w

roku: wiosenno-letni l

jesienno-zimowy. Do

tego dochodzą katalogi
specjalistyczne, np. pły­
toteki i muzyczny, za­
wierające pełny zestaw

płyt i Instrumentów

muzycznych, jakimi dy­
sponuje dom wysyłko­
wy.

Zalety tej formy
sprzedaży trafiły kupu­
jącym szybko do prze­
konania, o czym świad­
czy gwałtownie 'rosnąca
liczba klientów. W tej
chwili stałych klientów,
którzy załatwiają tą
drogą zakupy co naj­
mniej dwa razy do ro-

ku, wykazują kartoteki

ponad 600 tysięcy osób,
a byłoby ich znacznie

więcej, gdyby nie ogra­
niczona jeszcze prze­
pustowość domu wysył­
kowego. Od otwarcia

„Versandhaus Leipzig"
w 1956 r. obroty jego
zwiększyły się 34-krot-
nle.

Versandhaus ma jesz­
cze jedną zaletę. Dobie­
ra do katalogu to co naj­
lepsze i najmodniejsze.
Często znajduje się tu

przedmioty i artykuły,
które znikły już z pó­
łek sklepowych jako to­
war tzw. deficytowy,
lecz tkwią jeszcze w ol­
brzymich magazynach
domu wysyłkowego.
Najważniejszą zaletą
Versandhaus jest to, że
w znacznym stopniu
rozwiązuje problem
opatrywania wsi

bardziej atrakcyjne
wary, likwidując w

sposób ogromne nieraz

odległości do najbliższe­
go większego domu to­
warowego.

Handel osiąga znacz­
ne oszczędności dzięki
mniejszej liczbie perso­
nelu, a kupujący nie

jest ograniczony cza­
sem, nie denerwuje się
w kolejkach, ani nie

potrzebuje się wspinać
po piętrach zatłoczonego
nieraz gmatfzu. W to­
warze może przebierać
w nieskończoność, niko­
mu nie przeszkadzając.

Instytucja ta już od
dawna zainteresowała
naszych speców0 od

handlu, którzy dobre

doświadczenie Lipska,
przenieśli ha teren ro­
dzimej Łodzi, gdzie nie­
dawno otworzył swe

podwoje Polski Dom

Wysyłkowy.

za-

w

to-

ten

p

N
a wokandzie paryskiego trybunału
departamentu Sekwany toczyła się

w tych dniach sprawa, którą specjali­
ści zaliczają do największych oszustw

dwudziestego wieku. Przez (Jzi^wiĘĆ
lat setki tysięcy wierzących składały

hołd figurze świętej Anny z Entrevaux 1 za­
nosiły do niej modły, kilka tuzinów lekarzy
wystawiło odpowiednie świadectwa, na któ­
re powoływał się dobry batalion księży.
Rzecz w tym, że figura świętej Anny z En-
trevaux była cudowna i jedyna w swoim
rodzaju: krwawiła najprawdziwszą krwią
ludzką i wszystkie laboratoryjne analizy to

potwierdzały...
Na ławie oskarżonych zasiadł oberżysta

Jean Salvade i jego czterech wspólników.
Z ich zeznań można odtworzyć historię cu­
du. Salvade kupił figurę świętej Anny z En-
trevaux na jakiejś licytacji za skromniutką
sumę 1250 dawnych franków. W tym dniu,
a było to 26 grudnia 1953 roku wieczorem
rozgrywał partię kart w swej oberży i, aby
mu szczęście dopisywało ustawił figurę obok
siebie na stole. Figura jednak niewiele po­
mogła i przez cały wieczór oberżystę prze­
śladował pech. Salvade przegrał solidnie
i pragnąc ukarać za to świętą cisnął sta­
tuetkę o podłogę. Przy tej okazji jeden z pal­
ców świętej Anny odłamał się od uderzenia.
W nocy zdenerwowany Salvade nie mógł
spać. Przechadzając się po pokoju, machi­
nalnie wziął w rękę figurę, ale uczynił to
tak niezręcznie, że skaleczył się właśnie
o ostro wystający złamany palec świętej.
Krew Salvade’a zabarwiła ten palec. To wła­
śnie stało się przyczyną cudu. Salvade bo­
wiem zwołał swych kompanów od gry

IKRAKOWSKA

duńskich bank-

nie uprawia się ró-
w całym pasie

ZAKUP. NRF zakupiła 2 spe­
cjalne samoloty odrzutowe dla
Adenauera. Kanclerz komuniku­
je się z pokładu ze stolicą przy
•pomocy szyfru.

WYNALAZEK. Wynalazek sa­
mochodowy: małe kompresory
przymocowane do opon dopeł­
niają je nieprzerwanie powie­
trzem.

PRZELUDNIENIE. Po kilkulet­
niej przerwie w Chinach wzmo­
żona propaganda ogranicz e-

n i a urodzin.
TYTUŁ. Ostatni tytuł wymy­

ślony przez prasę amerykańską
dla Jacąueline Kennedy: „Jej
Elegancja”.

PRZETWÓR. U wybrzeży hisz­
pańskich pojawiła się olbrzymia
ryba wagi 2 ton. Zwie się rybą
księżycową.

KOSMOS. Baedeker po Sa­
turnie zawiera wszystkie infor­
macje o tej planecie zanotowane

od ...650 r. b. n. e.

USTĘPSTWO. Pod warunkiem

posiadania okularów, krótkowi­
dze otrzymują w NRF prawo
jazdy.

RELAKS. Modny lekarz fran­
cuski twierdzi, te muzyka uzdra­
wia. Zapisuje Bacha żołądkow­
com, Wagnera nerwlcowcomi a

Chopina bezsennym.
FILM. Szekspirowski „Hamlet”

w tłumaczeniu Borysa Paster-
naka z muzyką Szostakiewicza
to nowy film radziecki.

TECHNIKA. Badania radziec­
kie nad budową rybiego oka.

Ma ono siłę teleskopu.
MODA. Turyści w luksusowych

hotelach nie chcą już wygód. Do

dobrego tonu należy spanie na

sianie w stodole.
NA ZIMĘ. Nowy rodzaj futra

lekkiego jak piórko ze specjal­
nie wyprawionej cielęcej skóry
waży 600 g.

rygihalny pomnik
wznosi się w centrum
Aarhus — najwięk­

szego miasta duńskiej pro­
wincji. Oto rozległą płasz­
czyznę kamiennej ławy
przygniotła obfitym ciel­
skiem potężna matrona ■
świńskiego rodu. Wokół
niej, jak żywa, rozhasana
gromadka dorodnych pro­
siąt. Dłuto rzeźbiarza u-

wieczniło je w pozach nie
pozbawionych figlarnego
wdzięku. Jak głosi napis
na cokole — pomnik ufun­
dowała lokalna organizacja
farmerów na cześć macio­
ry — rekordzistki, której
wnuki i'prawnuki są rok­
rocznie zdobywcami zło­
tych medali na ogólnokra­
jowej i okręgowych wy­
stawach trzody chlewnej.
Rolnictwo stanowi fun­

dament ekonomiki ma­
łego, 4-milionowego

narodu. Podkreśla się to
na każdym kroku. Charak­
terystyczne motywy z ży­
cia .wsi dominują na ry­

/

| DANIA

brazki żniwne można zo­
baczyć tylko w gospodar­
stwach państwowych i nie­
których spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

I jeszcze jedno. Rejoni­
zacja upraw jest na duń­
skiej wsi faktem od dawna
dokonanym. Przejechałem
wzdłuż i wszerz rolniczo
najzamożniejszą wyspę —

Zelandię i nie widziałem
pól ziemniaczanych. Po
prostu ziemniaków nie u-

prawia żadne z istnieją­
cych tu gospodarstw. Do­
minują w uprawach —

pszenica i buraki cukrowe
oraz rośliny pastewne,
głównie koniczyna. Ziem­

niaków
wnież
wschodniego wybrzeża Jut-
landii. Gleby są tu za do­
bre, żeby je wykorzysty­
wać pod nieopłacalne kul­
tury. Plantacje ziemnia­
czane znajdują się głównie
na lżejszych glebach za­
chodniej i północnej Jut-
landii oraz na niektórych
piaszczystych wyspach
Kattegatu. Dobrze nawo­
żone — plonują wysoko.
Tam właśnie rolnicy spe­
cjalizują się głównie w u-

prawach ziemniaków, któ­
re sprzedają na rynki re­
jonów pszennoburacza-
nych.

Ilość kultur uprawianych
w jednym gospodarstwie
w Danii nie przekracza 5
do 6. Specjalizacja robi po­
stępy również w hodowli.
W gospodarstwach nasta­
wionych np. na produkcję
bekonów, nie hoduje się na

ogół ani krów, ani owiec,
czy kur.

ZSRR

Głodny step•
— z punktu widzenia trochę biurokratycznego
— sprawę utrudnia fakt, że Głodny Step za­
hacza aż o trzy republiki: Uzbecką, Kazach­
ską i Tadżycką,

'

roboty więc prowadzić
trzeba „ze szczebla centralnego". Jak zwykle
pomyślane są one z całym rozmachem, po­
trzebnym do przełknięcia gigantycznych trud­
ności, piętrzących się w wypadkach prób po­
zornie ponad ludzkie siły. Pod tym względem
jednak W ZSRR ludzie mają nie lada praktykę.

1/5 Głodnego Stepu już wrócono życiu. Dal­
szych 600 tys. to właśnie nowe pole bitwy.

Bitwa na Głodnym Stepie rozwija się wg
ściśle ustalonego planu. Wpierw pojawiają się
na strategicznej mapie tej ziemi magistrale
transportowe. Później wzdłuż nich wyrastają

ejzaż jest tu w ogóle tak prosty, że mo­
żna go zarysować dwoma ruchami pę­
dzla.

Niebo.
Ziemia.
I tyle. Namalowane w dodatku przy

użyciu jednej, dominującej barwy — oślepiają­
cego światła słońca. Wzrok nie chwyta perspek­
tywy, nie odróżnia szczegółów, chyba tuż pod
nogami obserwatora. Martwa spieczona, dzika

pustynia.
Tak skwitować można malarsko milion he­

ktarów ziemi, na której człowiek niewiele miał
na razie do roboty, po której rzadko stąpał i
którą nazwał odpowiednio do scenerii: Gło­
dny Step.

W rzeczywistości gigantyczny teren Głodnego
Stepu rozciągnięty między Taszkientem a Sa-
markandą ma wszystkie warunki, ażeby stać się
pożytecznym rajem na ziemi. Wieczne lato
gwarantuje trzykrotne zbiory w roku. Klimat
sprzyja. Grunt nietknięty, kryjący szansę wiel­
kiego urodzaju. Brakuje tu tylko jednej rzeczy
o zasadniczym znaczeniu: wody.

Nawodnienie jest co prawda dziś jeszcze spra- ____ ______ _____

u

wą nie prostą, wymaga ogromnych środków sznury "osiedli. Zapełnia je ludzka fala, a po niej
■-t w x z 'pewnym. opóźnieniem — napływa

najważniejsze: — woda, kończąc w zasadzie

główne dzieło zdobycia terenu.

. Myliłby się ktoś sądząc, że świat pustyni nie
broni się przed człowiekiem, że wszystko bie­
gnie gładko zgodnie ze schematem. Niespodzian­
ki trafiają się co krok, raczej trudne niż za­
bawne — wszystkie jednak, jak dotąd szczęśli­
wie kontratakowane przez człowieka. Przyroda
cofa się, armia idzie naprzód. Bitwa trwa.

A tam w tyle, na terenach zdobytych zaczy­
nają się dopiero ludzkie sprawy. Powstają o-

biekty budowlane drugiego rzutu: fermy hodo­
wlane do których ciągną zwierzęta, magazyny
i wreszcie coś dla oka — drzewa, klomby, ga­
zony świadczące, że ludzie już się tu zado­
mowili. Dopiero wtedy, gdy biały puch ba­
wełny, sianej jeszcze przez brygady budowlane
zblorą ręce stałych mieszkańców, sprawę można
uznać za załatwianą. W Jangi Jer — „stolicy”
Głodnego Stepu moment ten zwie się oddaniem
kluczy. I słusznie: bawełna dopiero oznacza

zwycięstwo, rozpoczyna spłatę długu jaki za­
ciągnął Głodny Step u państwa radzieckiego.

(ZL)

i skomplikowanego systemu zgranych do maksi­
mum urządzeń, zapór, inwestycji. Dodatkowo

Jan Gerhard

CUD ŚWIĘTEJ
w karty oraz sąsiadów, ogłaszając wszem

i wobec, że figura „krwawi”.
Wieść o cudzie, jak zwykle w takich razach

bywa, szybko rozeszła się z usft do ńst. Zaroiło
się w oberży Jeana Salvade’a od pielgrzymów.
Wstęp był bezpłatny, ale Salvade sprzedawał
wiernym medaliki z wizerunkiem świętej, foto­
grafie figury, świece 1 tym podobne dewocjo­
nalia. „Interes funkcjonował wcale nieźle” — po­
wiedział Salvade przed sądem. — „To był ohydny
proceder" — zgromił go przewodniczący trybu­
nału. „Ludzie są tak naiwni i głupi, wysoki są­
dzie” — odparł oskarżony.

Z dalszych jego zeznań wynika, że już po
roku zdecydowano się przetransportować cu­
downą figurę do Paryża. Dyrektor jednej
z licznych nad Sekwaną galerii artystycz­
nych — niejaki pan Marcel di Leonardo —

wynajął ją od Salvade’a za opłatą 100 tysię­
cy dawnych franków miesięcznie. Był on

zresztą obrotniejszy od oberżysty, gdyż od
razu nakręcił wspaniały religijny film na

temat cudu i wydał prospekty reklamowe.
„Sam wierzyłem w cud" — tłumaczył się

'

di Leonardi. — „Zwróciłem się nawet —

dodał — do arcybiskupstwa, gdzie rozma­
wiałem z jedną z osobistości, która nakła­
niała mnie do kontynuowania tej pobożnej
akcji”... Salvade regularnie ■zjawiał się po

FRANCJA

ANNY...
odbiór należnej mu za wynajem kwoty
1 przy tych okazjach kłuł się w palec, aby
kropelką swej krwi odnowić ranę na palcu
świętej Anny z Entrevaux. Tymczasem licz­
ni lekarze przeprowadzali analizy i wyda­
wali pisemne oświadczenia, że „krew z pal­
ca świętej jest krwią ludzką”, To wystar-

sunkach
notów, na znaczkach pocz­
towych; zapałczanych ety­
kietach. Nawet na papie­
rowych serwetkach, które
podadzą ci przy posiłku,
dojrzysz dowcipny rysunek
krowy trzymającej w py­
sku kolorowy kwiatek.

Staranne ekspozycje mu­
zeów, mieszczących się w

odrestaurowanych zam­
kach i pałacach średnio­
wiecznych możnych tego
kraju, ukazują... typowe
wnętrza chłopskich izb,
chłopskie stroje z minio­
nych epok, narzędzia do
uprawy roli, wyroby ko­
walskie, rymarskie, garn­
carskie, kołodziejskie —

dzieło rąk wiejskich rze­
mieślników.

Pietyzm, z jakim Duń­
czycy przechowują to

wszystko, świadczy o ich
silnym przywiązaniu do
tradycji chłopskich dzie­
jów tego kraju.

spółczesna wieś duń­
ska przypomina
wprawdzie trochę

polską, ale raczej tę z

Wielkopolski, Śląska i Po­
morza. Rzędy murowanych
zabudowań, kwitnące przed
domami malwy 1 słonecz­
niki, wszystko starannie o-

grodzone, uporządkowane,
każda rzecz na swoim miej­
scu. Z rzadka tylko, zwła­
szcza w biedniejszych,
nadmorskich wioskach,
spotyka się stare chaty z

pruskiego muru, ze strze­
chami z poczerniałych
snopków równo powiąza­
nej trzciny.

W każdym gospodar­
stwie z miejsca uderza
przybysza duża ilość ma­
szyn. Lekkie, czerwone

traktorkj „Ford-Ferguson”
z powodzeniem zastąpiły
konie robocze, których o-

statnie żyjące sprzężaje zo­
staną chyba już wkrótce
przerobione na puszkowa­
ny „horse-męat”, Wysoki
stopień mechanizacji daje
podstawę do stwierdzenia,
iż wieś duńska znalazła się
na etapie, kiedy pora za­
cząć stawiać w myśl tu­
tejszej tradycji — pierw­
sze pomniki... ciągnikom i
kombajnom.

Większe maszyny rolni­
cze nie stanowią w Danii
własności poszczególnych
gospodarzy. Kupują je oni
wspólnie, bądź wynajmują
do poszczególnych prac od
przedsiębiorstw w rodzaju
naszych ośrodków maszy­
nowych, ale spółdzielczych
lub prywatnych.

Wszędzie tam, gdzie
dało się wykorzy­
stać krótkotrwały o-

kres
'gody

bezdeszczowej po-
wrześniowych dni,

Duńczycy sprzątali zbo­
ża z pól. Inaczej to

wygląda niż u nas. W sto-

gj ustawia się tylko snopki
słomy, omłócone zaś przez
kombajny worki ziarna
wprost z pola furgonetka­
mi zwożone są do spich­
rzów. U nas podobne o-

Kto wie, jak długo by to trwało 1 czy cud
świętej Anny z Entrevaux nie przeszedłby
nawet do historii wydłużającej sążnistą listę
innych, gdyby nie ten nieszczęsny Salvade.
Pewnego pięknego dnia urżnięty „w pestkę”
calvadosem i innymi spirytualiami, znów
w scenerii swej oberży, wyraził się bardzo
brzydko o świętej Annie z Entrevaux i ujaw­
nił całą istotę cudu. Usłyszeli to wszyscy go­
ście i zbili Salvade’a na kwaśne jabłko.

Fabrykant cudu nie mógł się już cofnąć. Po
otrzeźwieniu 1 rozważeniu tego co się stało, po­
sunął swój cynizm 1 nielojalność wobec wspólni­
ków tak dalece, te całą historię przekazał jedne­
mu z pism francuskich w formie reportażu 1 wziął
za to odpowiednie honorarium, gdyż nigdy nie
gardził godziwym zarobkiem. W sądzie twierdził,
te w ten sposób chclal złagodzić przestępstwo

W AMERYCE rozpoczął się nowy rok szkolny. Jest to
pierwszy rok od wydania orzeczenia, które uznało modli­
twy t inne
sprzeczne z

Na ogół
wyznanione
nalistycznie
tnłch latach jeszcze na sile. Działo się to mimo
szeroko zakrojonej ofensywy części amerykańskiego
kleru katolickiego i części duchowieństwa tych wyznań,
do których należą południowi rasiści. Ofensywę tę prowa­
dzono pod hasłem: praktyki religijne stanowić winny część
świeckiego wychowania. Było to przedsięwzięcie dość kar­
kołomne nawet w warunkach amerykańskich. Na pół roku
przed głośnym wyrokiem Sądu Najwyższego, znoszącym
zarządzone przez stan Nowy Jork przymusowe odmawia­
nie modlitw w szkołach, jeden z czołowych miesięczników
społeczno-literackich, „Harpers Magazine", zamieścił typo­
wą wypowiedż-ostrzeżenie: „Duchowni, którzy dążą do oba­
lenia tradycyjnego muru oddzielającego kościół i państwo,
mogą się bezwiednie stać najgorszymi nieprzyjaciółmi
religii".

praktyki religijne w szkołach publicznych za

konstytucją.
szkoły publiczne w USA są nie tylko bez-

czy ponadwyznaniowe, ale wręcz racjo-
świeckie. Tendencja ta przybierała w osta-

Działo się to

części

|USAI

JFcwy rcfe

szbclny
Władysław Pawlak

Kilka miesięcy temu w głośnej sprawie „urzędowej" mo-

dlitwy, zredagowanej i nakazanej w stanie Nowy Jork,
Sąd Najwyiszy orzekł nielegalność również takich na

poły świeckich, na poły religijnych ponadwyznaniowych
praktyk. To orzeczenie posiada podwójną doniosłość.
W myśl bowiem ustaw amerykańskich Sąd Najwyższy by­
najmniej nie musiał rozpatrywać skargi pięciorga rodziców,
którzy zaskarżyli praktyki stanu Nowy Jork. Mógł po pro­
stu uchylić się od rozpatrzenia sprawy, uznając, że nie
posiada ona dostatecznie wielkiej doniosłości.

Można się zapytać, jak to jest możliwe, że w praworząd­
nym państwie zasady konstytucji i wyroki najwyższej in­
stancji sądowej nie są wykonywane automatycznie. Prze­
cież szkoły są publiczne?! Nie jest to jednak równoznaczne
z jednolitym systemem szkolnictwa państwowego, jaki zna

np. Francja. Rola centralnych władz państwowych jest
znikoma.

Brak jednoczącej siły dla ustalenia programów szkol­
nych — poza konferencyjnie uzgadnianymi wymogami
wstępnymi na wyższe uczelnie — działa jako dodatkowy
hamulec postępu. Weżmy na przykład sprawę podręczni­
ków szkolnych. Jest to domena prywatnej inicjatywy wy­
dawców, co sprzyja zarówno dziwolągom jak i utrzymy­
waniu się wstecznych rezerwatów oświatowych. Np. wy­
dawnictwo Row—Peterson wydało w 1960 roku podręcznik
najnowszej historii amerykańskiej, w którym jednym zda­
niem załatwia się t wyrokiem Sądu Najwyższego w spra­
wie Integracji rasowej: „Wiele stanów, uznając, że wyrok
Sądu Najwyższego stanowi naruszenie praw stanowych
i praw obywatelskich, zastosowało środki prawne dla za­
pobieżenia integracji szkół publicznych".

W braku jednolitych koncepcji programowych, przy je­
dnoczesnym powszechnym, w szeregach pedagogicznych
uświadomieniu sobie wymogów, jakie burzliwy rozwój na­
uki i techniki nakłada na współczesne społeczeństwo i in­
stytucje oświatowe — Krajowe Stowarzyszenie Wychowaw­
ców skoncentrowało się na sytuacji materialnej szkolnic­
twa. W ogłoszonym w sierpniu br. sprawozdaniu Stowa­
rzyszenie stwierdziło, że „bez pomocy finansowej władz

federalnych nie ma szans zapewnienia na przyszłość odpo­
wiedniego poziomu oświaty".
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GAZETA KRAKOWSKA

OSZCZĘDNOŚĆ
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Lokale

*

FUNDACJA

Stanisław Zawadzki
„HARNASIE” W CHICAGO

PRZETARGI

Średni z rodzeństwa Fordów,
Benson — zapragnął sprowadzenia
do swej luksusowej willi w De­
troit — oryginalnego baru z Lon­
dynu, wraz z pewną piękną bar­
manką.

To się nazywa FUNDACJA For-

dal

Księżniczka Chichlbu, szwagier-
ka cesarza Hirochlto, będąc w

Paryżu, zwróciła się do słynnego
Diora z prośbą o zorganizowanie
dla niej specjalnego pokazu mo.

dy, aby mogła przed wyjazdem
do kraju dokonać większych za­
kupów.

Dior zmobilizował całą rewię
nowości, ale księżniczce żaden
model nie przypadi do gust i.
Podziękowała 1 opuściła lokal fir­
mowy, nie wydawszy ani franka.

Podobno ktoś z Jej otoczenia
skrzętnie fotografował demonstro­
wane stroje..>

POSZUKUJĘ — pokoiku
1-osobowego w Oświęci­
miu. Jarosz, Zator, Sta­
wową 1. 013792-Ch

Krzywe
zwierciadło n/rtwe .

)ro.n/^rskie
Zakład

Dógkonałeul*
Zawodowego
w Krakowie

orgaiiizuJe
KURSY

• SPAWANIA
GAZOWEGO
i ELEKTRYCZNEGO

• TELEWIZYJNE
i RADIOWE

• PALACZY C. O.
O NA TYTUŁ

ROBOTNIKA KWA­
LIFIKOWANEGO
1 MISTRZA.

Wpisy codziennie — Kra­
ków, ttl. Dietla 38, teł.
210-78 — codziennie —

w godzinach od 8 do 18.

RYTÓW NICZ

z własnego I powierzonego mate­
riału wykonuje szybko I solidnie

jedyny państwowy punkt usługowy
na terenie miasta KRAKOWA

Civic Opera w Chicago przy­
gotowuje się do wystawienia
baletu „Harnasie” Szyma­
nowskiego w dniu 8 grudnia.
Dyrygować będzie prof. Jerzy
Bajanowski.

Część strojów zostanie wypo­
życzona w Polsce. Przedsta­
wienie jest przeznaczone za­
sadniczo dla widzów amery­
kańskich.

KSIĄŻKI POLSKIE

W PRERII AUSTRALIJSKIEJ

W Sydney działa polska pla­
cówka handlowa „Vistula”,
która rozprowadza na teryto­
rium Australii również książ­
ki w języku polskim. W ciągu
ostatnich 15 lat działalności,
sprzedała- ponad 184 tys. to­
mów. Największym zaintere­
sowaniem cieszy się Trylogia
Sienkiewicza (1100 egzempla­
rzy).

nosi o istnieniu na terenie
Boliwii polskiej kolonii liczą­
cej ok. 500 osób. Jak podkre­
śla pismo, wielu Polaków po­
łożyło wielkie zasługi w two­
rzeniu przemysłu oraz komu­
nikacji na terenie Boliwii. Do

rozwoju kolejnictwa przyczy­
nił się Władysław Kluger, pro­
jektant i wykonawca linii ko­
lejowej -La Paz — wybrzeże
Pacyfiku. Wybudował również
wraz z Ernestem Malinow­
skim najwyżej na świecie po­
łożoną linię kolejową Callo —

Montani. J. Jackowski doko­
nał odkrycia wielkich złóż
naftowych.

TAŚMOWA PRODUKCJA

Policja Japońska płaci za każ­
dy sfałszowany banknot 1000-ye-
nowy trzykrotnie więcej, aby w

ten sposób dotrzeć do bandy fał­
szerzy.

A oni teraz fałszują taśmowo...

DOBRA CHOROBA...

Pewien dyrektor powie­
dział swojej żonie:

— Wiesz, zgłosił się do
mnie ten Grubomęcki. Ten,
wiesz, co to miałem go

przyjąć do pracy. Długo o-

powiadał o swym doświad­
czeniu zawodowym, prze­
życiach itd. Słuchałem

cierpliwie; byłem zdecydo­
wany go przyjąć. Wreszcie

napomknąłem, ostrożnie i

delikatnie, o tym haczyku
w jego życiorysie... Nie, nie
miałem zamiaru

'

tego roz-

ODZNACZONA POLKA

Helena Kalinowska znala­
zła się przed wybuchem woj­
ny w Belgii, dokąd wyjechała
na studia po ukończeniu szko­
ły w Warszawie. Losy rzuci­
ły ją następnie do Francji,
gdzie początkowo pracowała
jako pielęgniarka, a następ­
nie brała udział we francu­
skim ruchu oporu., Zaareszto­
wana przez gestapo w r. 1943
przebywała w obozie koncen­
tracyjnym w Belsen. Za u-

dział w konspiracji otrzymała
liczne odznaczenia.

POLONIA BOLIWIJSKA

Wychodzący w Buenos Aires
tygodnik „Kurier Polski” do-

W r, 1959 włoski nauczyciel mu­
zyki, Fedele Madę zaml||fclł w

gazetach apel do wapól

wlekać... po prostu chcia-
lem mu dać do zrozumie­
nia, że wiem, i na tym ko­
niec. „Jak. to! — wykrzyk­
nął—więcidopanady­
rektora dotarły te ploty, te

oszczerstwa?!” — „Jakie
tam oszczerstwa? — ja na

to — przecież nic nie mó­
wiłem, zostawmy to, i wię­
cej na ten temat...” — „Nie,
to niesłychane — oburzył
się Grubomęcki — muszę

pana dyrektora przekonać,
że to absolutna niepraw­
da!" I przekonał.

Dyrektor ziewnął.
— Powiedziałem mu, te

odpowiedź to sprawie za­
trudnienia otrzyma w cią­
gu najbliższych tygodni-
Cóż? — Trudno! Czy mogę
na tak poważnym stano­
wisku zatrudnić człowieka
bez najmniejszego nawet

haczyka? Oho, taki będzie
mi drygał, ważniał, może
nawet — krytykował! Có

innego, gdyby miał coś na

sumieniu, jakieś więzionko,
jakiś kancik czy małe od*

chyleńko... — z takim, mo­
ja droga, można pracować,
taki ci nie zaszura, nie wy­
skoczy z demokracją we­
wnątrzzakładową. Bo jak­
by wyskoczył, to mu się
przypomni to ł owo. Nie,
nie — westchnął — a szko­
da, wydawało mi się, te to

był odpowiedni człowiek...

Spółdzielnia Inwalidów „PROMIEŃ”
w Wieliczce, ul. Boh. Warszawy 1

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

wykonanie narzędzi (wykrojnlkl, tłoczniki,na. . .... ......

formy) stanowiących oprzyrządowanie do pro­
dukcji lampek nocnych 1 sufitowych.

Bliższych Informacji udziela Dział Tech­
niczny Spółdzielni.

Termin wykonania — 30. XI, 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22. X. 1962 r.,
o godz. 10.30 w Biurze Spółdzielni w Wieliczce,
ul. Boh. Warszawy 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyny. K-9170

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Żywcu,
ul. Wesoła 1, zatrudni zaraz 2 ELEKTRO­
TECHNIKÓW ze znajomością obsługi i kon­
serwacji urządzeń chłodniczych, wykwalifiko­
wanych KIEROWNIKÓW SKLEPÓW SPO­
ŻYWCZYCH, oraz wykwalifikowane BUFE­
TOWE. K-9138

Biurka dwuszafkowe

Bogdan Brzeziński

Szałowa
babka

nawet dodaje wdzięku, ale wizyta ma swoje
prawa! Z nogami, to tak, jak z biustem.
Gdy się go ma tylko na domoWy użytek, to

lepiej go nie demonstrować,., A ty od razu
■~ wystawę robisz! ■. -

— To ja mam brzydki biust?
— No, preselekcyjny to on nie jest... Tobie

raczej pasowałyby jakieś sukienki z gol­
fem, a nie huczny dekolt do pasa!

ZNACZKI

jasne i ciemne-oraz

szafy biurowe
sprzeda

przedsiębiorstwom państwowym
względnie spółdzielczym
KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO

PRASOWE RSW ,DRASA”.
Bliższych Informacji udziela Dział Admi­
nistracji Ogólnej, Kraków, ul. Wiślna 2,
HI p., pokój nr 30 — telefon 2X9-45,

W godzinach od 7.30 do 15.30.

my-

4 ELEKTRYKÓW, 4 MECHANIKÓW wzglę­
dnie ŚLUSARZY MASZYNOWYCH oraz

1 SZLIFIERZA zatrudnią Zakłady Przemysłu
Tytoniowego w Krakowie, at Planu 6-letniego -

280. Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr Zakładów, K-9131

INWALIDÓW f RENCISTÓW ao pracy cha­
łupniczej przyjmie Spółdzielnia Inwalidów im.
Komuny Paryskiej. Zgłoszenia przyjmuje Re­
ferat Osobowy, Kraków, ul. Płaszowska 2,
pokój 44. K-9200

INSTRUKTORA (z uprawnieniami) szkolenia
praktycznego młodocianych w zawodzie
ŚLUSARZA MASZYNOWEGO, INŻYNIERA
SPAWALNIKA, INŻYNIERÓW — na stano­
wiska kierowników budów względnie
st, mistrzów, ze znajomością zagadnień insta­
lacji przemysłowych, INŻYNIERA względnie
TECHNIKA KONSTRUKTORA i TECHNI­
KÓW MECHANIKÓW lub INSTALACJI
SANITARNYCH — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych
W Nowej Hucie, Czyżyny-Łęg, ul. Centralna.
Dojazd tramwajem nr 5 i 15 do Ćzyżyn,
następnie autobusem nr 121. Wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. K-9I27

Spółdzielnia pracy w Nowej Hucie przyjmie
zaraz następujących pracowników:

INŻ. ELEKTRYKA — na stanowisko Kie­
rownika Technicznego,
Pracownika ze średnim wykształceniem
technicznym i znajomością produkcji wy­
robów z tworzyw sztucznych — na stano­
wisko — KIEROWNIKA ZAKŁADU,
ELEKTRYKA — po zasadniczej szkole za­
wodowej i co najmniej 2-letniej praktyce
zawodowej,
TOKARZA — wymagania j. w.,
GALWANIZERA z uprawnieniami i prak«
tyką,
SZLIFIERZA — po zasadniczej szkole za­
wodowej i praktyce.

Wynagrodzenie wg taryfikatorów obowiązu­
jących w spółdzielczości pracy. Oferty wraz

z dokładnym podaniem "kwalifikacji i praktyki
zawodowej składać w Biurze Ogłoszeń, Kra­
ków, Wiślna 2, dla nr K-9012.

Spotkały się dwie przyjaciółki
— O, dzień dobry Loluniu! Świetnie, że cię

spotykam! Chciałam ci pogratulować,
— Pogratulować? Czego?
— No, jak to — czego? Nie bądź taka

skromna, kochanie1. Cudownie wyglądałaś na

przyjęciu u Parzęczewiczówi
— Doprawdy? Strasznie jesteś miła!
— Fenomenalnie wyglądałaś! Szałowa bab­

ka! Wszyscy to mówili.
— To ogromnie się cieszę i jeszcze raz

dziękuję ci za komplement.
— To nie jest komplement, to szczera

prawda! Nawet ta jędza Paździrkowa po-
wied.ziała: „Lola dziś Wygląda, jak pora­
nek!" Dodała co prawda: „...jesienny" —*

ale to nieważne1. Tylko słuchaj, kochanie, ia-
bum ci coś poradziła... Ale tak miedzy na­
mi...

—No? Słucham, mów śmiało.
— Nie tańcZ' twista! Z twoimi biodrami

można tańczyć trojaka, no., ewentualnie ku­
jawiaka, ale nigdy twista!

— To mnie zmartwiłaś...
— Ja — ciebie?! Żartujesz chyba, kocha­

nie! Przecież ja tylko przez życzliwość, że­
by ludzie nie robili głupich uwag o tobie.

— A czy robili jakieś uwagi?
— No, wiesz... jak to ludzie! Prezes Wy-

ciorek powiedział na przykład, że on, bę­
dąc tobą, nosiłby dłuższe sukienki...

— Dlaczego?
— Zęby troszkę przykryć nogi. Bo widzisz,

kochanie, jak kto ma nóżki W iks, to nl6
powinien ich obnażać do połowy uda!

— Ja mam nogi w iks?!
—No, wybacz złotko, ale Chyba litery u-

miem czytać, analfabetką nie jestem! To ci

— Włożyłam tę suknię, bo nowa i
tlałam, że ładna...

— 1 słusznie mytlałai! Przecież ci
wię, że ślicznie wyglądałaś! Szałowa babkat
Ale ten materiał to kupiłaś chyba na wy­
przedaży?

— Skąd?! Kupiłam w komisie.
— Nooo, teraz jestem w domu! Widocz­

nie w Ameryce kupili okazyjnie i przesłali
jakiejś ubogiej krewnej, a ty dałaś się zła­
pać na ten spłowiały barchan!

— To nie barchan, to jedwab!
— Ee... nie mówmy o tym! Kokona, to ta

twoja suknia na oczy nie widziała, raczej tro­
chę pokrzywy... Ale powiedz mi duszko, dla­
czego wybrałaś akurat zielony kolor? Dy­
rektor Pędraczek nie mógł się po prostu na­
dziwić1. „Pani Lola" — powiada — „wyglą­
da w zielonym, jak zmokła kura po gry­
pie! A do tego piegi fatalnie się uwypu­
klają!"

— A to fałszywy człowiek! A mnie powie­
dział, że wyglądam jak kwiatuszek!

— Moja kochana, różne bywają kwiatu­
szki. Rumianek — też kwiatuszek, a kosztuje
złoty paczka!

— Ale mój naszyjnik chyba cl się poaobał7
To od Karolka, klejnot rodzinny!

— Co ty mówisz? Nie wiedziałam, że pan
Karol pochodzi z czeskiej rodziny...

•— Nie. Mój mąż pochodzi z Tarnowa.
— Ciekawe! Bo ten cały naszyjnik wy­

gląda — wypisz, wymaluj — jak. czeska imi­
tacja! Ale ja od razu powiedziałam, że to

niemożliwe, bo ciebie stać na sto złotych!
— Dziękuję za interwencję...
— Nie ma za co, moje dziecko! Ty wiesz,

że ja widzę w ludziach wyłącznie same do­
bre strony! I dlatego okropnie się cieszyłam,
że tak cudnie wyglądałaś! Szałowa babka!

mó-

• 9 bm. Poczta FolSfc* Wprowadziła do obiegu t znaczki
wartości 60 gr i 2.50 zł z okazji „Dnia znaczka”. Przedsta­
wiają one Obraz Ant. Kąńllńsklego „Stanowcza chwila”.
Ukazały się Już także znaczki i blok poświęcone walc*
z malarią. 18 bm. znajdzie tlę w Obiegu znaczek 80 gr, wy­
dany z okazji 25-lecla Stronnictwa Demokratycznego.

0 Wspadlały sukces kos monautów radzieckich Nikdłajewa
1 Popowicza upamiętniła poczta Węgier znaczkami wartości
1 1 2 forinty.

® Ze sprzedaży znaczków „Malarstwo Rubansa” rząd Hisz­
panii zamierza uzyskać fundusze na wyktlp od klasztoru
kapucynów obrazu Rubensa (portret księcia da Lerma na

koniu), który to obraz Zakonnicy zamierzali sprzedać za

granicę. Portret ten Jest przedstawiony na Jednym za znacz­
ków wspomnianej serii.

• 50-lecle związku harcerzy austriackich, 125-Iećl* kolei,
znaczenie gospodarki leśnej — oto tematy nowych Znaczków
Austrii (2 ostatnie serie w przygotowaniu).

• Tańce ludowe ukazano na 4 pięknych znaczkach Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej.

@ Pod koniec października wejdą do obiegu > Itólejn*
znaczki Japonii, propagujące Igrzyska Olimpijskie, które
zostaną zorganizowane w Tokio w 1964 roku, (zg)

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami, INŻYNIERÓW ME­
TALURGÓW, REWIDENTÓW KSIĘGOWYCH
do pracy w terenie oraz MASZYNISTKI
przyjmie natychmiast Zjednoczenie Przemysłu
Wyrobów Metalowych, Kraków, Świerczew­
skiego 5. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr.

K-9182

Instytucja państwowa w Krakowie przyjmie
natychmiast do pracy jednego pracownika
z wyższym lub średnim wykształceniem i od­
powiednią praktyką na stanowisko REWI­
DENTA. Wynagrodzenie miesięcżne w grani­
cach 3.000 zł. Zgłoszenia pisemne należy kie­
rować na adres: RSW „Prasa” Kraków, uL
Wiślna 2, dla nr K-9186.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Bodowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego.-rzeszowskiego i krakowskiego!
MURARZY, CIEŚLI, STOLARZY, ELEK­
TROMONTERÓW, SPAWACZY elektryczne-
gazowych 1 ROBOTNIKÓW nickwaliflkowa-
nych (mężczyzn powyżej 18 lat). — Warunki
płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. — Zakwaterowanie w hotelach
własnych. — Dla niewykwalifikowanych ist­
nieje możliwość zdobycia zawodu oraz uczęsz­
czania do szkół wieczorowych. —- Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia PPB H i L Kra«
ków-Nowa Huta, dojazd tramwajem linii nr

5 i 16 (przedostatni przystanek przed Wal­
cownią) lub punkt werbunkowy w hotelach
robotniczych w Pleszowie, barak nr 16, dojazd
tramwajem linii nr 15, — Zgłaszać Się z wy­
meldowaniem na pobyt okresowy do Nowej
Huty w dowodzie osobistym i
z książeczki woj*skowej.

Odclskl okolicznościowych stempli pocztowych, uży­
wanych przez Upt. Gdańsk 1.

Zakłady Budowy Maszyn 1 Aparatury im. St.
Szadkowskiego w Krakowie, uL Grzegó­
rzecka 69, zatrudnią natychmiast: 8 STAR­
SZYCH KONSTRUKTORÓW do Zakładowego
Biura Konstrukcyjnego, 2 STARSZYCH
KONSTRUKTORÓW do ZBK ze znajomością
języka angielskiego, niemieckiego i rosyj­
skiego do Ośrodka Informacji Technicznej,
wymagane wykształcenie wyższe i praktyka
w przemyśle metalowym, 30 TOKARZY
METALOWYCH i 20 ŚLUSARZY z terenu

Krakowa i województwa na prawach dojazdu
do Zakładu. Wynagrodzenie wg UZP w Prze­
myśle Metalowym. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr i Szkolenia. K-9159

K-OT41

3

KRZYŻÓWKA ♦ KRZYŻÓWKA ♦ KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. bije go dama.
6. mowa bocianów, 12. nie jest
fachowcem, ale z zamiłowa­
niem coś robi, 14. rozkaz suł­
tana do wezyra, ogłoszony pu-

blicznie, 15. żona Jowisza,
bogini nieba i opiekunka
małżeństw, 16. rozpustny
współtowarzysz Bachusa, 17.
junkierski rygor, 18. najcięż-

szy metal, utwardza się nim około obrazu, 20. rzeka we

końce piór złotych, 19. tery- Francji, nad którą leży mia-
torium sprzedane przez cara sto Nantes, 21. jeden ze zmy-
Stanom Zjednoczonym w ro- ■* -....................

ku 1867, 23. król zwierząt, 26.
biust kobiecy, 29. drugie zbio­
ry siana w tym samym roku,
31. olbrzymi wygasły wulkan
na Wyżynie Armeńskiej, 33.
potrawa Z surowego mięsa Z
dodatkiem przypraw, 34. krót­
ka siermięga dawnych żołnie­
rzy polskich, później strój lu­
dowy, 35. lepszy nicpoń, 36.
kraina historyczna w Rumunii
i Jugosławii.PIÓNOWO: 1 kapłan i pieś­
niarz w dawnych czasach na

Litwie, 2. rzeka graniczna
ZSRR i Chin, 3. inaczej: wy­
konany przez gisera, 4. szal z

drogiego futra, 5. sposób w

jakim się wyrażasz, 7. zgry­
źliwy epitet na cwaniaka i
chciwca, 8. długi okres w

dziejach ludzkości, 9. człowiek
odznaczający się bezwzględ­
nością i surowością obycza­
jów, 10. główny bohater
„Odysei” Homera, 11. urzą­
dzenie służące do utrzymywa­
nia stałej temperatury, 13. na-

słów, 22. imię żeńskie, 24.
składnik ropy naftowej i ga­
zu ziemnego, 25. materiał o-

patrunkowy, 27. port śród­
ziemnomorski w Algierii, 28.
skaleczenie, 30. bezodpływo­
we jezioro we wschodniej
Turcji. 32. niewolnik.

Rozwiązania prosimy kierować
pod adresem redakcji do dnia
22. X . br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z nr 244”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deśią bezbłędne rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 232

POZIOMO: 1. komar, 7. ko­
wal, 8. barok, 11. koneser, 12.
tarok. 14. lina, 13. nora, 17.
jon, 18. parawan, 19. dywan,
21. Ina, 24. keson, 26. oba, 28.
zenit, 30. cebrzyk, 32. Abo,
23. ukaz, 34. duma, 36. ranek,
38. cholewa, 40. Sopot, 41. e-

lita, 42. klaka.

PIONOWO: 1. Konin, 2. O-
wen, 3. Masaryk, 4. ale, 5. bat,
6. borowik, 7. kolor, 9. rana,
16. Koran, 13. kanar, 15, ka­
non, 18. Pasek, 20. wezyr, 22,
kocur, 23. kabanos, 25. niedo­
la, 27. bekas, 29. obaWa, 31.
rzep, 32. Ameta, 35. ulik, 37.
kot, 39. Hel.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 232, Z dnia 29/30.
IX. 1962 nagrody książkowe
otrzymują: J. Berliński, Kra­
ków, Waryńskiego 7/6, A, Bro­
chowska, Kraków 20, Pilotów
24/3, E. Staniszewski, Kraków
20, Os. Olsza II, bl. 8/53, A,
Eazarnik, Kraków, Krzywy
Zaułek 6/18, J. WłocllowicZ,
Kraków, Jaworskiego 15, Z.
Markiewicz, Kraków, Krzy­
wa 5/7, A. Chmiclek, Kraków,
Szczepańska 7/11, K. Szydłow­
ski, Kraków, Michałowskie­
go 14, M. Stanisław, Tarnów
3, Kościelna 5/4. M. Zasada,
Rabka-Zdrój, Kościuszki 9.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ

2 STARSZYCH TECHNIKÓW-MECHANI-
KÓW — do działu technologicznego, wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnie
oraz 4 lata praktyki,
1 TECHNIKA-ELEKTRYKA, wykształce­
nie średnie, 4 lata praktyki — do działu
głównego mechanika,
1 GŁÓWNEGO MECHANIKA, wykształ­
cenie wyższe lub średnie, 5 lat praktyki
W Zakresie prac głównego mechanika,
1 KIEROWNIKA MAGAZYNU, wykształ­
cenie ekonomiczne lub techniczne, przy­
najmniej 3-letnia praktyka w prowadze­
niu magazynu,
5 ŚLUSARZY po szkole zawodowej oraz

z 4-letnią praktyką w tym zawodzie,
w wieku powyżej 45 lat

— zatrudnią natychmiast Krakowskie Za­
kłady Wyrobów Kutych i Precyzyjnych P. T.
Kraków, Stolarska nr 7. Zgłoszenia przyjmuje
codziennie, w godz. od 7 do 14, Sekcja Kadr.

K-9141

Kwalifikowanych MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH, ŚLUSARZY MASZYNOWYCH,
KOWALA, BLACHARZA-SPAWACZA, STO-1
LARZA, OPERATORÓW SPRZĘTU, PALA-J
CZA C. O., INSTALATORA WOD.-KAN. oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH, INŻYNIERA względnie TECHNIKA
na stanowisko inspektora inwestycji i EKO­
NOMISTĘ na stanowisko kier, magazynu pa­
liw płynnych, przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Transportowo Spedycyjne Budow­
nictwa, Kraków, ul. B. Głowackiego 16. Wy­
nagrodzenie pracowników fizycznych w sy­
stemie akordowym około 3.000 zł, pracow­
ników umysłowych wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. K-9201

2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW,
5 Ślusarzy,
2 KIEROWCÓW,
1 KIEROWNIKA KRESLARNI,
2 INŻ. GEOLOGÓW ze stażem,
3 TECHNIKÓW GEOLOGÓW

— zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo
Hydrogeologiczne w Krakowie, uL Wado­
wicka 36, pokój 407. K-9198

Nieruchomości

NOWY SĄCZ centruml
Sprzedam połowę parceli,
uzbrojona, doprowadzona
woda, zatwierdzony plan
domku bliźniaczego. —

Oferty 13812 ..Gazeta
Krakowska" Nowy Sącz.

Zguby i

CHRZĄSCIK Jan, Plaża
383, zgubił legitymację
ubezpieczeniową, wydaną
Przez Zakłady Chemiczna
..Azot” Jaworzno.

013793-Ch

T

DROZDOWSKI Jerzy —

zam. Kraków, Osiedl*
Wieczysta 5, m. 23, zgubił
legitymację nr 37361 Zw.
Zaw, Prac. Budowlanych.
GĄSIOR Bogusław, Kra­
ków, Bydgoska 19, zguoll
legitymację studencką nr

137, wydaną przez PK.

wykonuje
otwory wiertnicze badawcze dla głębienia
szybów,
otwory wiertnicze mroźeniowe,

otwory wiertnicze wielkośrednicowe do głębo­
kości 300 m i średnicach w obudowie

od 800—2000 mm,

otwory podsadzkowe.

STĘPIEŃ Emilia, Kra­
ków, ul. Dietla 37, m. 3,
zgubiła bon stołówkowy
nr 129997 Uniwersytet Ja.
giellońskl. 17255-g
HEINRICH Stefan, zam.

Kraków, ul. Bydgoska Iłc
- zgubił legitymację stu­
dencką nr 1C97/M, Wyda­
ną przez Politechnikę
Krakowską. 17254-g
STRĘK Stanisław, zaiti.
Nowa Huta, Os. Zielone
7/18, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
AGH. 172S4-g
GÓRECKI Jan, Jeleń —

r.gubll przepustkę tym­
czasową nr 497, wydaną
przez kopalnię węgla —

„Sobieski”. P-10J7

PIKUŁA Józef, zam. No­
wa Huta, Os. Zielone 7/U
— zgubił legitymację «tu-
dencką, wydaną jprz*z

—. IftSS-ęAGH.
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270

metrów

Chorągwicy
i
^epRZEBA bardzo wysoko za-

I drzeć głowę do góry, by na

* szczycie masztu zauważyć pra­
cujących ludzi. Ba, w dnie, kie­
dy nad ziemią nisko pełzają
mgły, jedynym łącznikiem z „do­
łem” jest telefon. Bywały wy­
padki, że montażyści „prażyli”
się w słońcu a na ziemi trzeba

było otwierać parasol.

To nie są opowiastki dla grze­
cznych dzieci, lecz pctwierdzone
fragmenty wypowiedzi członków

brygady montażowej „Mostostalu”
z Zabrza, których dziełem jest
potężny maszt telewizylny na

Chorągwioy — duma krakowskich

telewidzów. Zapamiętaj Czytelni­
ku: brygada liczy tyilto... 10 ludzi,
a maszt 270 metrów.

I jeszcze jedna informacja —

najstarszy pracownik brygady
liczy ponad 50 lat, a najmłcdszy
— 20. Obu można pozazdrościć
Sprawności fizycznej.

Prace przy montażu masztu

wkroczyły w końcową fazę. Za

kilka dni brygada zacznie mon­
tować specjalne anteny telewizyj­
ne (patrz zdjęcie). Trwają rów­
nież prace budowlane, wykończe­
niowe w głównym budynku sta­
cji przekaźnikowej.
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Szeroki front

społecznego działania
się

Temat fygodma —

inwestycje

Hande
GDZIE.KIEDY?

Dwa różne spojrzenia na

maszt. 2'0 metrów w górę i

tyle samo w dół. To naj'epiej
świadczy o ogromie wjtiona-
nych prac oraz o kwalifika­
cjach i... odwadze zabrzań­

skich „mcstostalowcćw”.

Rok bieżący charakteryzu­
je się poważnym wzrostem

zgłoszonych i realizowanych
czynów społecznych na tere­
nie naszego miasta. Globalna
wartość wszystkich czynów roku wziąć udział
zarówno produkcyjnych, po­
rządkowych, komunalnych i
innych sięga wielu milionów
złotych. Tylko za siedem mie­
sięcy br. wartość ich wynio­
sła ponad 61 min zł z tego
blisko 8 min zł przyniosły
czyny mieszkańców, realizo­
wane z pomocą władz miej­
skich. Przewiduje się, że do
końca roku w Krakowie zrea­
lizowanych zostanie ■czynów
społecznych o charakterze ko­
munalnym za blisko 16. min
złotych.

Tak poważny wzrost aktywno-
ści społecznej wymaga ścis’ej ko­
ordynacji prac, szerokiej pomocy
ze strony władz miejskich i dz e -

nicowych. Równocześnie ich rea­
lizacja przynosi szereg doświad­
czeń, które wykorzystane zostaną
w przyszłości.

Już obecnie zarysowuje się
potrzeba ścisłego ewidencjo­
nowania proponowanych czy­
nów, tworzenia przy dzielni­
cach komórek koordynacyj­
nych a także ustalenia na

przyszłość ścisłych progra-

mów działania. Zamierza
również wytypowanie jedne­
go czynu o charakterze ogól-
nomiejskim, w którego reali­
zacji mogliby w przyszłym

wszyscy
krakowianie. Ogromne zna­
czenie ma nadal zakładanie

ogródków jordanowskich,
świetlic dla młodzieży oraz

miejsc niedzielnego wypo­
czynku.

Sprawy powyższe były te­
matem wczorajszych obrad

Prezydium
Miejskiego
które obradowało pod prze­
wodnictwem mgr A. Kurza.
Omówiono również plan dzia­
łania na IV kwartał oraz in­
ne sprawy organizacyjne.

Inwestycje handlowe w

przyszłym roku przedstawia­
ją się raczej skromnie. O no­
wych obiektach na peryfe­
riach miasta już pisaliśmy.
Dziś kilka słów o planowa­
nych obiektach handlowych i
usługowych w różnych dziel­
nicach. Plan na rek 1933 prze­
widuje zbudowanie piekarni
typu „Guliwer”, 14 nowych
lokali sklepowych, jeden
kal zbiorowego żywienia
sto miejsc. *

Budowa stacji obsługi
mochodów i pawilonu usługo­
wego w Podgór«u stanowią
realizacją planu usług — w

związku z uchwałą Rady Mi­
nistrów.

Rozpoczęta będzie też budo­
wa magazynu owoców i wa­
rzyw przy ul. Imbramowskiej,
wiąże się ona z koniecznoś­
cią likwidacji istniejącego
prowizorycznego punktu sku­
pu owoców, który mieści się
w nieprzystosowanych drew­
nianych barakach, (ż)

ło­
na

sa-

Krakowskiego
Komitetu FJN,

(jók)

Dlaczego ciemno?
Aleja Mickiewicza na od­

cinku od Karmelickiej do
Czarnowiejskiej jest wieczo­
rami nieoświetlona. Popsuły
się jarzeniówki i to jeszcze w

sierpniu. Czyżby ich naprawa
była sprawą nie do realizacji?

Piękny dar
Piękny podarunek otrzymała

Szkoła nr 7 od Wytwórni Sprzę­
tu Telekomunikacyjnego i Ry­
marskiej Spółdzielni Pracy „Przy­
szłość”. Zakłady te urządziły dla

szkoły pracownię robót ręcznych.
Założono świauło jarzeniowe, u-

stawiono stoły i dostarczono ze­
stawy narzędzi. W pracowni moż­
na wykonywać roboty stolarskie,
ślusarskie, uczyć się obróbki szkła
i skóry. Spółdzielnia „Przyszłość”
przyśle instruktorów, którzy po-
kaźą nauczycielom i dzieciom te­
chnikę robót skórzanych. Oprócz
udziału w wyposażeniu pracowni
Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego podarowała szkole telewizor.

Witamy żołnierzy
Wracający z letnich ćwiczeń

żołnierze Garnizonu Krakow­
skiego przemaszerują dzisiaj
przez nasze miasto. Powitanie
odbędzie się o godz. 15 na

Błoniach. Po uroczystym przy­
witaniu oddziały przemasze­
rują Aleją Puszkina, gdzie na

trybunie zajmą miejsce
przedstawiciele władz, W nie­
dzielę 14 października o godz.
10.45 odbędżie się w Nowej
Hucie Na Skarpie wielki po­
kaz współdziałania różnych
rodzajów wojsk.

*

Wczoraj wiceprzewodniczą­
cy Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa E. Góra i
kierownik Wydziału Propa­
gandy KW, B. Łukaszewicz po­
dejmowali w Radzie Narodo­
wej dowództwo Garnizonu
Krakowskiego oraz dowód­
ców stacjonujących jednostek
wojskowych, (am)

(am) (am)

Z sesji ■ Zwierzyniec
Pamiętajcie o nas — te sło­

wa wyrecytowały na powita­
nie maluchy szkolne witając
radnych DRN Zwierzyniec,
którzy swą dziewiątą sesję w

dniu 12 bm. odbywali w Szko­
le nr 15. Ponieważ sesja po­
święcona była sprawom o-

światy wzięli w niej udział
kierownicy szkół. ? Wiele mó­
wiono w dyskusji o zorgani­
zowaniu dzieciom czasu po
lekcjach. Porównywano liczbę
kilku otwartych ogródków
jordanowskich z wielkimi licz­
bami planowanych.

Rada postanowiła m. in.
zorganizować Młodzieżowy

Dom Kultury przy Parku
Jordana, spowodować, aby
wydział spraw lokalowych
wykwaterował postronnych
lokatorów zajmujących miesz­
kania służbowe w szkołach
podstawowych dzielnicy Zwie­
rzyniec.

Przyznano 70 tys. zł na czę­
ściowy remont kapitalny przy­
chodni dla dzieci przy pl. Ge­
nerała Sikorskiego, (am)

To nie gigantyczne wyrzutnie
rakietowe, lecz anteny telewi­
zyjne, których montaż rozpo-
cznie się za kilka dni. Wyko­
nanie tych prac przez brygadę
przyniesie poważne oszczędno­

ści dewiz i czasu.

MO informuje
„Auto-Ustuga” w Nowej Hu­

cie — samochód tej spółdzielni,
kierowany przez Bębenka-Bielań-
skiego potrącił wczoraj 52-letnią
Olgę Szkot, która doznała ogól­
nych obrażeń i została przewie­
ziona do szpitala. Warto podkreś­
lić, że poszkodowaną zaopieko­
wał się od razu przypadkowy
przechodzień — ob. Surnowicz,
który zatrzymał taksówkę i od­
wiózł ranną na Pogotowie.

W dniu wczorajszym na tere­
nie Krakowa MO zanotowała jesz­
cze dwa mniej Doważne w skut­
kach wypadki samochodowe.

(b. c.)

Imponujący jest Spokój, z Jakim najstarszy pracownik bryga­
dy, ob. Roman Cieluch zapala papierosa. Drobnostka, pod nami

270-metrowa przepaść a pod nogami cienka podłoga spe­
cjalnej windy, którą codziennie mostostalowcy „yędrują” na

szczyt masztu. I to na długie godziny karkołomnej roboty. Wa­
si reporterzy byli na „górze” niespełna pół godziny a emocji
mieli na kilkanaście stron maszynopisu. Gdy znów stanęliśmy
na dole, pozbyliśmy się ostatnich wątpliwości co do zapewnie­
nia majstra E. Borkowego, że roboty zakcńćzą przed terminem.

Takim ludziom można zawie rzyć.
Tekst: J. Klaja

Zdjęcia: O. Link

W kończącym się właśnie ty­
godniu należy zanotować dwa

różne, oba niezwykle dla życia
muzycznego naszego miasta waż­
ne wydarzenia.

Pierwszym z nich był recital

fortepianowy radzieckiej pianist­
ki Marii Grinberg. Recital odbył
się w pięknej, choć wieczoru te­
go nie wypełnionej, auli Państwo­
wej Wyższej Szkoły Muzycznej.
Zdziwieniem napawa fakt, że na

występie tak świetnej, znanej z

poważnej ilości nagranych płyt
i taśm, artystki było właściwie
niewiele słuchaczy, zabrakło na­
wet wszystkich sprawozdawców
muzycznych prasy krakowskiej...

Maria Grinberg jest w

pianistyce europejskiej zjawi­
skiem niewątpliwie rzadkim. Słu­
chając jej nie zawsze decho izi
do naszej świadomości to, że ar­
tystka ta w ogóle gra na forte­
pianie. Doskonałość wykonania
muzycznego jest tu tak wielka,
że, o sprawach techniki, oporów
jakie fortepian, . ten jakże dla
wielu niewdzięczny instrument

zwykł stawiać, w ogóle nie wy-
nada mówić. Maria Grinberg zaj­
muje się wyłącznie sprawą r e-

alizacji muzyki, fortepian
dla niej nie istnieje tak jak nie

istnieje w chwili słuchania jej —

dla słuchaczy. To chyba najwięk­
sza pochwała jaką można wygło­
sić pod adresem pianisty!

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „We­
sołe kobiety z Windsoru” —

19.15, STARY TEATR: „Ryk
byłego lwa” - 19.15, KAMERAL­
NY: „Matka Courege i jej
dzieci — 19.15. ROZMAI­
TOŚCI: „Świerszcz za ko­
minem” (przedst. zamkn.) — 16
i 19.15, LUDOWY: „Człowiek
z gestem” — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: „Polonez Bogusław­
skiego” — 19.15, MUZYCZNY

(Hala Sportowa w N. Hucie):
„Życie paryskie” — 19, GRO­
TESKA: „Czarodziejski bęben”
— 11 i 14, KOLEJARZA: „Sza­
lona księżna” — 19.

FILHARMONIA im. K. Szy­
manowskiego: Ork. i chór pod
dyr. K . Missony — solista A.

Bachleda, wykonają: St. Mo­
niuszki — uwerturę z „Parii”,
Czajkowskiego suitę „Dziadek
do orzechów” i Szymanow­
skiego „Harnasie”. Prelekcja
— J. Waldorff. — godz. 19.30.

CYRK „AS” (Małe Błonia):
godz. 19.

NIEDZIELA

Im. SŁOWACKIEGO: „Weso­
łe kobiety z Windsoru” 19.15,
§tąry Teatr: „Świecznik”
(premiera) — 19.15, KAME­
RALNY: „Koriolan” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Świerszcz za

kominem” — 19.15, LUDOWY:

„Człowiek z gestem” — 19.15,
RAPSODYCZNY: „Polonez
Bogusławskiego” — 19.15,
GROTESKA: „Czarodziejski
bęben” — 12. KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 15119.

CYRK „AS” (Małe Błonia):
godz. 15, 19.

SOBOTA

APOLLO: Jada goście jadą
(poi., 16 lat) — 10, 12.30. 15.30.

18, 20.30. CHEMIK: Tragiczny
zamach (jug., 14 lat) — 19. IS­
KIERKA: Róże dla prokurato-

Na zdjęciu: kierownik Wydz. Propagandy KW PZPR w Krakowie

mgr B. Łukaszewicz i wiceprzew, WKZZ tow. S. Kurdziel w przy­
jacielskiej rozmowie z mjr Wołyńskim. Fot. J . Uiberall

MAŁA KRONIKA
• Automobilklub zawiadamia

wszystkich swoich członków
i sympatyków, że wyjazd na ma­
nifestację, która odbędzie się w

Miechowie w związku z XX rocz­
nicą powstania PPR i wymarszu
w bój pierwszego oddziału Gwar­
dii Ludowej nastąpi w niedzielę
14 bm., o godz. 8.30 z Małego Ryn­
ku.

• W dniu 13 października br.,
o godz. 12 otwarta zostanie w sa­
lach wystawowych Domu Plasty­
ków wystawą malarstwa Jana
Przełomca.

• W niedzielę 14 bm. w KDK,
doc. dr Henryk Smarzyński mó­
wić będzie o warunkach powo­
dzenia dziecka w nauce. Począ­
tek godz. 17 .

• W niedzielę 14 bm. odbędzie
się w godz. 10—14 w Nowej Hu-

cie kiermasz ,,Książki Technicz­
nej” na placu Centralnym.

OWsobotę13bm.wKDK,
Pałac pod Baranami, godz. 18.30,
red. Krystyna Zbijewska wygłosi
odczyt z cyklu ,,Autokarem przez
Grecję”. Tytuł prelekcji „Olim­
pijski znicz”.

q Dyrekcja MPK zawiadamia,
że w niedzielę 14 bm. mieszkań­
cy Krakowa będą mogli w razie

pogody po raz ostatni skorzystać
z komunikacji do podmiejskich
terenów wypoczynku świąteczne­
go w Skale Kmity, Panieńskich
Skałach i Lasku Mogilskim. Od
dnia 15 bm. komunikacja wy­
cieczkowa liniami S do Skały
Kmity, L do alei Panieńskich
Skał i linią 123 do Lasku Mogil­
skiego będzie na okres zimowy
wstrzymana.

HIIH II III Ml IM MMIII 1111 llllll IMIII II—IIII III II Ul

“2 Motałnitta recetiseHfa

Tydzień muzyczny

W odczuwaniu muzyki jest Ma­
ria Grinberg indywidualnością
nieprzeciętną. Postać jaką nada-

je wykonywanym dziełom odbie­
ga nieraz cd ustalonych norm 1

przyzwyczajeń słuchowych. Cza­
sami nawet — szokuje. Trudno

jest też w ciasny schemat wtło­
czyć typ wrażliwości tej pianist­
ki. Ogólnie biorac wydaje się,
że jest to- przedstawicielka wiel­
kiej pianistyki romantycznej,
wywodzącej się w prostej linii
od Hansa von Bullowa czy An­
toniego Rubinsteina i ich ucz­
niów. Chwilami jednak zaskakuje
Maria Grinberg odkryciem nie­
zwykłej nowoczesności takich u-

tworów, jak np. grane na bis
Sztuczne ognie — Debussy’ego.
To wykonanie nie sposób nie
kwalifikować wyżej niż ,,wzor­
cowe” nagranie Waltera Giese-

kinga. Niezwykłe wrażenie pozo­
stawiła też ostatnia Sonata (c op.
111) Beethovena, której wykona­
nie kojarzyło się nieodparcie z

opisami tego dzieła w Faustusie
— Manna. Sposób, w jaki artyst­

ka zakończyła pianissimo część
pierwszą, by atacca — również

pianissimo — rozpocząć następu­
jący cykl wariacji uznać można

za prawdziwe odkrycie właściwe­
go rozumienia formy tego utwo­
ru. Znakomite były też 3 Pre­
ludia i Fugi — Dymitra Szosta­
kowicza, które w tym wykona­
niu rzeczywiście mogły preten­
dować do rangi • nakreślonej
przez Das Wohlterńperierte Kla-

vier — Bacha. Poza dyskusją by­
ły także Etiudy Symfoniczne —

Schumanna i szereg bisów, z.któ­
rych każdy był prawdziwą re­
welacją: Walc Es — Chopina,
6 tańców szkockich — Beethove-
na i I taniec węgierski — Brahm­
sa. Nie sądzę, aby wielu najwy­
bitniejszych nawet pianistów
współczesnych mogło pozwolić
sobie na równie atrakcyjne
przedstawienie tego ostatniego
utworu, który zwykliśmy słuchać

przez przykry pryzmat roz­
maitych aranżacji.

W sumie wypada zaliczyć wy­
stęp Marii • Grinberg do najcie-

kawszych recitali planistycznych
jakich słuchaliśmy w ostatnich
10 latach.

Drugim wydarzeniem, o któ­
rym pragnę w dzisiejszej recen­
zji wspomnieć było zainauguro­
wanie przez Filharmonię Kra­
kowską cyklu koncertów ze spe­
cjalnie łatwo i wartościowo uło­
żonym programem. Programem,
który miałby wprowadzić w

świat muzyki nowego słuchacza.

Jako, że we wszelkich wyciecz­
kach w dziedzinę sztuki koniecz­
ny jest przewodnik, więc i tu

postarano się o rzecz jak najbar­
dziej godną pochwały: wprowa­
dzono do koncertu prelekcję, sło­
wo włażące. Przewodnikiem był
nie kto inny tylko sam Jerzy
Waldorff, najpopularniejszy
chyba krytyk polski, jeden z tych
niewielu, którzy potrafią mówić
i pięknie i mądrze o muzyce.
Wszystkim tym, którzy wczoraj
nie mieli okazji posłuchać kapi­
talnego wprowadzenia Jerzego
Waldorffa, radzę zrobić to jesz­
cze dzisiaj. Niestety, mniej mogę

polecić samo wykonanie koncer­
tu, które przynajmniej w pierw­
szej części, którą słuchałem, było
stanowczo mało dopracowane.
A szkoda!

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

ra (NRF, 14 lat) — 17.30, 1945.
KLEPARZ: Sto kilometrów

(Wł., 12 lat) 16, 18. 20. KRA­
KUS: Żebro Adama (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Drugi człowiek (poi., 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Ożeniłem się z czarownicą
(USA, 12 lat) — 13.45, 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: Piguł­
ki dla Aurelii (poi., 16 lat) —

16, 18. 20. MIKRO: Długa noc

1943 (Wł„ 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Wesele ło­
wickie — Barwne lasy uranu

— Hawana61—11,12,13i16,
— Program dla dzieci — 15. —

Aby kwitło życie (poi., 14 lat)
— 17, 19. MŁODA GWARDIA:

Wszyscy na scenę (USA, 16 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. ROTUN­
DA: Na scenach świata (rum.,
16 lat) — 15, 17. STUDIO: Skłó­
ceni z życiem (USA, 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. SZTUKA: Mło­
de lwy (USA, 16 lat) — 9, 12.15,
15.45, 19 15. SYGNAŁ — letnie;
Kochanek Lady Chaterley (fr.,
18 lat) — o zmroku. TĘCZA:
Futrzany gang (ang., 12 lat) —

17.30, 19.20. UCIECHA: Stokro­
tka (fr., 16 lat) — 15.45, 18.
20.15. WANDA: Ręka w potrze-
sku (ars.. 18 lat) — 10. 12.15,
15.45, 18, 20,15. WARSZAWA:
Siedmiu wspaniałych (USA, 14

lał) — 13, 16.15, 19.30. WISŁA:

O’Cangaceiro (brąz., 18 lat) —

16, 18. 20. WOLNOŚĆ: Kto sie­
je wiatr (USA, 1? lat) — 16, 19,
WRZOS: Afrykańska królowa

(nng., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: Trójgłowy smok (radź.,
12 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Piękna Luretta (NRD^

16 lat) — 17, 19,

KINA W NOWEJ HTJCIB*
ŚWIATOWID: O dwóch ta­

kich co ukradli księżyc (poi.,
9 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Bestia (węg.,
16 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIT:
Stokrotka (fr., 16 lat) —15.45,
18, 20.15. ŚWIT m, sala: Tom­
cio Paluch (meks., 8 lat) — 15,
17, 19. BALLADYNA: Dziew­
częta w mundurkach (NRF 14

lat) — 18, KOLOROWE — nie­
czynne. SFINKS: Ostatni świa­
dek (NRF, 16 lat) — 16, 18, 20,
g. 19.

WIELICZKA — Górnik: „U-
rzeczona”, SKAWINA — Ju­
nak: „Futrzany gang”, Hutnik!

nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Francuzka i mi­

łość” (fr., 18 1.) — 14.45, 17,
19.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12: „Róże dla

prokuratora” (NRF, 14 1.) —

15.30, 17.45, 20. KLEPARZ: Pro­
gram dla dzieci — 10.30, 11.45,
13; ,Sto kilometrów” (wł., 12

1.) — 16, 18, 20. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Żebro Adama” (USA, 16

1.) — 14.45, 17, -19.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15. 11 .15. 12.15; „Ożeniłem
się z czarownicą” (USA, 12 1.)
— 15.30. 17 .30, 19.30 . MELODIA:
„Bramkarz z naszej ulicy’’
(czeski, 7 1.) — 10, ,12; „Zaka­
zane piosenki” (poi., 14 1.) —

16, 18, 20. MIKRO: „Przez zie­
loną granicę” (czeski, 14 1.)
— 10, 12; „Długa noc 1943”

(wł., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15; „We­
sele łowickie”; „Barwne lasy
uranu”; „Hawana 61” — 16;
„Aby kwitło życie’ (poi., 14 1.)
— 17, 19. MŁ. GWARDIA:

„Roczniak” (USA, 7 1.) — 10,
12; „Wszyscy na scenę” (USA,
16 1.) — 15.15, 17.30, 19.45. STU­
DIO: „Wyspa bez nazwy”
(chiński, 12 1.) — 10, 12; —

„Skłóceni z życiem” .(USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

„Ręka w potrzasku” (arg. 18. 1 .)
10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: „Stokrotka” (fr., 16 1.)
10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Siedmiu wspania­
łych” (USA, 14 1.) — 10, 13,

16.15, 19.30 . WISŁA: „Świat
milczenia” (austr., 7 1.) — 11;
„0’Cangąeeiro” (brąz., 18 1.) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Kto
sieje wiatr?” (USA, 12 1.) —

10, 13, 16, 19. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Afrykańska królowa”

(ang., 12 1.) 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE: „Niezwykły mecz”

(radź.) — 14; „Sprawcy nie­
znani” (wł., 16 1.) — 19. ZUCH:

„Trójgłowy smok” (radź., 12

1.) — 11, 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Program dla dzieci —

12; „Czarna Carmen” (USA,
18 1.) — 15, 17.30, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Skrzynki na start”

(ang., 7 1.) — 11; „Stokrotka”
(fr., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: „Bajeczki” —

11, 12.15; „O dwóch takich
co ukradli księżyc” (poi., 9 1.)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADY­
NA: Program dla dzieci — 15;
„Dziewczęta w mundurkach”

(NRF, 14 1.) — 16, 18. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15; „Dyliżans” (USA ,12 1.) —

16, 18. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Ostatni
świadek” (NRF, 16 1.) — 16,
18, 20.

WIELICZKA. Górnik: „Urze­
czona”.

SKAWINA. Junak: „Futrza­
ny gang”; Hutnik: „Gorzkie
zwycięstwo”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CZRADIÓT±I
SOBOTA

G. 5.30: Wiad., 5.36: Muz.,
4.17: Prognoza pogody, 6.30:

Dziennik, 6.40: Radio — Re­
klama, 6.50: Gimn., 7.00: Muzy­
ka, 7.20: Radio — Reklama,

7.30: Dziennik, 7.40: Przegląd
prasy, 7.50: Muzyka, 8.30: Wia­
domości, 8.35: Tańce polskie,
9.00: Madrygały kompozyto­
rów włoskich XVI w,, 9.20:

„Na ścianie śmierci”, 9.45:
Kurs języka rosyjskiego, 10.00:

Słynne orkiestry, 10.40: „Tę­
czowe rybki’’ — op. I . Krziza,
11.00: Muzyka poi., 11.25; Aud.
dla wsi, 11.35: Zespoły Pieśni
i Tańca, 12.05: Wiad., 12.15:
Pieśni i tańce z Podhala, 12.40:

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy,
13.45: Koncert życzeń, 14.30: Z

notatnika reportera, 14.45: Aud.
dla dzieci — „Błękitna szta­
feta”, 15.00: Ork. smyczkowa,
15.30: Dla dzieci słuch. —

„Konik Garbusek”, 16.00: Wia­
domości, 16.05: „Gwiazdy z

mojej płytoteki”. 16.30: Rozmo­
wy o sporcie, 16.40: Wiad. Zie- |

mi Rzeszowskiej, 16.45: ,Spa- «

cerkiem przez Rzeszów”, 17.00: i
Aud. regionalna, 17.30: Muzy- I

ka jazzowa, 17.45: Dziennik I

krakowski, 17.55: „Nie będę |
służył’ ’— kom., 18.05: Śpiewa- I

ją: Santor, Połomski, Koterb- H

ska, Zylska, Buczek, 18.30: Na |

krakowskim rynku, 18.50: Fel. g
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:

Muzyka i aktualności, 19.30:

„Matysiakowie”, 20 00: Nowo­
ści muzyki rozrywkowej, 20.25*
Koncert Ork. PR w Krakowie,
21.00: Z kraju i ze świata,
21.27: Kron. sport., 21.40: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa,
22.00: Zespół Dziewiątka, 22.45:
Kwadrans piosenek rumuń­
skich, 23.00: „Dobry wieczórj
srebrny ekranie”, 23.30: Muz.

tan., 23.50: Ost. wiad., 24.00:
Muz. tan.

NIEDZIELA

Godz. 6.03: Muz. 6 .30: Wiad.
6.36: Muz. 7.20: Prognoza po­
gody. 7 .30: Dziennik. — 7.50:
Muz. 8.30: Wiad. 8.35: ,,Ra-
dioproblemy”. 8.50: Koncert
solistów. 9.20: „Żelazni stu­
denci”, fel. J. Kurczaba. 9.30:
Dzień dobry melodio. 10.00:

„Rozmaitości muzyczne”. —

10.30: Aud. literacka. 11 .00:

Rytm i piosenka. 11.20: „Ze­
spół Dziewiątka”. 11.40: Muz.
lud. 12 .05: Wiad. 12 .10: K.W.
Gluck — I Suita baletowa. —

12.30: Transm. meczu pięściar­
skiego NRD—Polska. — 13.30:

„Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim”. 14.00:

,.To już 10 lat”. 14.30: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci
słuch. „Rodzina Iskrów”. —

16.00: Wyniki Lajkonika. —

16.05: Jan Strauss — walce.
16.20: „Z dziejów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego”, esej

prof. K. Grzybowskiego. 16.30:
Koncert chopinowski — w

wyk. K . Jastrzębskiej. 17.00:
Wiad. 17.05: Fel. na tematy
międzynarodowe. — 17.15:

Śpiewa „Mazowsze”. — 17.30:

„Program z dywanikiem”. —

18.45: Orkiestry taneczne Ra­
dia NRD. — 19.00: „Papuga”,
bajka wsch. z muzyką Rubin­
steina. 19.30: Transm. koncer­
tu Ork. Symf. PR . Solista:
Wł. Kędra. 20.25: Aud. literac­
ka. 20.40: Koncert. 21.30. -Dzien­
nik. 22.00: Ogólnopolskie wiad.

sport, oraz wyniki „Toto-Lot­
ka”. 12.20: Krakowskie aktu­
alności sportowe. 22.30: „Ze
świata opery”. 23.00: Muz.

tan. 23.50: Ost. wiad.

^DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: Prą­
dnicka 37; LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23.

SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7, Nowa Huta, Kocmyrzow-
ska 18.

NIEDZIELA

Mikołajska 4; pozostałe jak
w sobotę.

SOBOTA

9.30: „Tor śmierci” — film h

prod. ang. od lat 14, 11.00: Pro­
gram dla szkół: Geografia (kl.
VII) z cyklu „Krajobrazy i

ludzie”, — „Z wizytą we

Francji”. 11.30 — 16.50 — prze­
rwa, 16.50: Program dla dzieci

„Wujcio Adaś i Kajtuś”, 17.15:

Telewizja Katowice informuje.
17.30: Stare legendy krakow­
skie (dla dzieci). 18.15: „Księ­
życ w kąpieli” — film z serii

„Opowieści znad rzeki”. 18.30:

,Pegaz” — mag. kulturalny pod
red. Grzegorza Lasoty, 19.25:
Dziennik TV, 19.30: Dobranoc.
20.00: Amigo Coctail — progr.
rozrywką transm. z Berlina,
22.00: ‘ostatnie wiadomości,
22.05: Polska Kronika Filmo­
wa, 22.15: Tor śmierci — film

ang. od lat 14-tu.

NIEDZIELA

B.30: Telewizyjny Kurs Rol­
niczy, 10.25 — 11 .00 — przerwa,
11.00: Program sportowy,
13.00 :Koncert Zespołów Ama­
torskich Zw. Zaw., 14.20: Pro­
gram sportowy, 16.10: Niedziel­
na Biesiada, 17.00: Teatrzyk
dla przedszkolaków pt. „Le­
śna orkiestra” — Anny Chodo­
rowskiej, muzyka — Adam

Markiewicz, reż — Bohdan

Radkowski, 17.35: W krainie

Disney’a, 18.25: Muzyka lek­
ka, łatwa i przyjemna —r pro­
gram rozrywkowy — tr. z Ło­
dzi, 19.30: Dziennik TV, 20.05:

Sportowa niedziela, 20.35:

„Julietta” — film franc. od,
lat 16-tu.
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